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Je9ień rodzi uczucia pa"lelow.: 
melancholię, .mulek, refleksyjnoU 
nie przeczutą w maj u. Wspomnienie 
wojny wrześniowej plącze się dy­
m em palących perzowisk, bliskie SIl 
Zaduszki. "Lepsza w kwietniu jed­
na chwilka niż w Jesieni cale gr ud­
nie" - pisał Mickiewicz. Lecz by ... 
wa przeeież inaczej; zdarza się do­
strzec wartość chwili jesiennej wte­
dy właśnie, gdy brak już czasu na 
luksus oiedostrzegania .... szystkiego. 
co zawiera w sobie życie. Gdy brak 
czasu na lenistwo życia - ale lakŻAł 
na dynam izm (dziś chory jut cby­
ba): przesadną ambiCję, zawiść C7.'1 
żądzę bycia ponad innymi. Pisząc 
o swojej jesieni Wladysław Tatar­
kiewicz wspomina w pewnym m iej­
seu, że stracil ochotę do ponownego 
życia; że nie przemawiają doń tę­
"knoly Goethego. który "chciałby 
:tycie swoje przeżyć powtórnie", 
czy Franklina mówiącego, li nie 
mialby nic przeciw powtórzeniu 
swego życia od początku. Jesień Ta­
tarkiewicza jest pelna spokoju: zro­
bił, co mógł, a także ... wyszedl z o­
biegu : "przeslalem być dla innych 
ludzi rywalem i przez to ludzie SIl 
dla mnie lepsi, żyję w 'atwiejszej 
i prl.e'% to lepszej a tmosferze". -

Jakle to szczęście być spokojnym, 
patrzeć na ,wo je tycie, ni. wsty­
dzić się siebie w czasie przes:&lym; 
nie chcieć już n iczego zmieniać. po­
prawiać itp. 

Jesienią umiera świat. Dla religiJ­
nego człowieka z kultur archalcs­
nych nie była to śmierć ostateCVla: 
świat odna wia si~ co roku; rok to 
~amk:nięte kolo i W'Z~tlk6 si. li' 
nim - kończąc - zaczyna. Dzisiej­
sza kultura pozbawia naa tych złu-
dzeń WllkazuJąc, te cus blegru. 
jednokierunkowo i jest nIeOdwra­
calny. Człowiek - pnynajmniej W 

-swym 'Łiemskim wYll1 iarze - musi 
CI h I t ł I d k . I P I ść S b k w pewnym momencie po f)<'Ostll C o, n epos rze en e, o mego po OlU wesz o rzesz o . ladla o o • ukryło przestać być. Ale też, powiada Ta-

w pplmroku-za jasnym kręgiem ·Iampy stojącej na biurku. I mówi. Opadly mnie jej. tarkiewlcz, nie jert to powód do 
k S rozpaczy, bo radością nie jest sam wa ze wszysl Ich stron. lowa szeleszczące, cieple, spokojne, pelne treścI odleglych, proce. :tycia, ile raczej Doslrzega-

Jak bliskich. ZdarzenIa wielkie i mole stanęly przecIe mną 000 "a jeszcze Inni w nie nowych r zeczy. ~Tragedią nie 
ku zgIną, staną za szklem co jtlk ze sIali I nIedoznani miną, mlnq ... " '!r~k~e~es~;:;,~s)~e~' i:r~:s.\~Ćć ~l;~ 

- Wiesz - powiedziało - nIe zdójemy sobie sprawy, jak bardzo losy ludzkIe l e j b y ć! ZroŁllmlale slało mi się 
pragnienie ludzi Wschodu: móc tają się z sobą, jak mówiąc o jednym, mówimy o wielu, a wspominając wielu - m1tSlil ..... p r 1; e s t a ć b y ć~ . 

my o jednym. Kultura nas?a. zafascynowana co-
' dziennością. wywiera jednak wpływ 
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I WKROTCE NASZ KONKURS "PAMIĘ~IK NASTOLATKA" I ~ dwa ~i 
informacji dla tych, którzy nie czy- tyki do aktualnych polrzeb. I 

~~ ............. --.............. .. 
PODCZAS POSIEDZENIA inau­

gurującego kołejny rok szkolenia 
party jnego WYWiązała się dyskusja, 
z której prezentujemy niektóre my­
śli. TADEUSZ JANUSZEK, wykła­
dowca zGrajewa: - Szkolenia po­
winniśmy poświęcać omawianiu 
aktualnych wydarzeń. W len spo­
sób wywołamy autentyczną dysku­
sję. Jednak prowadzić ją możemy 
tylko wówczas, jeśli będzicmy dys­
ponowali aktualną. i wyczerpująeą 
informacją. Niestety, obecnie odczu­
wamy jej brak; ZYGMUNT WIE­
RYSZKO, wykladowca z WYSOkiego 
MazowieCkiego: - Brakuje nam li­
teratury pomocnicze j - zbyt niskie 
Bą nakłady. Podstawowa pomoc 
.,Notatnik lektora i wykładowcy" 
winien zawierać więcej informacji, 
a nie tylko te, które można wyczy­
tQe w gazecie. W organizacji szko­
Icń, ustaleniu tematyki aktywniejsze 
powinny być POP; LESZEK ZA_ 
LEWSKI, wykładowca • Łomży: -
Zbyt małe jcst zainteresowanie szko­
leniem załóg pracowniczych. Dzieje 
się tak, ponieważ tematyka zajęć 
odbiega często od problenlów na co­
d.ień nurlujących ludzi; JADWIGA 
JANKOWSKA: - Szkolenia muszą 
być czymś więcej niż tylkO źródłem 

. - .- , 

- -SĄD WOJEWODZKI w Warsza­
wie dokonał rejestraCji Niezależne­
go Samorządne 1[0 Związku Zawodo­
wego .. Solidarność" r. siedzibą w 
Gdańsku, obejmującel:o terytorial­
Dym zakresem działalności obszar 
PRL. Sąd dokonał korekty sialutu, 
dopisując deklarację .ideow~ zawar­
łą w punkcie drugim porozumienia 
gdańskiego I Skreślając dwa para­
,rafy szczcgółowo regulujące spra­
wę strajku (utrzymując samo prawo 
do podjęcia decyzji o strajku). W 
uzasadnieniu stwierdzono, że sąd 
nie może ograniczać się wyłącznie 
do badania formalnycll przesłanek 
rejestracji, ale musi wkraczać w 
treść statutu jako podstawy okre­
śłającej charak ter powstającego 
związku. Krajowa Komisja Porozu­
mie'wawcza NSZZ "Solidarność" o­
ŚWiadczyła, iż decyzję tę zaskarży do 
Sądu Najwyższego. 

MINISTER KOMUNIKACJI za-
~ apelował w dzienniku TV do odby­
wającycb protcstacyjną głodówkę 
przedstawicieli kolejarzy zrzeszonych 
w NSZZ "Solidarność" O jej ukoń­
czenie oraz o spokojne i poważne 
ro.mowy, od których zalcźy uzgod­
nienie wspólnego ~tanowiska. NSZZ 
Pracowników Kolejowyeh ogłosiły 
45 postulatów żądając między inny­
mi dodatku wyrównawczego w wy­
aokośei UOO złotych dla pracowni­
ków zarabiających poniżej 3.000 s10-
tJrcb. Resort komunikacji 1IInał ten 
postulat za niezgodny I porozumie­
niem gdańskim. 

W POLSCE POŁUDNJOWEJ prze­
b,.wala delegacja działaczy NSZZ 
...solidarność" s Wybrzeża na czele z 
Leehem Wałę.ą. Wzięła ODa odział 
W apotkaniaoh .., Iwiązkoweami 
Krakowa, Katowie, C2ęstochowy, 
Nowego Targu, Nowego Sącza I Tar­
.owa. 

W KOMITECIE CENTRALNYM 
PZPR odbyła się narada pierwszych 
lłekretarzy komitetów wojewód.kieh, 
którll prowadził Stanislaw Kania. 
Głównym tematem dyskusji bylo 
.... patrzenie ladnośei. 

NA SPOTKANIU I aekretana KC 
PZPR I prymasem Połski wyrażono 
.godny pogląd, że konstruktywne 
wspÓłdziałanie Kościola • państwem 
dobrze służy interesom narodu I dla­
tego będzie kontynuowane. 

ZGROMADZENU!! OGOLNE Poł­
skiej Akademii Nauk Kwr6cilo lię 

tają gazel. W uslalaniu tematów za- U(:ZESTNICY SPOTKANIA inau-
jęć powinni uczestniczyć słuchacze. guru~ącego nowy rok szkolenia po- . 1It;:11n~'~'fiI 
aby w ten sposób uwzględnić zain· litycznego ZSL stwierdzili m.in.: -
teresowania środowiska. Nie może- Koncentrować się będziemy na pro­
my dopuścić do schematycznego od- blemach wsi i rolnictwa. Chodzi o 
bywania szkoleó. W ten sposób za· tworzenie teoretycznej podbudowy 
bija się odmienDość myślenia slu- wspomagającej dZ . _łanie samorz'ł­
chaczy i chęć wyrażania ich w dys- dów wiejskich. Ludowcy uwa.żają, 
kusji; WALDEMAR WOŁKOWSKI, żc na lomżyńskiej wsi nie są w peł­
lektor KW PZPR: - W szkoleniu I\i realizowane ostatnie wytyczne 
wiele miejsca poświęcamy edukacji Biura Politycznego KC PZPR i Pre­
ekonomicznej. Wykładowcy nie za- zydium NK ZSL. 
wsze są w tej dziedzinie kompeten- NA POSIEDZENIU Wojewódzkie­
tni. Proponuję, aby omówienie tych go Zespołu Poselskiego przedstawio­
tematów powierzać specjalistom. na została informacja na temat 
Lektouy we własnym gronie powin- aktualnej sytuacji w rolnictwie 10m .. 
ni więcej dyskutować nad doskona- żyńskim. Wśród przyczyn, które 
leniem metod pracy ideowo-wycho- wpłynęły na niższy poziom produk .. 
wawczej. Do pracy lektorskiej w cjj rolnej szczególne znaczenie ma­
szerszym zakresie należ.y włączać ją niekorzystne warunki ktimatycz­
robotników i rolników; WALDEMAR ne. Spowodowaly one znaczny spa-
SZPALIŃSKI, I sekreiarz KW dek zbiorów pasz. Zmniejszyły się 
PZPR: - Sami musimy wy praco- także dostawy środków prodUkcji: 
wać właściwe metody szkoleń. Nie nawozów mineralnych, pasz J)rze­
możemy czekać, aż ktoś przyśle go- mysłowych, węgla, ma.teriałów bu­
towe rozwią.zania. Musimy wykazać dowłanych. Nie zaspokojone są też 
dużą samodzielność, a nic kurczowo potrzeby w zakresie melioracji. Po-
trzymać się ins trukcji wyższych in- słowie przyjęli pla n pracy WZP do 
stancji. 30 września 1981 roku. 

EGZEKUTYWA KW PZPR w KRONIKA KADROWA: Ze stano-
Łomży oceniła przebieg letniego wy- wiska naczelnika Sniadowa odwoła­
poczynku dzieci i młodzieży, zwra- oy został Andrzej Banaszek, na jego 
cając uwagę na zdarzające się nic- miejsce zatwierdzono Irenę Milew­
dociągnięcia. Nie wszystkie ośrodki ską (lat 33), dotyChczasowego kie­
wypoczynkowe były właściwie przy- rownika gminnej służby rolnej. Na 
~oiowane, innymi tle gospodarowa- d yrektora Wojewódzkiej Dyrekcji 
no. Zabrakło miejsc pracy dła u- Rozbudowy Miast i Osiedli powoła­
czcstników akcji "Wakacje za włas- no Halinę Kotowską (lat 43), do­
ne pieniądze". Egzekutywa zapozna.- tychczas pełniącą obowiązki z.a.stęp­
la się t.akże z planem szkolenia par- cy dyrektora w ŁPB. Janusz Macc­
tyjnego na rok 1980/81 i %leciła Wo- nowicz odwołany 7,ostał ze sta.nowis­
jewódzkiemu Ośrodkowi Kształcenia ka dyrektora Fabryki Przyrządów 
IdeOlogicznego dostosowanie t-ema- i UChwytów Zakład nr 3 w Kolnie. 

w podjętej uchwale • apelem do 
najwyższych władz PRL, by wyka­
zały. ie majł{ zaufanie do społeczeń­
s twa, ustaliły zakres i formy osobi­
stej odpowiedzialności każdego czło­
wieka sprawująceJ:"o jakąkolwiek 
władzę i każdego szeregowego pra­
cownika oraz przyspieszyły podjęte 
prace nad zreCormo;'vaniem funkcjo­
nowania gospodarki i państwa. 

NA POSIEDZENJU Rady Legisla­
ey jnej rozpatrzono wstępnJ projekt 
ostawy o kontroli prasy, publikacji 
i widowisk, uznając za potrzebne 
kontynuowanie prac nad jego do­
skonaleniem. 

W Zl\KŁADACH "URSUS" .. 
Warszawie doszło do trzygodzinne­
go slrajku, którego przyczyną były 
rozbieżności w sprawie zasad i wy .. 
sok ości podwyżek płac. Po rozmo­
wach, w których brAł udział Lech 
\\1ałęsa uzgodniono, że strajk zosta­
nie przerwany, a wnioski płacowe 
w dotYChczasowej formie wycofane. 

APARAT FINANSOWY przystą­
piJ do kontrolowania źródeł pocho­
dzenia środków pieniężnych wydat­
kowanych na prywatne inwestycje 
budowlane. 

REDAKCJA "LITERATURY" o­
publikowała apel, wzywający do 
przekazania na cele społeczne wszy­
slkich willi, domów stałych' i sezo­
nowych wyblJdowanych łub naby­
tych nielegalnie, których podstawy 
finansowe lub materiałowe pocho­
dzą z nadużycia Władzy bądź ko­
rupcji, 

RADA MINJSTROW podjęła de­
cyzję o wstrzymaniu budowy obiek­
tów wykonywanych na potrzeby 
państwowych jednostek organizacyj­
nych. Powolano takic specjałną ko­
misję, która do 30 listopada br. 
przedstaWi wnioski eo do dalszej 
kontynuacjł bądź przeznaczenia na 
inne cełe budyl)ków administracyj­
nych .najdujących się w trakcie 
realizacji. 

W ZWIĄZKU Z OSTRYM defiey­
tem lekarstw zaplanowano na IV 
kwartał import gotowych łeków • 
krajów kapitalistycznych O warto­
ści 40 młn złoty~h dewizowych i 
import surowców i komponentów 
dla n .... ego przemysIu farmaceu­
tycznego za 46 mln złotych dewizo­
wych. Tymczasem zamiast 86 mln 
słotych deWizowych Bank Handlo­
wy mógł dać do dyspozycji zaledwie 
10. _ 

OCENIA SIĘ, ze w chwili obec­
nej elektrowniom brakuje m.in. po­
nad 650 tyS. ton węgla kamiennego 
oraz wielu ton ołeju opalowego. Z 
braku oleju nie będzie zapewne 
można uruchamiać, naw~t w godzi­
nach Szczytowego obciążenia. blo­
ków energetycznych np. w elektrow-

ni .,Pąto6w n" o mocy 400 mega­
watów. 

W LATACH SIEDEMDZIESIĄ­
TYCH - stwierdza w "Polityce" doc. 
dr Rafał Krawczyk - sekretarz ge­
neralny PTE - mieliśmy prymat 
decyzji niekompetentnych nad kom­
petentnymi. I naiwnością byłoby 
przypuszczać, że r. tym problemem 
uporamy się od ręki. Istnieją jesz­
cze struktury, w których tkwią lu­
dzie niekompetentni (a w wielu wy­
padkaCh skompromitowani już do­
Iyehczasową działalnością), któr.y 
będą b,onili swoich pozycji, ehoć 
wiedzą, Ze są niekompetentni, ezuJą 
to, ałbo inni im to mówią. [ ... ) Nie 
można postępować na zasadzie sPóź­
oioDego j wymuszonego akceptowa­
nia zaistniałych faktów. To Jest 
kompromitacja, którą zasiedziali 
jeszcze tu i ówdzie we wład2ach a­
matorzy są w stanie przełknąć (jak 
uczy doświadczenie) po raz wtóry, 
ale nie przełknie tego społeczeństwo. 

W "LITERATURZE" w artykule 
"Bez niedomówień" (KaUimacba) 
czytamy m. in.: "Nie zgadzam się 
z tymi. moim zdaniem. nie przemy­
ślanymi głosami, jakie pojawiają 
się tu i ówdzie w środkach masdwe­
go przekazu, bagatelizując i uzna­
jąc za naturalne, czy wręcz nieunik­
nione trudności wystc:pu ,iąee jeszcze 
przy powstawaniu i zakładaniu no­
wych związków, zwłaSzcza w tere­
nie. Tego tyPU opinie uważam po 
prostu za nie odpowiedzialne. 1 ... 1 Z 
punktu widzenia fundamentalnych 
zadań i obowią.zków, r. punktu wi· 
dzenia ratowania kraju przed go­
spodarczą katastrofą - ar taka . jest 
dziś sytuaeja - cały ten proces trwa 
zbyt długo, a jego cena .byt wyso­
ka". 
ROZWAZAJĄC POTRZEBĘ wpro­

wadzenia kartek Zbigniew C.erwiń­
ski w ,,2YCiu Gospodarczym" pisze: 
uKartki - lub inne formy przydzia­
łu deficytowych towarów są roz­
wiązaniem, które doraźnie uwalnia­
łoby konsumentów od uei'liliwych 
eodziennych kłopotów owiązanych o 
ich .dobywaniem. System kartkowy 
stwarza jednak również wiele kło­
potliwych probłemów. Równe przy­
działy dla wszystkiCh ezy zróżnico­
wane, a jeżeli zróżnicowane, to wed­
ług jakich zasad? Czy obok sprze­
daży deficytowego towara po u­
Dach »zaniżonych« utrzymać jedno­
cześnie ich sprzedaż pozakartkową, 
po eenaeh _komercyjnych_ lub woł­
norynkowych - w każdym razie po 
jakichś ecnach wyższych? Jak zorga­
nizować Iprzedai towarów niejedno­
rodnych łub łatwo psujących się 
(takich jak np. mięso)? Jak zapobiec 
ewentualnej spekulacji »kartkami«, 
»łaJonami« lub innymi uzupełniają­
cymi pieniądz uprawnieniami do za­
kupu defictowych towarów?". 

i spiętego 
planu. Skonstatujmy: w 
przeszłości i z wolnością 
CÓW nie było najlepiej. a 
także nie stało. 

Do spraw szczeg6lowych np. 
nictwa. transportu czy handlu 
granicznego. pozwt>lę sobie 
w kolejnych komentarzach. 
sprawie - moim zdaniem -
stawowej: o planie. 

Chodzi mi o warunki 
do tego, aby plan m6gl być 
nany. Może to i dzi wne, . 
dziś m6wić o tak 
wie, ale po latach 
go", kiedy wskaźn ik i 
nierzadko z sufitu. po lalach . 
lerki planist6w i dyrekl?rów. 
.. krzywa rosła u _ o plame COS 

coś powiedzieć trzeba. 
Po pierwsze, sądzę, że ~~zeba 

wr6cić do dobrych tradYCJI 
wania surowców 
skali ca lej go:sp<.dar ki 
Powiedziawszy sobie 
możemy liczyć z kra HJWYW 

i z importu postawmy 
dy p ytanie: co z nich 

a by przy',w~.r~6~~c~!i~ć "::;~P'~~~;~c~~~; 
szybciej r' 
dostarczyć 
warów. Spelnienie 
znacza odejście od 
piedestał zasady: 
może, zaopatrzeniowca 
tak postąpimy metoda 
będzie nazywana po 
stępstwo gospodarcze. 

Po drugie (i chyba 
decyzje produkcyjne . 
przez przedsiębiorstwo, 
gadę powinny być ne,cvzja!lłl, 
rych podejmowaniu . 
wo uczestniczą bezpośredni 
cy - klasa robotnicza. ~R 
plan "odgłosowany" na K .~, 
pego zamierzenia produkcYj 
dyskutowane I p r z y jęte 
załogę. & dopiero taką 

'a rYl za tyczną praktykę uwaz ś 
szą formę - może to k01~,ę 
kuje - przyjęcie przez za , 
wiązania produkcyjne~o. 'ę 

I tak powinien rodZIĆ SI 
już o znaki , że właŚnie ~ 
s6b postępować sie będZ1 
rzeniami na rok 1981 
się one ustawą seimoWfl • 

JFRZl' 
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ma caty na\lok nIezwykle 
praW de regulowania, tak: 

s na wet bardziej, dra-­
ta % artykułu Niny 
Umrzeć n a ząb" lub 

i'~formacja, że woda 
miasto zawiera znacz.­
żelaza, które przede 

mają za bójcze działanie 
. lili'o zębów. Martwi "lnie la­st' yeiela że sytuacja wskaza­
nau~:taiem I kończy się (siłą f ak­. "f.kbY pesymistycz.ną prognozą 
t teeznym podtekscle. Wolał­

os 'żebY za sygnalizacją nie bez­
szed ł artykuł rysujący 

perspektywy usunięcia 
wszełkie postulaty i pre­

były czytełnie, do 
dyrektorów, naczelni ... 

kierownikó?, instytucji i urzę­
IV przeciwnym wypadk~ po-
popłoch i n1allretowanle 51ę 

i myślami 40 tysięcy 
miasta. 

ł~,,~",nw, jak n p. spra­
połączenia kole-

Lomży z 'Białymstokiem (po­
w Śniadowie potrzeba zale-

200111 lącznika torowego), kt6-
obszernego , wnikHwe-

· konsekwentnego, wielo­
powracania do nich 

sobie i Redakcji życzę. 

EUSTACHY JAN 
Łomia 

* 
Czy mor.ecie opubtik.ować pytanie 

miasta i Rejonu Energe-
Łomży: jak długo 

ze względu na spa-
w sieci do 170, 180 V. 

ma bard7.o niekorzy .. 
na odbiorniJ<i telewi­

itp. a żarówki dają 
ile m07-e dać zwykła 

Sytuacja laka trwa od kil­
przy ulicy Sikorskiego. Idąc 

$wierczewskiego do Nowo­
ma się wrażenie jakby 

w "piekiełku": ciemno ja k 
w gabinecie, a błotnisto 

Jak długo będziemy 
nieróbstwo i niedbalstwo 

ulicy ? Przecież tam istnieje 
. bałagan, wykopy, ciemnice, 

(nazwisko i a dres 
do wiadomości re da kcji) 

* slalą czytelnicz,ką Waszego 
· Czytam wszystko, od 

IV rubryce .. Kontakty Kon­
zamieszczacie dodatnie i u-

notatki czytelników. więc 
stanąć w obron ie 

ych rolnik6w. Jak nam 
wiadomo, jesienią rolni-

szcze~ólnie dużo pracy w 
są wykopki ziemniaków, 

na polu do póź:nego wie­
· do domu zmęczeni, 
O1O('zeni i wtedy robi się 

oszczGdność energll elek­
Hasło o~zcz~dności prądu 

. . ale nic o tej porze , kiedy 
naJwlęk;)zy SZC7.yt pracy na 
Przecież człowiek. który wrócił 

całym dniu cięiJkiej pt'a­
Chciałby jak najszybcie j 

gospodarską krzą­
najeść I wreszcie 

nie można odcinać 
ener~ii \V in.nych godzi-

np. 14.00- lo.OO? 
MAKrA DREWNOWSKA 
rolniczka z Kołomyjki 

kt6rej logicznej 
nie mogę zrozumieć. 

o wzniesiony niedawno 
Telewizy jny Ośrodek Na­

\czon 'y do przekazu 
· u TVP. Otóż. swego czasu 

mnie. ja,ko członka 
społeczności, a takie 

sko-gmLnnej r ady na,,: 
ść. że wreszcie i 

korzystać z II 
pełni poparłem 

złomu na cełe budo­
najmłods! mieszkań­

miasta (Wysokie Mazo. 
aktYwnie ! z wielkim za. 

zabrali się do .r<>boty. Kiedy 

ClĄC DALSZY NA STR. 5 

Józef Randzio wraz z 
synem prowadzą spe­
cjalistyczne gospodar­
stwo rolne we wsi Koty 
Rybno, ·w gminie Gra­
jewo. 

- C6Ż to za specjalizaCja 
twierdzi gospodarz - jeśli w h<>­
do wli trwdy chlewnej nie ma zy-

· sku. Fakt, byla podwyżka cen sku-
· pu, ale niew iele dała. Koszty pr<>­
, dukcji i tak są wyisze. Trochę zy­
i sku mamy z hodowli loszek. 

Jestem dzialaczem ZSL - w tej 
chwili pelnię funkcję prezesa Miej­
sko-Gminnego Komitetu ZSL w 
Grajewie - mam więc możliwość 
poruszania spraw rOlnych przy róż­
nych Okazjach. Chociażby kilka lat 

; temu na wśp6lnym posiedzeniu KW 
PZPR i WK ZSL m6wilem o opła­
calności hodewli trzody chlewnej. 
Był tam wtedy dzisiejszy premier 

, J6zef Pińkowski. Obiecał zająć .ię 
tą sprawą, ale skończyło się na o­
bietnicy. I'nna sprawa, drobna - ale 
tylko z pozoru. Kiedyś pieniądze ze 
sprzedaży mleka dostarczał listo­
nosz, prosto do domu. Od kilku lat 
jest inaczej: co miesiąc ka±dy rol­
nik musł sam jechać do Banku 
Spółdzielczego aby pobrać pienią-

• d ze. Marnuje cały dzień i często 
nic nie załatwia . bo albo mlec'2l3rni a 
nie przygotowała bilansu , albo ooś 
innege stanęło na przeszkod zie. Na 

ny. A przecież t o mlałe być dobre­
wolne. 

- Ja również obserwuję, niesku­
tecmosć i"terwencj! w naszych wiej­
skich sprawach - m6wi syn. Jestem 
radnym Gminnej Rady NarOdowej; 
drugą kadencję . Owszem, dyskUSje 
bywają burzliwe. Czasem wstanie 
rolnik, wyloży całą prawdę, aż chce 
się posłuchać. Ale skutlo takich wy­
stąpieó są niewielkie. Najwyżej na­
czelnik zblednie. Od kilku lat wał­
kujemy sprawę szkoły. Zbudowali­
śmy piękny, nowy budynek. Jak 
przyszła reforma oświ aty postano­
wiono nam szkolę odebrać. Uloko­
wano tam młodzież z OHP, może 
trzyd ziestu , najwyżej czterdziestu 
chłopc6w. Stars~ d zieci dowożone 
są do s:l.koly zbiorczej w Gra j ewie, 
a le ~lasy od pierwszej do czwartej 
uczą się w wynajętych pomieszcze­
niach prywatn ych. Tu więc kilku­
dziesięciu OHP~c6w w szkole dl~ 
J60 dzieci, tam młodzież stloczo"a 
w wiejskim domu, bez sali gimna­
stycznej, boiska. Ponadto za wyna­
jęcie trzeba dodat!cow o płacić. Pr6-
bowaliśmy urządzić w szkole cho­
ciaż klub, ale odmówiono n am,-Pi­
saliśmy w tej sp~awie do ku rato-

scy, że połska wieś jest wyludnio­
na . PotTZebne są maszyny. W tym 
roku jak ktoś mial sprzęt, to ze­
brał, jeŚli nie - to pl<>ny zmarno­
wały się na polu. Oglądałem w te­
lewizji jak pokazywano składnicę: 
ciągniki, urządzenia, czego dusza 
zapragnie. Potem okazuje się, że ma­
szyny z tel składnicy meże rozdzie­
lać tylko minister. Podano również, 
że w kraju jest siedem takich baz.. 
Tylko do dyspozycji mlnistra. Ale 
po 00 minisirowi te cIągniki? Czyi 
nie można prze'kazać ich do gmin. 
Tak samo w wojwództwie, zaje­
dziesz do składnicy - .. Te urządze­
nia tylko do d yspozycj i wojewody". 
Dlaczego nie przekazać Ich gmlnd.e. 
Przecież w każdej gmlnie jest ko­
misja, kt.6ra powlnna rozdzielić ki 
wszystko spraWiedliwie. 
Uważam, że zasadniczej zmianie 

powinien ulec stosunek władz do 
rolnictwa państwowego i spółdz!el­
czego. Przecie;;; rolnicy indywidual­
ni placą haracz n a utrzymanłe tycll 
dw6ch sek tor6w .. Rolnik jeśli otrzy­
mu je grunt z Państwowego Fundu­
szu Ziemi musi za to zapłacić. Spół­
dziel nie albo PGR nie dość, że zie­
mIę dostają Ul darmo ło jeszcze 0-

nikt sitt nas nie pyta 
posiedzeniach Rady Nadzorczej w 
WZGS-ie l)16wię o tym przy każdej 
Okazji. ale w odpowiedzi słyszę, że 
"decyzję ju ż pOd jęte i nie można. 
jej zm ie!lić". A przecież problem 
można rozwiązać od ręki , zwłaszcza, 
że poczcie zależy n a prowadzeniu 
tych przekazów. Zastanawiam się, 
czy to niechęć do mądrego dzialania 
czy obawa utraty autorytetu jesli 
zmieni się wlasną decyzję. 

Uszczuplane też są uprawn ienia 
samorządów. Chociażby ustalanie 
cen za usługi rolnicze w SKR- ze. W 
zeszlym roku skoszenie trawy ko­
szlowało 113 złotych za godzlnę, w 
tym - przy pierwszym pokosie 
168 zlotych, a przy drugim już 186 
złetych. Kiedyś zarząd kola rolni­
czego' m6gł podnieść albo obniżyć 
cenę za usługę o 20 procent. Dzisia j 
d yrektor SKR-u decyduje o tym 
sam, uzg'adniając.to naj Vl(.Yżej z na­
czelnikiem. Nas nikt nie pyta . 
Tak jak zresztą nikt się nie pytał. 
czy chcemy orzystąpić do SKR-u czy 
nie. Po prostu zabrano nam maszy-

rium, nic nie wskóralismy. RO;mla­
wiałem też z sekretarzem komitetu 
W Grajewie. Naczelnik stwierdz.il, 
że decyzja jest podjęta i nie można 
jej zmienić . 

- Chociaż jedną sprawę udam mi 
się pozytywnie załatwić. W la tach 
60-tych głośno propagowane budo­
wę obór typowych. Na sesji Woje­
w6dzkiej Rady Narodowej zaatako­
wałem ten nierozsądny projekt: pły­
ty, z których buduje się ściany są 
za cienkie, dach kłaaziemy bezpo­
średnio n a ściany, bez sufitu, prze­
cież to nie jest przystosowane do 
naszych warunk6w, nie będzie trzy­
mało ciepła argumentowałc",. 
Rzeczywiście od pomysłu ods tąpiono. 
Ale ile musiałem nasłuchać się od 
ówczesnych władz powiatowych za 
to, że krytykowałem centralną de­
cyzję. 

To są wszystko drobne sprawy. 
Ich załatwienie jest jednak koniecz­
ne . Oczywiście, aby poprawić sytua­
cję w .całym rolnictwie trzeba po­
ważniejszych zmian. Wiemy wszy-

trzymu ją pieniądze n a zagospodaro­
wanie jej. Nas rolników ocenia się 
według ilości produkcji. Spółdziel­
nię chwali się za przygotowanie 
kiszonki czy parowanych ziemnia­
k6w. Ałbo nawozy. Cały rok jetdzi­
łem aby kupiĆ nawozy azotowe i 
nie dostałem. W spóldzielni nate­
miast leży cała pryzma. Nie można 
popierać tylkO poszczególnyh sekto­
rów rolnictwa, bo efekt6w z tego 
nie będzie. 

Na ekranie telewizyjnym pojawia 
się Andrzej Zalewski ze swoim pro­
gramem "RadzlmY Rolnikom". 

- Czasem można dowiedzieć się 
coś z tej audycji, chociaż porady nie 
zawsze są fachowe. 

- Poka7.aliby Widły , zobaczyłoym 
je chociaż w telewizji - żartuje syn. 

- Krowy nie dojone - ucina sy­
nowa, Danuta. A to jut zajęCie dla 
mężczyzn. 

WIESŁA W KOŁOWSKI 
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Przewodniczący Z6k.tadowego Ko­
m itetu Robo~niczego, robotnik z I 
wydziału, ADA1V1 KUKOWSKI: -
Zacznę od przypomnienia, dlaczego 
został w Zak.ladZie powołany Ko­
mitet Robotniczy. Wiadomll rzecz: 
zaczął się strajk w Gdańsku. Chyba 
nik,t z tutaj siedzących nIe powie, ze 
u nas ludzie byli z zakładowej rze­
czywistości zadowoleni. Sniadanjo­
we przerwy regulaminowe prz.euiU­
żaly si ę z dnia na dzień. Do tego 
wszystkiego dolączył się ten nasz 
kocnany, nowy segmencik, do kt6-
rego n iezbyt dobrze przY!l0wwano 
tecnnolog 'ę . Dopiero przy pierwszych 
elementach stwierdzaliśmy błędy; 
nastąpił spadek produkcji, a w zwią­
zku z tym - zarobków. Niezadowo­
lenie załogi roslo. Stanął wydział 
drugi, po nim montaż, . wresz .... ~e 
trzeci. Przychodzą do m m e ludzie 
(jestem sekretarzem Odzialowej O~­
ganizacji Parlyjnej) i mÓ\~lą: rob~­
my strajk. Powiedz.iałem: nie! bo nle 
ma podstawy.ku temu; pierwszy 
wydział nie będ7.ie strajkować . po­
pracował jeszcze trochę, ale wresz­
cie struna pękła. Jako sekretarz, Ja­
ko wieloletni członek partii, nie 
moglem na to spokojnie patrzeć. A 
co wówczas zrobił k ierownik Za ­
kładu ? Co Rada Zakładowa czy Ko­
m itet Zakładowy? Nic. Dobry kie­
rownik powinien w takim przypad­
ku wyjść do załogi lub zwołać Hady 
Odziałowe i przez propozycję "pi­
sania post ulatów opanować wz.bu­
rzenie załogi. Skoro nikt się tej roli 
nie podjął, zrobiłem to ja. Powoła­
ny w6wczas Komitet RObotniczy wy­
brał prezydium (po osobie z każdego 
wydziału ) , które ukierunk ował o po­
st.ulaty i przedstawiło k ierowniko­
wi Zakładu. Wyz.naczone 113 dzień 
19 wrz.eśnia spotkanie załogi z wła­
dzami miasta i wojewódz.Lwa oraz 
dyrekcją Bia.łos~ockich Fabryk Mebli 
miało przynle::;Ć odpowledz1 na ro­
botnicze postułaty. Przed,tem prowa­
d ziliśmy z dyrekcją negocjacje. Dy­
rektor uznał !las za fakt.yczne 
przedstawicielstwo załog i i starał si ę 
przekazywać nam wszystkie iJlfor­
macje dotyczące realizacji postula­
tów, ale sam nie do końca wszyst­
ko wiedział, bo n asze zjednoczeni e 
długo nie decydowało się na żadne 
posunięc i a. Sytuacja wyjaśn iła si ę 
dopiero wraz ;t wejściem nowej ta­
beli plac. 

NaJlomias t co do OSOby kiero\\mi­
ka naszego Zakładu .chcę ~twierd~ić 
fakt, że załoga ch~a!a SI t:: z nll:" 
ro:t.Stać już. 19 wrzeSOla, ale ~0!Yll­
let Hobotniczy oraz przedstawlclele 
władz w oje w6dzkich i m iejskich wy­
perswadowały zebranym glosowame, 
ponieważ postulat, ~ak.l adal I!ro~?a-
1rzenie przydatnoscl klerownik~ " Ci 
nie zwoLnienie. PrzefOTso~ałlsm.y 
odroczen ie sprawy na posiedzeme 

' Komitetu RoboLniczego, na kt~rym 
wiekszo.cią głosów zadecydowalismy 
o powstaniu inż. Chojnowsklego. 
Na odejściu klerowJllka zawazylo 

Polowame z. nagonką". W czwartek r w p ią tek, tuż. po ukazani~ się a.r­
tykułu, przychOdzili do ",,"e. ludzl.e, 
. m ieli się i pytah o decY ZJę .. Mo.­
wili: musimy Lę spra wę roz-wlązac. 

Zwołałem Kom itet ltobotni czy do 
laborawrium. Zda nia byly podZie­
lone, wracać llie wracać, a rgumenty 
nie argumen ty ... Argumentów do te­
go nie t.rzeba było, ponieważ argu­
mentem byl artykuł. Doszl iśmy do 
wniosku, że zbierzemy zal?gę i na 
pOdstawie jej opinii podejmiemy de­
cyzję. Na przerwie śni ada niowej ~y­
tałem zebranych: czy mamy zdjąć 
kierownika ze stanowiska? Usłysza­
łem: tak. Wobec tego zaproponowa­
lem głosowanie pr2!ez podniesien.ie 
ręki. WypadłO prawie jednoglo.l1Ie, 
bo te k ilka a chocby l dZiesięć os6b 
- jest bez 'znaczenia. Gdybyśmy nie 
usłuchali znowu głosu załogi, nie u_ o 
niknęlibyśmy kolejnych przerw w 
pracy . 

JEHZY PIOHUNEK, spedytor, za­
stępca przewodniczącego Zakładowe­
go Komitetu Hobotniczego: ~ Wed­
ług nas kierowl1lk okazał SIę wy­
j ątkowy'm as ekurantem. Nie zaufał 
23-osobowemu (a nie 25-osobowemu, 
.iak poda ł do prasy) zespolowi ko­
mi~ewwemu i się zawi6dł. Gdyby u­
m ia ł przewidzieć naszą decyzję, na 
pewno inaczej wypowiedziałby się · 
w artykule. WYSłuchaliśmy \V dniu 
3 paździennika jego racji , rozpaLrzv ­
li.my dostarczone dokumenty. Część 
zarzutów potwierdziliśmy. część by­
ła kontrowersyjna, co należało pr7.y­
jąć na je~o k<>tzyŚć. W tym momen­
cie decyzję o pozo~taw ieni u szefa 
przYięFśmy na siebie, ponieważ jo;­
)(0 sprawa nie by la dla nas naJ waz­
ni ejsz::t: micl' śm y dzies;C4lki proble­
m6w istotniejszych. Ale on o~ po­
czątku nie uwier7.Y! w naS7..ą dob~ą 
wolę i traktował Komi!"! Robotni­
CZY jak (1rUPE: wrog6w. A<t:'kuro\vaJ 
si~ tekstem w .. Kontaktach", a \vła-

" POLOWANIE Z NAGONKĄ" 

Dnia 11 października br. - na mocy decyzji załogi łomżyńskiego Za­
k ładu Białostockich Fabryk .... ebli - zdjęto ze stanowiska i skreślo­
no z lisly pracowników dotychczasowego kierownika, inż. Henryka 
Chojnowskiego. Drugi z bohalerów artyk\olł\ol "Polowanie z nagonką", 
Henryk Kapuściak , został wcześniej wybrany na przewodniczącego 
Rady Zakładowej. W dniu ·18 pażdziernika br. przedsławiciele redak­
cji spotkali się z członkami Zakładowego Komitetu Robotniczego i za­
rejestrowali argumenty przedstawicieli załogi . 

śc iw ie obnażył w nim swoje praw­
dziwe oblicze moralne czło"lieka, 
który nie szanuje kodeksu pracy. 
Naprawdę WŚI·ód tych 28 było ka­
raJly~h tylko czterech; na inne ka­
ry pokrycia \V aktach personalnych 
nikt już nie z.najdzie, bo uległy wy­
mazaniu jako przedawnione. Myśmy 
z wszystkich zarzutów k ierowni·ka 
rozliczy li i rozgrzeszyli, i tego faktu 
podważać nie możemy. On sam za­
Jat wił sw.oje Odejście. 

JERZY KIERSZTAN, brygadzista 
w warsztacie mechanicznym , C:Llonek 
Rady Zakładowej i Za"'ładowego KO­
mitetu Robotn iczego: - Ja' uważam, 
że wówczas kierownika musieliśmy 
rozgrzeszyć, bo nie było . przeciwko 
niemu dowodów. mi·mo że obiecali­
ście je zgromadzić. 

ADAM KUKOWSKI: - Wygła­
szasz są d jednostkowy. 

RED. : - Wszyscy uczym y się de­
mokraCji. Nie będ7.ie jej bez możli­
wości wygłaszania własnYCh sądów ł 
Choćby wyrażaly one pogląd mniej­
iZOści. 

.JEHZY KIERSZTAN: - Ja rozu-­
miem działalno.ć Komite tu Robe!ni­
czego do 3 października. Nie wiem , 
jak to się stalo, że działa do dziś. 

ADAM KUKOWSKI: - Rzeczy­
wiście w n asz.ej uchwale oisze, że z 
chwiłą wybrania nowej Rady Za­
kładowej Komitet wstanie rozwiąza­
ny. Ale my dokument6w nie prze­
kazalEmy Radzie Zakładowej i o­
f icjalnie sit:: nie r()związaliśmy. 

JERZY PIORUNEK: - To zależy 
od zalogi. Jeś li będą glosy, że ma­
my przestać istnieć, w ehoćby jutro 
się rO"Lwiążemy. W dniu 10 paż-

dziernika zostaliśmy pOWOłani do 
działalnośc i orzez zalogt:: pOtlownie, 
W celu us tosunkowania się do ar ty­
kułu i postępku kierow,nika. 

JERZY Kf.ii:RSZTAN: - Ja uwa­
żam że po ukazaniu się ar ~ykulu 
trzeba bY!Q uspokajać 7~łogę , a nie 
podn iecać jej nje7~dowolenie. Myślę 
Leż, że gdybyście w dniu zdejmowa­
nia k ierowni ka do pu ··c il i do głosu 
mnie i in.nych. którz.y podnosili rę­
ce. wówczas ~a5trój sali by sję zn:i~­
nil. \~cześnjej prQPonowalem: pusc1e 
l istę po załodze. każdy, zanim CQŚ 
"':Pisze, pomyśli, zastan o~~ i się . W in­
nych zakładach tak rob lh. 

ADAM KUKOW~KI: - Zalol(a już 
wypO\\ ied ziala się , .my podj G; li­
fi rny decyz ję, bo ją mu si el iśmy pod­
jąć, sprawa jest zamknięta i Jlie ma 
oo. w01ania. 

RED.: - Stało się lak, jak chcia­
ła załoga. 'Widocznie g~osy za innym 
rozwiązaniem były za słabe . To już 
nieważne. Dojrzalość podjęlych de­
cyzji pdtwierdzi najlej)iej czas pra­
cy. Stąd pytanie: co dalej z produk­
cją , na k t6rą tak czeka spoleczeń-
stwo? , 

.JERZY PIORUNEK : - SpodZie­
wamy się wykonać plan, zawalon y 
o d kilku miesięcy , i jest taka szan­
sa. Narastająco go wykonujemy, na­
tomiast trzeba nadrobić wrzesień. 
Mamy zamiar zastanQwić się, wraz 
z nowym kierownictwem, nad obni­
żeniem koszt6w produkcji. Ta dzie­
dzina była, niestety, przez poprzed­
niego szefa zaniedbana . Chodzi nam 
o koszty materiałowe, a dokładnie: 
o koszty tkaniny pokryciowej. Za­
mJerzamy wprowadzić pojedyncze 
fotele, r()bić .erwetki dekoracyjne; 

kiedy 
pctkia struna 

czy nam się przez to Uda r . 
niej gospod~ro.wać tkaniną i a'jO~aJ. 
szyć straty! ZobaCzymy. W'Innl'j. 
nadzieje z zapOWiadaną relor lą"'lłIy 
spodarczą · Ale póki Co _ Iną go. 
dalej porządkować życie s InUSlllly 
Jeśli " a wszystkich WY'SOk\",lec'II., 
k ach pozostanll ci sami lUd 'h Iloł. 
będzie żadnych rewelacj i, niezl~J 1l~1! 
odnowy. Tu trzeba twardo ęd~. 
do s pra,,:,Y. My uważamy, ż.""Id'J~ 
zasługll Jest podnoszenie prob:aszą 
kosztów. W pogoni za PlaneIn 'IIJ, 
dukcji wszyscy o nich zapo ~to: 
Musim y przywrócić rangę , Inllleh. 
pr zedsiębiorstwie. Wtedy bOdY'.ku w 
b ·Tbd · ,z·'do. rze, Jes I ~ zlemy s. ę liczył' 
każdą złotówką i nie WYSY łalii 
przykład, towaru warlości Slu' ! 
tych samochodem na drugi k '.0. 
kraju . I onll!t 

RED.: - Wr6ćmy do reloC-· 
stwo-spoleczeństwu-zaklad~ ~~~. 
ga. Postulat płacowy zostal7.reali . 
wany. Inne są \V toku realizacji ~. 
dla zalogi. A co od załogi? lo' o 
pro por:ował Zakładow~ Kotni!et ~: 
boL" ,czy, Komitet Za.'ładowy 
Rada Zakładowa ,. a by uspraw~~: 
p~acę, ZW iększyć I polepszyć Produk. 
cJę oraz w pelo I wykorzystać Ws 
stkie zdolności i fachOwe UIn .i~· 
ności załogi łomżyń sk iego zakłai· 
meblowego? ' 
. JEHZY PIORUNEK: - Na tati, 
muslmy wykonać plan, nOniewa. 
mamy tulaj prOdukCję wdrożeniow z 

ADAM KUKOWSKI : - T.n o~ 
segment eksportowy bardzo skompli. 
kowa~ nam pra:ę, szc~ego lnie na. 
kładkI dekoraCY Jne, WIl~C POstano. 
wiliśmy produkować go w dwórb 
wersjach: z nakładka mi i bel . 

RED.: - Nie rozumiemy si~. 
taliśmy, czy równole!{le z listą 
stulatów do wladz pOws!ala 
adresowana do was samych? 

ADAM KUKOWSKI: - Ni. 
k iej listy praktycznie nie ma' 
przeC ież w przedłożonych prze~ 
og6lnych postula tach były też· 
nia usprawnienia pracy. 
wykorzystania czasu prOdl,kc:yjnegc 
1 poprawienia jakości mebli. 

EUGENIA ROZMYSLOW łCZ, 
60Lnica z tapicernj, członek 
ty wy Komitetu Miejsk iego 
- Bardzo mnie dziwi fakt, 
gle jeszcze istnieje Komitet 
niczy, mimo że nie ma 
dl.ialania i mimo że od ponad 
tygodni funkcjonuje nOwa Had. 
kladow a, której nie pozwolono 
jąć się ' choćby sprawą 
% nagonką·'. Sytuacja 
przypomina tę. jaka ,.al"""'" 
chwilą , w obecności 
letniego pracownika 
nadto sekretarza Komitetu 
wego partii. Jana Łady, pan 
nek wypowiadał się .iako znawca 
sprawach jego wydzia łu. 

JERZY PIORUNEK: -
niczący Rady 
Kapuściak, m6wił nam: 
to dokończę. Powiedzia lem 
w ieku, ty jesteś skompromi 
Chcesz jeszcze teraz szumieć? 

ADAM KUKOWSKI: - Gdy 
ga wybierała Kapuściaka 
wodnic?.ącego Rady 
wiedziala o nim tyle, co i 
sekretarzem, człowiE'!dem 
Zdyscyplinowanym. 
obraz poznal iśmy z "olrumpnIO' 
posjedzeniu w dniu 3 n.idZler"", 
a zaloga - na po"l5~ a\\'i e " 
tów':, które u ka7~ły się ~\' 
po wyborach . Dl aczego Illkt 
kładzie prawdy o nim ."i(> 

wcześn iej ? Ukr ywano jego 
ne przewi n ienia, a wyciąQ',ięto 
dziom kary s.,rzed łat. i to 11 3 

dok publiczn y. 
OD REDAKCJI. spotkanie! 

r kladowym Kom itetem I 

podobnie jak wcześn 
(ściślej: pierwszą . 
nam lepiej zrozum ieć 
sz.ości pracowników 
Zakładu Bi ałostockich 

I bli Kon takty te IItw' . 
pr~eko l1 aniu że Komitet kI 
przez Adam~ Kukows~ic'!o 
tentyczna repre?:el'ltac lS e 

Nie były to dła flas la!~ie i 
kania, lecz przez t~ :-:- har~bie 
czające. Uzmyslowlllsmv s 
jemriie starą, nie Z;łWS7.e 
zasadę. że nikt nie .ma 
na njeomyhoś~, i kazrlv. 
szą widzi z~od"ość 00'·'· ···· ,-" 
gorliwiej powini e" f:~' ~"~~~ 
odczuć odmiennych Ol!- JE"!!rlania. 
wyoo-środkowywać rÓ7"\e ;otvf1." 
zbliżyć się do prawrł v . . 
i rohotnik a. i dyreldor • . I 
nikarza. 

Dzięki spo!l<aniom 
wielu ('i ek;łwvrh 111 1'11.1. 

bezoośrefi.nio z nrrvl " 
stał v się ren2krii ;,..~. 
czucia. ro z rew",(\s"" A 
kQrzyść i n~m. i r."y.,.e .• I,,""r.:7,~" " 

STEF"NI>\ 



punk't 
t/idzen'ia 

jesteśmy do , 
udzielania por-ad 

JERZY BOJKO. wicepre--,es Są­
d~ WOjewÓdzk iego Ul Łomży, prze­
rodniczący zesPołu konsultacJ(jne.­

do spra w ruc~u . związkow~o: 
. obowiązujące przepISY 

Rady Państwa, z 13 
J980 r.) nie da ją podsta wy 

twn",enia organ u, k tóry . byłby 
do orzekania czy sta­
kładanego związJ<u za­

zgodny z prawem, 

K~~::lle~~j~~ ~ta~k~~ie~ i:p~,r~z~.~yznano tylko Sl w Warsza-
są zadania naszego 

łającego na zasadzie 
W jego sk ład wchodzą 
różnych dziedzin (głów-

~,.wnie \' ): dwaj sędziowie, ad­
radca prawny i dw6ch in ży­

. Celem zespolu j est udziela­
pra wnych osobom zamie­
za łożyć związek za wodo­

Będą one dotyczyć głównie ta-
kwestii j ak informacje o 000-
. us ta wodawstwie i 0-

prawidłowości sta tutów. 
więc o tworzenie do­

sita . niejakq pierwszej 
Zasięga nie informacji u 

jest bowiem obowiązkowe . 
to pomóc ludziom, by 

do stolicy bez kompletu 
ldokulm""tów. Jeśli w Sądzie Woje­

w Warszawie otrzymają 
decyzję odmowną - ponie­
dopełn iono wszystkich for­
- mOże wywołać to roz­

irenie i nieuzasadnione opinie, że 
rladze pragną ograniczyć powsta­
tanie nowych związków zawodo­
~·ch. 

Zdarza się. że niektórzy niedo-
rozumieją nasze zadania. 

odwiedza ła nas dele­
Bialegostoku, sądząc, że 
komitetem .. Solidarnośc i ". 
inny problem. Chodziło o 

muszą zakładać nowy zwią­
.zawodowy, czy , też przystąpić 
IStniejącego. Trudno nam było 

. doradzić. Chociażby 
we związki działają ' 

"',,"laW"" nie w iadomo wi~c. 
rozwi'''","ie będzie korzyst­

Mamy kłopoty nie tylko z 
odpowiednich rozwiązań, 
zna lezieniem właściwych 

klóre regulowałyby 
szcze,g6 łowe . Opieramy się 
WSzystkim na ustawie z 
o zwi~7. kach zawodowych 

jemy Uchwa łę Rad; 
z września 1980 f. oraz 
p~rozllm ień z Gdańska, 

t Jastrzębia. Akty te ma­
cl)a r1kter r tlm owy i da­
. na prohlemy gener Cl I-

pOSlad?my typo wego statutu 
zaWOdowego . zresztą takie­

, o w o:(óle .. Wystą­
pro 'hą do S od u Woie­
w \V .... f <: Z;;t wie o przysła­

statlJt\l już za reiestrowa-
. z.awo~owe~o . Oczy-

, nIe hYłb" to wzorzec bez­
ol'-o\V:n? lTjąCY wszyst kich. 

z interesantami 
l1\Vag~ na rzecz 

że wł "' dze n ie zamle­
zwi~zków z"wodowych 

.nowe. Przys t npienie do 
Z\\'I;'l7 '<"1I to spra wa wyboru. 
\IJ If'j s .... r~wie pozostaje 

7 " :n.terc ~l)wania na­
f"\h nas i!'lotne jest 

WS'lY ~ ~"o odh.vło sie zgod nie 
n h t p .... o t eż nip jest na­

n1 fTl "' w;",ro;e l udzi aby od 
i orł s t(,POW<1 1i. Takie­

w żadn Vn1 wvpndku nie 

Iwk) 

do 
"Iom-zyniaka'l 

W jednym z ostatnich numerów 
"Kontaktów" opublikowany zostal 
list "Łomżyniaka", pełen gorzkich 
refleksji. List to nieco d ziwny, nie 
wiem czy bardziej mnie roenerwo­
wal, czy rozśmieszył. I to od pierw­
szych słów, w których JlŁomżYlliak" 
zarzuca redakcji, że drukuje tylko 
slowa "samouwielbienia" (ląpsus, al· 
bowiem pochwały czytelników 
świadczyć by mogły , że to on i .. Kon- r 
takty" uwielbiają, a nie one siebie). 
Korespondent nie jest chyba uważ- , 
nym i obiektywnym czytelnikiem pi­
sma. Przejrzałam rubryki .. Kontak­
ty Kontaktów" i stwierdziłam, te, 
nolens volens t proporcje między li­
stami krytycznymi i pochwałnymi 
byly idealne. Większość z nich jed­
nak to propozycje, a os tatnio uwa­
gi (często krytyczne) odnośnie posz-
czególnych matedałów lub infor­
macje, wyjaśnienj a i odpowiedzi na 
nasze artykuły interwencyjne. "Łom­
żyniak" sugeruje, że w redakcji są 
opasie teczki krytycznYCh listów, 
których <lie publikujemy. Najpro­
śc iej byłoby rozwiać swoje wątpli­
wości przychodząc do redakcji, Na­
leży on jednak prawdopodobnie do 
tych, którzy najchęmiej wierzą w 
to, co sami wymyślą, 
"Łomżyniak" ma ponadto tzw. 

spóźniony zapłon. Chyba bylo mu 
w iadomo, że przed u kazaniem się 
pisma ogłoszony został konkurs-son­
da "Mnie to zainteresuje", Mies z­
kańcy Łomży przesiali swoje propo­
zycje. "LomżyniakU oczywiście nie 
wziąl w n·im udzialu Nigdy też po­
tem nie przyszedł ani nie zatelefo ­
nowal do redakcji , by podzielić się 
swoimi opiniami i uwagami. Wygod­
niej bylo spokojnie siedzieć i czekać 
- co też oni napiszą . A napiszą na 
pewno ź l e ! D ła "Lomżyniaka" jest 
to ew ident ne - "bo skąd w:>(. po­
chodzicie'?" Brawo za otwartość i 
szczerosc. Jeżeli ktoś nie jest z Łom­
ży, to ni{' może być przecież k im ś 
zaslugującym na szacunek i zaufa­
nie. Nieile poczuli się niektórzy z 
moich kolegów pochod7.ący z tego 
regionu . Tyle że oni mimo nieod­
powiednjch czy obcobrzmiących na ­
zwisk, nie k ryją ich przed opinią 
publiczną, jak robi to ,~Łomżyniak". 
Rzeczywi ście nie przedstawil iśm.v 

się od razu na łamach pisma. Nale­
żałoby może zamleścić duże fotogra­
fie, żeby można nas było n a ulicy 
palcem wytykać - "To ci, co chcą 
nam gazetę robić" . I koniecznie wy­
tłumaczyć "Łomżyniakowi", że po­
Winien jakoś nam przebaczyć , że to 
właśnie m y, ale mamy dobre chęci 

, i Odpowiednie kwalifikacje (w tym 
miejscu dolączyć odbitki świadectw 
urodzenia, mat u ralnych, dyplomów 
magi sterskich i pomagisterskich , 
itd.). WydaWało nam się jednak, że 
Chcemy pracować w gazecie. a nie 
występować na estradzie w charak­
terze gwiazd . Notabene zrob iono z 
n ami wywiad rad iowy, w którym 
mówili śmy osobie, o motywach 
przejścia do Lomży. 
Skąd biet' ze si ę ta nieukrywana 

przez "Łomżyniaka" wrogość. Czyż­
byśmy odebrali pracę jemu łub ko­
muś bliskiemu? Nie wiem dlac:zer:!o 
rodowici łomżyniacy -pracują jako 
dziennikarze w Warszawie lub Bia­
łymstoku a nie kwapią s i ę powróc i ć 
do Łomży, choć' wciąż jeszcze jest 
wolny etat. \,vicłocznie ma ia pOwo­
dy. Może sa gdzie ," rłziej , aby "rea­
lizować własne cele?" 

R ysunek I\udne j a, Podulkl 

tJŁomżyniak" s ugeruje, że przy·je­
chaliśmy do Łomży, aby zrobić ka­
rierę lub pieniądze. Otóż pien iądze 
otrzymujemy według ogÓlnopolskich 
stawek (nie chronionych żadną ta­
jemnicą), zależnych od statu pracy, 
stanowiska i rodzaju czasopisma. 
Nie są one wysokie, o czym łatwo 
się można przekonać. - Pewnie 
więc kariera? .. 
Początek zresztą jest niezly. Wśród 

fachowc6w "Kontakty" (jak dotych­
czas) uchodzą za jeden z le pSzych 
tygOdników regionalnych . ..Łomży­
niaka" to jednak nie obchodzi . Wo­
lałby mieć gazetę, w której byłoby 
tylkO to, co interesuje jego krąg 
przyjaciÓł. No cóż, jego może nie 
obchodzić, że jesteśmy pismem całego 
wojeWÓdztwa. I tak samo czytelni­
cy ~ Zabiela, Szczepankowa czy Wi­
śniewa mogliby powiedzieć, że nie 
interesuje ich to, co trapi "Łom­
żyniaka" . Uważam jednak, że wza­
jemne poznawanie się jest ciekawe 
i kształcące. 

Dlatego też z prawdziwym wzru­
szeniem przeczytałam propozyc') f; 
o wspólnym spotkaniu. Po czter","' 1:I 
miesiącach istnienia gazety wresz· 
cie "Łomtyniek" odczul taką po­
trzebę. Co prawda z zastrzeżeniem 
,.tylko nie sztuczne, bez władz. bez 
herbatki", (jak gdyby był ju ż na 
jakimkolwiek) ale dobre i to. W 
pierwszych tygOdniach istnienia r~ ­
dakcji poprosili nas o spotkanie je­
dynie nauczyciele z Raciborza prze­
bywaJący w Łomży na wczasach. I 
wtedy, to my musieliśmy się ws ty­
dzić za znis zczoną zieleń. za brudne 
szyby. Nie powiedzieliśmy jednak 
tym wczasowiczom: to n j e m y, 
to 0 11 i. Wydawalo się nam bo­
wiem, że skoro decydujemy c;i e 
mieszkać w Łomży, to musimy 7.a­
cząć ozuć s ię współodpowiedzialni za 
rzeczy dobre i złe w ty m m i eście. 

.. Łomżyniak" jednak śmialo po­
szedł dale j - to my właśnie powin­
niśmy czuć się jedynymi odpowie­
dzialnym i, lo my się mamy wsty­
dzić. Za jego sąs.iada, który upija 
s ię i kradnie, za ziomka , który bez­
myślnie sypie śmieci na piękną s kar ­
pę przy ulicy Woziwodzkiei , za zna­
jomych, którzy Obijają się w pracy. 
Za urzędy i instytucje, których dzia ­
łalności on i mni mieSzkańcy nie 
potrafili lub nie mogl i u sprawnić. 
K i lkanaście numerów pisma m i ało 
przedstawiĆ h istorię Łomży, .lej n_ 
sobistości , m iało zlikwidować z10, 
niedbal stwo, niesprawiedliwości, któ­
re narosły przez 35 lat. Ciekawe ro 
robił "ł.omżyniak" w tym c7.asie? 
lłe się nachodził , namęczyl, żeby co­
kol wiek zmienić. Przecież były rOz­
ma ite or!{snizacje spo łecz.ne. urzę­
dv. placówki, inne .e:azety wreszcie 
Ale .. Łomżvniak" czekał . Na ro? Na 
" Kontakty" 
Może "Łomżyniak" poczujE" się t 

lekka dotknięty tym co piszę, tym, 
że nie dziękuję za "wskaz6wld". 
Sam jednak równiet r1el ik.tny nie 
by!. 

Trud no też traktować zupełnie se­
ri o człowieka, kt6ry Ułrl.uca redak· 
torom brak odwagi a s8m żada , że­
by nie ujawniać jego na zwiska : któ ­
ry dość swohodnie sza fuje l.arzu te ­
m i. ale " le dopuszcza myśli o pole­
mice z n imi. 

flAN \J'l'A SOBOLEWSKA 

kontakty 
kontak'tów 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

{la poezątku br. dowiedziałem się, 
że wznoszony Ośrodek T elewizy jny 
swoim zasięgiem będzie obejmował 
jedyn ie Łomżę i być może Zam­
brów, wystąpiłem na ses ji rady n a­
rodowej z wnioski enl o wyjaśnien ie 
spra w y. Wojewódzk a Komis ja Pla­
nowania odpowiedziała, że r zeczy­
wiście Ośrodek Nadawczy obejmie 
swym zas ięgiem teren w promieniu 
około 20 km , z uwagi na przyjęte 
param etry, a wprowa d zenie zmiany 
zasięg u z powodu zaawansowania 
inwes tyc ji nie mOże wchodzić w 
grę. A przec ież pa rametry zakłada­
no już na etapie planowania. Dla­
czego wobec tego naciągnęliśmy mło­
dzież? Z jednego z pism wyjaśnia­
jących dowiedz ia łem się, że Ośro­
dek w Łomży nie jest obiektem 
.,do celowy m ". Łomża i okolice, i w 
ogóle cała pÓlnocna część woje­
w6d ztwa odbierać będzie w przy­
szloścI prog ram n ze staCji Gi­
życko-Pi sz, natomias t południowa 
- ze .tacji Białystok-Krynice. A 
wi~c za la tano malą łatą dużą dziu­
rę l Nasuwają mi się pytania. Ja­
kim celom służyć będz ie Telewizyj­
ny Ośrodek Nada wczy w Łomży po 
wybudowaniu stacji w Giżycku? 
Czy koncen trac ja Inwestycji na "do­
celowych" nie przyśpieszyłaby Ich 
rea Iizacji, bo wydaje mi się, koszt 
budowy Ośrodka w Lomży osiągnął 
co najmniej połowę kosztów budo­
wy jednej ze stacji "docelowych"? 
C Zy władze wymuszaj ą c na Zjedno­
czeniu S tac ji Radiowych i Telewi­
zyjnyc h tę budowę myślaly katego­
riami ogółnowojewódzkimi, katego­
r ialni tery.torium? Coś mi się wy­
daje, że zadecydowała tula j zasada 
"bliższa cia łu kO-szula". 

Nam. mieszkańcom południowej 
częśc i woj eWÓdztwa należą się ja ­
kieś wyjaśnienia. Z uwagi na "kon­
taktowość" tygodn ika liczę na wy­
jaśnienia od osób, ktÓre podjęły tę, 
moim zdaniem, nietratną i nieegali­
t arną decyzję . 

MAREK SKARZYSSKI 
Wysokie Mazowieckie 

* Lom i.ynta k, którego imię i naz-
wisko jest zn a ne tylko redakcji, u­
przed z ił m n ie swoim lis tem. który 
był publikowany w 17 numerze 
.,Kontaktów". Zgadza m się z nim 
całkowicie, że nie przyjmujecie "Pod 
swoim a dresem żadnej krytyki. 
Lektura waszego pisma zmusza 
mnie do napisania kilku uwag. Re­
dakcja dz ia ła już z górą 17 tygodni. 
J esteście regionalnym tygodnikiem. 
Dbacie. a właściwie powinniście 
dbać O dobro regionu. Czy wywody 
pan i Henczelowej, SObolewskiej i 
innych ruszyły choć o milimetr 
j akąś drastyczną dla Łomży i jej o­
kolic sprawę? Czy rozprawy pana 
Kutł< i przyspieszyły choć o minutę 
remont kina "Millenium", otwor z,e­
n ie nowe j księgarni czy antykwaria­
tu? Czy na sz "Wymiatacz" przyczy­
nił się choć o d eko do poprawy 
s tanu tec hnicznego i wyglądu jedy­
nego w Lomży s tad ion u? Po lektu­
r7.e \Va::izeg9 czasopisma dochodzi 
sit.; do wniosku, że rzeczywiście 
na jbard ziej interesują Was "plo­
teczki zaslyszane od lomżyńskich 
prze kupe k" . T n ie cho'd zi mi tu by­
naj mn ie j o artyku ł "Dzia łacze w 0-

fen sywie" , ale dla przykł adu o 
tpks ty poświęcon~ pan u Chętnikowi. 
",,_v szanownej pani doktor ze 
Szclepallkowa. Czy ni e wskazane 
hył<>bv aby,;cie drukowa li artyku ł y 
po(ł n bncj t re§('i ja k w numerZe 16. 
d o tyczącej lO-tysięcznego osied la. Z 
ty m ty lko z-astrleżeniem , l.eby 
clyc;kl1tanci nIe byli anonimowi, lub 
żehy me występowa li na p61 oficjal­
n iE'. .JeŻe li natomia st adresat Wa­
st.ego krytycznego artykułu milczy 
przez okres mies iaca . i nie widr.ć 
żadlleJ poprawy . czy nie byłoby do­
brze, aby dziennikarz sam PO('lty­
gowa l się do d elikwenta. Ka7,dy z 
takich tudzi ma na d sobą odpo­
wiednie wla dze. Ma ło prawdo po­
dobne jest, aby wszysc y n a brali 
wody w usta. Wi~cej n1tomiast lesl 
prawdopodobne, że Wy wszy<c\' 
o"zczl:!dzacie swoje buty. A mo ;'( 
Wasz zasięg dz ia łania kończy sir. 
przed drzwiami budynk6w O r? ' 
pl Kościusz\ri i 'f'\r7V "I. '!\TQW p; 

JERZY j'IVlKOP('ZlIK 
ł.omił' 
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DOKOJ\rCZENI E ZE STR. l 

JAN BIALEK. pierwszy WOJ t łnl)'I_ 

żyn~ki: - Mieszkałem w Wars:ta\\'ie, 
Ale o dzieciach trzi'l było my s !eć. 

żeby coś im wstawie. \~ry~laralcm 

się u k s ięcia o \\" \..jto.s lwo. Przy \\ ilcj 

u zyniono i dano mi w Warszawie 
w san) dzieJl św . Feliksa i Aukta 
Męczenników, 30 ~ i('rpnia roku pail­

skiego 1400, w obecnosci :hvindków : 

Junaszy - s~d:t.ieg() znkrot'zym"kic­
go, Bolesty kasztelana \\ yS1..0-

grodzkiego, Ma cieja z",an go Gnat 
- podsędka war~'laws kicgo i in­
nych, bardzo licznych t wiarygod­
nych świadków . K :;; ią i.~ Jan , z ła !'\ ki 

Bożej k s iążę Mazow sza , Ru s i... za 

wicrn"l służbę dol mi w swoim mieś­

cie Łomży wójtostwo z czlerema włó­
kami i t rzC'Cim drllarem, pl'il\\ d z i­

wy tyŁul dziedziczny z wszy:-~kirni 

jego u i ytk:lIni , plonami. d oc h odami 
i przyleglo!oiciami. Moje to było. 

Prawda. Ale w przywileju sta ło, i.e 

sprzedawani e, t.arnienianie 1 zmienia­
nie w pożyiek, jaki b<:dzie s ie, wy_ 
dawał lepszy j u i yteczniejl'izy z l~f.!o 

majątku, ja i nloi spadkobil' rcy rno­
żerny czyn ić jedynie za wol:) ksip,­

da i jego ~pól dk obierc6w: o którą 

należy specjalnie prosić. Nie pozwa­

lał książe 7.iemią kr"marzyc. Od 
powinności dla kraju też nie 7#w011-

niał. Tote~. musiałem z tego wójto­
stwa jeździć na wyprawy wojenne 

na kOIl !u wartości 4 kóp groszy, z 
kuszą , w pancerzu i w ca lept re, po­
spolicie zwal1ej kłobucz.k icn'l, wypeł ­

niać powszechne obowi.p.ki tylek roć, 

ilekl'oć to będzie pO\I'zeblle. 

_ Użyteczne , pow~źechne , p o-

Irzelme - powtórzyłam. 
- Wystąpienia przeciwko prawom 

ludzkim zawsze były niespr"1\\'iedli ­

we - pods zepn~ła PrzeszloŚć. 

BARBARA KROLKA. O. lu jPst 
o czym mówić. To pie rws7.a lorni;y­

nianka oRk::ll'żona ,, 0 wl'a ż liwosc·'. 

.,I'ł13t. igato T, u rodzony JMPa n ""0-
rlaw Jeziorkowski, 1)obo1'cO z iemi 

toiskie; , zap roponowat sk.aro~ przed 

.sqdem lant wójt01.0skitn, n a poddaną 
potomków J1I1Pa1/(1 Adama Jezior­

kowskiego, "a imię Barbarę Królkę, 
która zapomn ia ws.!)J hoja ':ll i Boże) i 

wfowości prawa~ mnie "ameoo o­
czarowała i dobytek m ó j ,ue dwo­

rze, która mi zdrol..rla wiele odjęln, 

abll mi przyznała, który je; to ka zał. 

mnie oc :,;ooro1Vo ć, a "~-nie te czary 
odczy"iłA. Przeto sqcl la ntwójtows/<i 
wiski, zasacl zony 'tO ratuszu loam i­
karni przysięglymi: by/a pyt,,,,o, 

;e§1i iet! ucz YlleI< JMci uczYllita i 
i gdzie te czaTy za kopaŁa i jako 1)­

exo1'owata, którQ nie dł-ciala ~ię 

przyznać dobrowolnie przed .Hldeln, 

potem i druoi raz i trzeci raz bula 

pytana, i "a to nie ("helota .!ię przł/-

2nać. Bo d..o czegQ m iula si~ przy-

21toć? Prosiła. 'J'Lułnot"zll ła . tV a "te, 
; ak " roche111 o ściol1ę. ALe człowiek a 

moż n a d-o wsz ystkiego zmusić .. 

Urząd lon/wójtowski .11/'2(I C, ~e 

się Królka »1'de przyzn awll do SWc)­

iCh .. czy:r.k6w., koza! ją exekl1/.ora­

tui 110 confessatę l.QzitlĆ i ogn;enl 

paUć~ żeby się p rzV.tlCllo dQ tego u­

czlln1"" który POCZłJll Ua". 

- Nie mogę lego s łu c hnf ! 

pl'zerwa lem. 
- O, poczekaj. poczekaj - rzek h, 

Przeszłość. 

"Gdy błJła :1'10 t. or ttłrach, poLol/a 

przez exekufo ra id K ro l ka raz 'j 

drugi, za trzecim razem powiedzleli(/.: 

Zem. JMP Wa c tawa .JełiorkOUlskiego 

i ma/::onkę JM Pouo Ignoceoo, 

miecznika wiskiego, oczarowała iH .. 
;.t eTu1n atque iteru111., Gdy bUla dru­

giego cLn ia n.a torturach. w Jeziorku, 

tak powiedziala jako i pierwej . Py ­

la1lą byla , k/6ry kozol ocza1'Ować 

JMPona A14gusl ylla Je::iorko1Vski f'QO, 

pa'uiq bratową Wacla wowq i s01nego 

Palla Wac1awa, żeby jej me b ija / i 
żeby jej zapisa/ ws=ystlw. 

Potem pytana byla o oc.:arowouie 

J MPutla A lLuustyua. pou~ied ==i(lta: 

Zem złlkopa/a s= /wpiq O/o wę pod 

chlewem [ ... 1 Po tym pytana by /a, 
wiele jest (':::o rofMlir u; Je ::i r> ;-/.': Il, po­

tvieclziała , że Piotrow a Nowaczka. 

w KOWf/.Olo c lt wójtowa, stora .StOll­

kowa, bo TOSę ze m lIą brała i kro­

wy kropiła , gdJ.J ,~ m)J 1n l elc.o od nich 

odbierali. Powied ziała te::: sq ('zo­

Towulce w ł..lOTnz ie , jedna Su.nn.ino­

toa szewcowa była sto rszq 1wd 110-

m i; u Bia/eao Kamienia zo Kainem 

w 1'01", gdzieśmy sję zZ" t ywali. Po­

wiedzia la też: i w CzarHocfuie jedna 

Sobotczyna Jędrze;owa, w Łub. eh 

Pęskach siara wdowa CZCly o um rea, w 
Janczewie v. JMPotto pisarza J au­

czewskiego powiel1ziala, że Pszeni­

eZlIll a , :łta ra K atarzyna. Będąc na 

o:-;tatnie; tort urze powAed zicda, i ,e »ja 

biorę WSzlIstki rh ty(' " " " dtHZę swo-

ją -. 

Vrze!d laut wojwwskl. Ulyslu('lInw­

s.:"y je) , nakazał dekretem SWOttn riO 
śmferć, by billa Op11lem spolo"o ." 

- Spalona ... 

Ad am Ch ( w ik (18I5- l łi1) 

' ,Il a wca .K urIH OWSił'. C"7.yl n y, t wo rcOl I~U ­

',~ um re g, ion:\ ln ego ." LO lł\iy, s.ka u :Jl"u u 

w Nownc.TOd l.l ~ . i n icJa t C'l r d '~ i :a hl bU T!<,'.I)­

n l ar s k iego MUL~ "n, Zi ~ mi ~ W IH~1awif. 

ADAM CHĘTNIK - Kurp, k tóry 
u·c7.:onym wstal, opowiada o 'cierpie­

niac h ca łych ws i. O tI ch chlopach. 
na przykhld, którzy w 1738 r, i.Qł­

nierzy, co pl' ZYSZ1i egzeku cję sc i:.\g:\(;, 

roz.pędzi l i. 
- Zbrodniarzy z ni ch z,robinno 

Ks ięża krzyczeli z ambon. Li sty po­
tępiające czytano na jarmarkach. l 
jak się to wszystko SkOllCZylo? Ma r­
cina Ozickdarczyka ...:..... za przywód ­
cę uznanego z królewskiej w~i 

Łyse skazano na k arę śmierci przez 
rozćwiartowanie i wbicie n a Pi.1 L 

Zona zostala, dzieci. Mikołaja Pal'-' 

ciaka za' nieposkromiony język 

takoż na roz('wiartowanie przez 

k alo. T omasza Darl1l ofał:l. Ra­

cbubkę i Tomasza Obraźn ika 

na powieszenie za mostem na rzece 
jailsbors].~ iej (tak nazyv,:a la s i~ Pisa. 
plynąca od strony ówczesnego J al1 ..... 
ś borga P iszu). Dalej: Adama 
Vłszarczyka i J ana Szablaka - na 
k ary po 100 plag kihlmi przf'z 3 dni. 
\V ojciecha Krzynówka i M a teu sza 
Marczaka - po 100 płag przez 2 

dni... Przyszła bnnda żol nicrzy i w 
chatac h znm<;::t zrobiła, a el<o('lo!'ll 

dworski: "Daniny! - krzyczał - da­
niny !" Skąd te daniny brać bylo. jak 
bieda ai piszczała. Sam ul'odzilem 
się w Nowogrodzie, jakO syn wiej­
skiego c ieśli. Zna rn t~ bied ę . r zn;)I)'\ 
pracę. przy ciesiolce z ojcem !'taw.r1-

lem. Bylem naj~t. rs.zy. mus.i :\łem 

pomagać, l kształcić s i ę c h c ia łem. 

Pomógł mi Bohda n \>Viniarski. Oj­
ciec mój ch walił się ZL1w ::;ze, Le rtj,.. 

dowód swój może bez trudu ,",'ypru­

wadzić od p'-l.Odka sprzed Jat Irzy­
s tu , który s i~ tu osiC'dliL Tradycji 

oczy lem się u Wincentego P ola , Teo­
fi la Lenartowiczu, Oskara Kolberga. 

Aleksandra Polujallskiego. Ludwik~l 
KI'zywickiego, Zygmunta Glogera. 
Pamiętam mówi d alej Adam 

Chętnik - jak odsłan i aliśmy pom ­
nik Stacha Konwy (bylo lo w roku 
1922, w les ie, -jak s i ~ teraz mówi. 

.Jcdnaczewskim). Tłum sif,: zebra l w 

miejscu, gdzie - jak g łoszą poda­
nia - w roku 1735 zawisnąc miał na 
sośnie Konw<.l , z.drfldz ieckn pojma­
ny bohater kurpi owski. Pomnikiern 
była barć na podmurówce, Stuli śrny. 

w szyscy i \Ą ielu nie \\'iedzia łn, na co 
cze!< umy. A to spóźniali s iG zapro­
szeni goscic z Mazowsza - _prusk ie­

go. Nic ca le Mazowsze by ło wówc:z.a s 

polskie ... 
A Stanisław August zawsze z nit­

smak iem mówił,: ,.Coście w tej ~w()_ 

jej pu"zczy :-dyszcli? Szlachetkowie 
wasi burd y jeno czynić urniej~, 

Zbiegłych chłopów po la sach szuk"i:. 
To są brudne, kap'ci.lI·lskie osoby ... 

\>\fiem , bom tam zjeChać musiał, jak 
po:dowałem do Sejmu w 17;32 1'. Ze 
też rnnie ak ura t przypadło tu o glo­

sy zabiegać. Mnie! " Przecież wiado­
nlo, źe wysokomazowiecki ś lachcic 

dla nikogo :-;zacunku nie mial. a d o 

papież:'1 pisa ł : " Wi elebny Ojcze.' Nie 

piszę Bracie. bo nie wiem, czyś 

ś l achC""ic". Ale pl'Dwdą też Jest. że 

u.roczyście Zclprzy~iężono w Ł0I11 1.y 

i Zam browie Konstytucjt: 3 maja. a 
patrono\'rlał temu proboszcz zamb­
r owski. Marcin Krajewl'iki. Kawaler 

Orła Bia/eg<> i Orderu Sw. Stani sła­

wa.. a na Sejn"de Grodzieńskim nrze­
ci\\"ko II rozbiorowi Polski protesto­
wa] pos&l: łomży r1ski, Tadeu~z Skó­

rzyńsk i. 

- A le: on ~am - u ściś l e.'l Prze­
sz ł ość - swoje U\szczyty zawdzię­

cza ł .kobiecie n a stanowisku, Kclta­

rzyn ie n. Wtedy ten był c>y,ty. kto 
mi;'!ł czy~tc ubrania. August mi:lI. 

A Jeden z kardynałów na lei.ną u 
pos ła !'osy j :3 kiego pensję zapisał 

Rzeczpospo litej . 

JA KRZYSZTOF KLUK : - Uro­
dziłem się w rok po kurpiowskim 
powstaniu. Nic z tej jednak 1.iemi 

pOChodzą moi przodko\'de, Ojca 
:-;p l'owadził d o Ciechanowca. w roku 
1735. ksiązę Maksym ili cUl Ossoliil ~l<i , 

by mu. jako architekt, zaprojekto­
wa ł : zamek, kościół, szpita l, klasz­
tor. Skotlczyłem szkO ły pijnr:-:; k.ic w 

Drohiczy nie, Łukowie i \Va l'szav. ie. 

A potem o bj ą łem parafię w Ciec ha­

nowcu. Chociaż' bardziej nit. k~k­

dzem, Boże , przebacz, bylem rulni­

kiem. Dla tego też nieraz mówiłem 
owieczkom. " Mód1cic ~ię za mnie, 
bo ja nie mam czasu!" 

- Za to nauka księdzu wiele zaw­
d zięcza ... 

- Pijarzy wy dali ., Ro:;lin potrzeb­
nych, pożytecznych , osobJiwie krCl­
jowych ;;\lbo które w kraju u żytecz­
n~ być mogą utrzymanie, l'ozmlUli.a­
nie i zHl.ycie". Potem drugi tom 

dziel a botanicznego: "O drzewach i 

ziołach, dzikich Jasach etc.", i trzeci 
.. 0 rolnictwie, tbo:i.ach, l'-lkac'h; 
chrnielnikąc h . willnic;1ch, rośli nach 

gospodarskich ". 

J a n Itrzys7, t o f K l u k ( 1 728- 1 7!łR) - Iłr~y ~ 

rudnik. k SI,\d z, Ąlltor d ·r.ij!1 t)fJt a rtil'l ll yt· 1t , 

1C'lC'llotl C7nYCh ~ ZAk r es u ro ln icl\\,.. lf"­

n;ctw:(. ml n ero logii , Sl anowi:\cy(' h p rl.l'-

10m w po lskleh n a u k,u' h pTzyrod ul cl.yC" b 

i ro lui('l.yeh . 

- Sam .JAKUB W .. \GA . autor 
.. }"lory polskief\ z dykcjonarza ksi~­
d za korzystał. 

- A, to O mnie rnOW:'L Moja pr"l­

C;l. magisterska z zoołogii nie uka­
za ła sie nigdy drukiem. Strata nie­

wielka: rozW31.: lłern o narząd ~H" h od­
dychalnyc h ryb. ProC 501' Mi c hał 

S zubert bo tanika ze mnie l.ro bił. A 

na cale dOl"o::l ł e życ ie - n::.u('zy c iel~ , 

Trzydzieści cztery lata pnH'ow;lłer'tl 

w tomży6skim gimnazjum. \V!'pomi­
na ją mnie jo.ko autora " F' lory pol­
skief\ bom ją napisal tak, aby i o­
SOby mnie} obeznane i bot(lniczną 

na-SZ~l terminologie.) łatwo zl'ozll mif'Ć 

mnie mogły. P omnjk f'Hj w parku 

pos tawili. 
,"' Lomźy i w Gra bowie, skąd po­

c hodzę, mówią ty lko o mnie. A 
przecież bracia moi też , wk l<ld do 

nauki wnieśli niemal)'. Profesor Stll­

nisław lTerbs t, nie botanik, rnówi l 
łornżyni~kom o mojej rodzinie: 
"TrzłJ pOkolenia clrolmosz lo cltec/":iej , 

llauczllcte l skiej tutejszej rOdziny 

w]lfosly ze s::koly, by wSJ)om nieć 

zaSługi li wu kOlegiów - SZCZll CZY1'l­

skiego i lom::U11 skiego i s:kole 

potem shl ':U ły :oN'wllo miejscflwej . 

jak i sto leczllej. Lo.y tej roc1zilly (. .. ] 
Złl(llle sq ocL średniowiecza. a slu:lw 
szk ole byla l1ełnionQ prze.: nin 10 
tym ::ro:u,m;eniu. że tylko len lJO~ 

trafi dobrze Hau~zoćJ kto stale }Ja-

Jakub I g n acy War. (1I90-U iJ) _ pny­

rodn i k . flor ysta; w prac y •. Fl o r l' P " b ka' 

:łf"hral I Opi SA' o k , 1"0 !:a hlllk6 w ro ... lIl1 

ił' 1 ~rt.· 1I11 K ró l r"lwa pobkiu~ l) . 

nuje ."ad. wSpó!czeS1lą lVi , 
r~łlnta Stę, 'W miaTę sit ed .. ą " 
stępu. Ten dobrze w ci do }'l 
pozn.a najbliższe śroeYo l~tvtlJe, 
rocJnicze i tradYCję na 1.OJ,sko 
teg? na dziś i 110 Zbliż;? OlCq, 

leelG wzór mogq stan Jq~e SIę 
poprzedn icy = XVlIz i ';.:W'Ć ci 

Starszy brat, TeOdor, ~x 
hl storyklcm , prawnik,'. lł 
f P d .. m, 
em. o r07.ował lat pa' 
hrabi~. Krasickim p~~ l 

F'rancJI , Anglii. AntOł' 
współcześni ja ko fa 11egO 

tom.ologa. Syn WładYS ław 
gruz~ l c~ \\:e 'Włoszech , po 
w WIęZIemu austriackim 
w po\vs taniu s tYCzniowl'- la 

. dł' m A 
\VIa, a. S i ę na dobrego poet~ 

elen lampy zadrgał na " . 
ZYGMUNT GLOGERI SU fi t". 

Ciągle jesteśmy' 
zwyczLljom ludowym. 
dał słowu "dziady" 
rozg los. P rzy 
.. Dziadów" wy 

że jest \0 nazwisko 
chodzonej dotąd 
wem w wi.elu powiataCh 
i Kurwndii. na 
czyli w ogÓlności 

k uw. A llroC'zy stość t4l 
sw .. im ~i ('zasów 
Grecy nazy wa li ten 
Poganie zwali ją ucztą 
przewodniozyl KO;.larz 
kaplan i poeta. W 
ponieważ ' swiaUe 
właściciele lIsiłow .. -\Ji 
zwyczaj po łączony z 
praktykami i Zbytkiem 
nagannym, pospól~iwo' 
dy tajemnic, w k:1p]j cach 
stych dOl'nach nil'dałcko 

Kośció ł wa1czyl?. t\'m 
od roku 988, kiedy t,; 
Odilo, wprowadził 
'kluniackic h stale 
zmarłych wyznawców _ .. ",,,"',,. 
Xli wieku ca ly kościół 
laduszki 2 li s topada. Ale 

pozost,,!. Nadal zbiera 

~rch col o " his lory k, 
7at or I p r .. l.~s Towart:Y!>lwa 

cze g'o. aUl or m .I n . ,, "~ Il C)' k l ovc di i 

pol s k ił'j'" . 

stwo przy sulo 
maitem j<ldlem, trllnki.lI'lli i 
stołach , że by wy\\'o l.vwae 
zmarłyc h . Czern na Litwie 
tem na Podlasiu i i\1azo\\'~zu 

i są zapewne, wyprawian~ w 
zaduszny stypy i obiady' 
lud połski, pod 
wieństwa . nadał 

charakter chrześcijal1skicj 
śCl i ni "raz zaprasza księży na 
,.obiady ża ło bne" . zastnwiolle'p~ 
mac h z.amożnych kmieci w dZlc 

duszny. Maria Rod zirwitz6wntl 

ślicznie opisala czwurtek 
nocny, czy li dziady \\ josenue. 
.. Nawski dzień ". w ktÓJ'y~l. 
Prypecią i Muchuwcelll n~csl~ 
ki ś\\'ięcone na groby rodztnn~ 
tuje niby wspólnie z duchu.ml 

Iych na ich mogi lach, Tak:" 
Łorn.ża n byli też mi :-; tycy, 
centy Lutos ławski. Wiele 
rzC'czy o ni m opmviadauo., ' 
Kład Boy pisał , że aby nlle< 
kol wiek pojęcie o ta~{ , 
człowieku, jak on, nl~ . 
zn ać jego pismn ril()zofU~Z?C. 
anegdotyc:z.ną ic h 
c iażby tak ie f~kty. 

swiadczalna dla 
szów, załoion a w 
depu taCJi profesoróW 
Jagiell Ol\sk iego w ··"I,,,l1,n ... "':· 

ju. p l alońskie biesiady 
s"k iej, ś l u by rzystości 
sali T eatru Ludowego 
zaltow ane krakowsłcie 
on chociai. miał zasadY; 
ty lk o bliski ch , lecz nad~ 
bardzo dalekit.:h przndl<O\\' 



edoznani 

ReD11s:r.eWSkl (18U-lln) - cizia .. 
/III"SDKPiL ' l }{P P , uczestnik Rewolu-
~ Ś !~ paidllern ikoweJ w Plotrogro4zle, lu-.,.. 
_ A wiesz - ciągnęła d a lej Prze­

Sliość - kto to był doktor MIECZY-
1J,AW CZARNEC KI? ~ardzo mądry 
,"owiek. opowiadał mI: - Są ludzie, 
~órzy mogą so bie na liberalizm 
potwoUć. Mój ojciec był telegrafistą. 
A~ studia skończyłem . Miałem prze­
tonania, które nie w szystkim . w 
t.omi1 się podobały .. Bo PPS-LeWicę 
Iwatano Ul organizację "czerwo-01cli". W roku 190.3, będąc W ~zwar­
Id klasie gimnazJum, zorganl%OWa­
Itm ,kolegam i koło Związku Mło­
dlieir Socjalist ycznej. Członkami 
brll: Witek Suchodolski, Rom~ 
Jabłonowskl, \Vla d e k Czyzewskl. 
St,fan Piekarski. Stach Siennlckl i 
~. Nawiązaliśmy kontakt z robotni­
lami: Zagrobą, Jastrzebskim I inny­
.1. Takie to wszystko było popląta­
Ie, że kółka samokształceniowe pro­
wadził Bohdan Winiarski z ramienia 
Ligi Narod owe j. Pamiętam stra jk 
Slkolny i moje aresztowa nie. W koń­
cu roku 1905 stałe u krywanie się 
pned żandarmam i by łO niemożliwe. 
Po naradzie towarzyszy z moimi ro­
dlicami postanowiono wysłać mnie 
• granicę. Dla rodziców "yło lo 
jesreze jedno zmartwienie. Pierwej 
lllIartwilem ich, gdy zostałem wy­
nucony z gimnazjum; potem, gdy 
!OSta łem aresztowany; i teraz zno­
lU, 1 powodu perspektywy rozsta­w. Materialnie było skąpo. W do­
ilU sześcioro dzieci. Z wysiłkiem ro­
. zdobyli 200 rubli, opłacili 

,nyfkartę" do Am eryki, d a li mi d o 
liki dwie zIole pięciorublówki , bez 
kt6rych nie wpuszczano emigrantów 
!pOd caralu do USA, i pożegnali lin". W USA pracowałem jako ro­
~lnik: w fabryce wagonów, w do­

w korkown i, w fa bryce Edi­
do I!ramofonów). Naj­
freserem, czyli praso­

marynarek, w dużej ta b-
~"krawieck i ej S chlas and Broders 
• Baltimore. Przypływało l am bar­

wielu Polaków. Pewnego razu 

kolega " LoIll'Ż.y poprosił mnie, ie­
bym poszedł" nim do robotnika Po­
laka, " którego "ostawU łóżko, Idy 
otr&7mał pracę na inn,.m końcu 
miasta. Tenże robotnik odpowie­
dział: "Data pi<:ć dol ... ów, to od­
dam". Na nasze perswazje rzekł : 
"CO" tego, że ja w kraju świnie pa­
sal, a wy do szkół chodzili. Jestem 
tu jut IS Jat, dola..,. mam, łó1ka nie 
oddam, a w,. możecie iść świnie 
paść". 
Wracając do Europy zwiedziłem 

Neapol, Capri, Rzym, Mediolan, Flo­
rencję , Wenecję. Z Triestu przyby­
lem do Wiednia, a stąd do Krakowa. 
P o zdaniu matury w gimnazjum św. 
Anny wstąpiłem na wydział lekar­
ski Wszechnicy Jagiellońskiej. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności na czolo 
trzech stowarzyszeń a kademickich 
W Krakowie wysunęli się właśnie 
lomżyniacy: Bohdan Winia rski, moc­
na głowa prawnicza stał na czele 
na r odowo-dem okratycznego "Zjed­
n oczenia", Wlklor Supiński, brat 
księdza z Nowogrodu, prowadził 
"Zarzewie", stowarzyszenie młodzie­
ży radykalno- narodowej, a Witold 
Suchodolski, Roman Jabłonowski i 
ja przewodziliśmy socja listycznej 
"Spójni". Toteż na wielu wiecach i 
zebraniach łomiyniacy kruszyli ko­
pie między sobą . Po przejściach I 
wojny światowej dowiedziałem się, 
że w moim r odzinnym mieście, Lom­
ty, brak leka rzy. Wróciłem. Pamię­
tam, wielkim s1:okiem dla endeków 
i klerykałów stał się następujący fakt.. 
Prezydent RP - Stanisław Woj­
ciechowski, przybył do Lomży I miał 
• pot kanie z przedstawicielami mia­
sta w dużej sali giffi/\azjwn. By lem 
tam również jako radny miejSki i 
kierownik ruchu spÓłdzielczego 
"Społem". Gdy prezydent W ojcie­
chowski t.auważył mnie w tłumie, 
zbliżyl się i zacząl rozmowę pyla­
niami o sprawy mIejscowe. Trwała 
ona dobrych kilka minut. Otaczają­
cych endeków mało krew nie zala­
ła. że prezydent RP wyróżnił tego 
"czerwonego diabła", którego oni 
zwalczali. Nie wiedzieli, że razem 
pracowaliśmy w Centralnej Radzie 
Na.dz.orczej .• Spolem" w Warszawie. 

- A pamiętasz - szumią słowa 
_ ALEKSANDER ZAWADZKI leż 
tu był I za czerwonymi murami wię­
zienia . 

_ Kiedy przywieziono mnie­
wspomina - z więzienia kieleckie­
go do Lornży, towarzysze czynili 
wszystko, co było w ich mocy, aby 
wyciągnąc mnie z choroby. Dzięki 
d oslarczonym przez Eugenię Allen­
berg podręcznikom i książkom oraz 
umożliwieniu korespondency jnej 
nauki prz.erobilem matm.'iał ośmio­
klasowego gimnazjum. W roku 1926 
wybra no mnie starostq k omuny. Za­
proponowałem, a naczelnik to za­
akceptowal aby codziennie przez 
s iedem godzin wolno było areszto­
wanym zbierać się w celu nauki pol­
skiego, historii Polski i matematyki. 
P otajemnie uczyliśmy się filozolii 
marksistowskiej i e konomi i. 

_ Zawadzki jut w powojennej 
Polsce mówił - uzupełnia Przesz­
Iośt: - Tłumaczcie ludziom, że s0c­
jalizm dla prostych ludzi to wielka 
rzecz. Zobaczycie, jak piękna będzie 
Polska.. A JÓZEFA REMISZEW­
SKIEGO pamiętasz? ProsIego, 
skromnego człowieka, komunl.tq. 
Nie lubił mówić o , obie. 

_ Znał Nadzieidę Krupsk~ 
przypominam sobie. - W okresie 
Rewolucji Październikowej był za­
stępcą przewodniczącego Dzielnico­
wej Rad,. DelegatóW' Robotniczych i 
Zolnier. kich w Piotrogrodzie. 

_ Siedziałem w więzieniach lat 
wiele. Kiedy po wojnie .tanąłem 
m6w za swoim ślusarskim warszta­
tem. lud:oie dziwili się: "Ty, laki 
działacz, nie musisz rąk ślu.arką 
brudzić". Ale ja .woje wiedziałem. 
Nie pchałem się tam, gdzie miejsce 
dla mądrzejszych ode mnie. 

W ciszy usłyszałem strzęp zdania: 
- "Mil twojej krZ1/Wdll tu nie chce­
mil. Pierś otworzllm'lI bezbóldnie, 
węgiel gorqclI z niej włljmietnll ... " 

W lakich chwilach BOGDAN WI­
NIARSKI mówił : - Polska to Pol­
ska. Co tu przekon!mia dzielić. I w 
przedwojennej, I w powojennej z 
założonymi rękami nil' siedzia lem. 
Kilkanaście lat mieszkałem w Łom­
ży. Tu .kończyłem gimnazjum. Po 
długich latach wojny przyszło dwa­
dzieścia lat poważnej pracy zawodo· 
wej w Hadze. Moja podrót senty­
menta lna d o łomżrńsklch lat ... To są 
w islocie drobiazgi nn.si4lne na prze­
strzeni lat niespełna dwudziestu ~ 
kończą . i<: na roku 190:1. Pamiętam, 
jak byłem w t rzeciej klasie, razem 
z Michałem A chenbachem i Zyg_ 
muntem Niklewskim powzięliśmy 
zamiar ni miej, ni więcej, jak wy­
dawania pisma gimnazjalnego. Oczy­
wiście nielegalnego. Ponieważ by to 
nas tTZech, po dłuższych naradach 
nadaliśmy m u pięlcny tytui: "Trój­
kąt Literacki". Pismo miało być nie­
Zlniernie poważne i stać na wyso­
kim poziomie. W pierwszym nume­
rze ukaza Ł się mojego pióra pierw­
szy rozdział .. Historii Łomży", skom­
pilowanej z encyk lopedii, paru ar­
tykułów i jakichŚ książek. Dwaj in­
ni redaktorzy umieścili równie po­
ważne prace . Kronika miasta i gim w 

nazjum, surowa ocena pewnych 
wad naszej młodzieży i wymowne 
morały pod jej adresem wypeiniały 
lreść numeru, który przepisałem w 
jednym egzemplarzu drukowanymi 
literami. To była robola! Pismo u­
padło: oie z braku C'qlelników. lecz 
z bra ku entuzjazrnu do pisania dru­
kowanymi literami. 
Zastanawiało mnie za~sre, że 

dawność Łomży, która mme pocią­
gała tajemniczym urokiem. jak nie­
zgruntowana gJębia Narwi lub wy­
iskrzon e niebo w noc księżycową, 
dla innych była czymś obojęlnym. 
W istocie nikt prawie się n ad nią 
nie zastanawia ł, nawet jej sobie nie 
uświadamia ł; stąd moja nieudana i 
nie dokończona ,.Histor ia Lomi.y" w 
"Trójkącie Literackim" ł.rzeciokla-

Bobdall Wtwa.nld (1""-1" •• - p rawn ik, 
profesft pra""a międ:tynarodowe«o, lię-
4z l. MI~df:Y"ftarodOwf!IO Trybunału Spu­
W' i~dllwołcl w H a d z. , ... lalaCh tlił ..... 
_ jelo pl"u",odGł.cz.cy, wykladowe.a A· 
kademU Prawa Międzynarodowel_ ... 
Iładz •. 

sisl.ów. Myślałem lobie także, że ba­
dania miejsca, na którym ,tal za­
mek ksiąi;ąt mazowieckich, tunda­
mel\tó... l podałemi, moglyb,. duto 
powied ziee i endobie moje mia"to 
urokiem odslonltltego ",bka prze­
szłości ; aletu ro%um1ałr że te tzecsy 
będ" mOl l,. być zrobione dopiero w 
Pol.ce Niepodleglej . 

Jak pięknie wygląda ł kościół 
t<:lasztol' Kapucynów w maju! Od 
stroRY rzeki zdawało się, że szczyty 
star,.ch budowli wznosx'l się ponad 
obłoki białe i róiowe, tak pysznie 
kwitły drzewa na zboczu góry . Po 
korytarzach klasztornych szl,. wonie 
słodkie i rzeiwiące sarazem. Gdyś z 
górnych okien wyjrzał na ogród, nie 
mogleś olę oderwać od tego bogac­
twa barw i zapachów. 

W takie dni na korytarzu, pełnym 
słońca I zapacbów wiosny, lubiłem 
przyglądać się wielkiemu obrazowi 
przedstawiającemu taniec śmierci. 
Na środku śmierć w postaci roze­
śmianego styderct.o kościotrupa wio­
dła wielkie koło z papieżem czy 
kardynale",. klóry z· 0czną nie­
chęcią szed I w ten t alhec. Dookoła, 
w dużych medalionach, śn1ierć wy­
czyniała najróżniejsze skoki z bis­

kupem, za konnlkieo1, cesarzem, mag­
natem, żoblierzem, chŁopem , żebra­
kiem, Żydem ... Nie brak byłO i pa., 
różnej kondycji. Pod każdym ob­
ra1:kiem stosowny czterowiersz przy­
pominał le: pierwszą % czterech rze­
czy osta lecznych. 

- Znałeś ich w szystkich? - py­
tam Przeszłość. - Zazdroszcz~. Ale 
wiesz co, idf Już sobie, bo golowa 
jeslem zagadnąć cie: o rzeczy dla 
kobiely niestosowne. Ile ly ,vlaści­
wie masz lat? 

TERESA POLECKA 
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.. POd komtn", m czy pod progIem 

Ws=ęd~ie Ich n6lpotkać mo~na 

C :(lsem ktory 20. kucha rkę 

Poobraca PU?CZf"H t rożna ... 

C::f'tst!n1 ,kwarkÓW porwie z Tynkt 

Albo llz"łe CUI\:TU nieco 

1 11o:: bl e "a okruszJ,łn"(t , 

Co ze s[olu \.: obiad 2'lfłC<\." 
(Marla KonopniCka) 

Niebożęta wracają do domów póź­
ną nocą· Kobiety przestają je lubić, 
a dzieci się ich boją; z czasem za­
czynają nienawidzić. 

Zanim niebożę dolrze do swojego 

mieszkania, wysiusia się w klatce, 
przeważnie pod progiem sąsiadów J i 
obudzi wszystkich lokatorów do­
nośnym kopaniem w drzwi, bo nie 

może tralić kJuczeJl1 do dziurki. 
Czasem pomyli dnwi łazienki z 

szafą. Pół biedy, Jeśli po całodzien­

nym trudzie uwali się w ubraniu do 
lóżka, gorzej. gdy zacznie tdeźwh\ć 
lub jest niedopite, bo wledy kar~ za 
jego ciężki los ponosi rodzina. 

Wczesnym rankierTb niebożę prze­

trząsa portmonelkę żony lub matki, 
a jeŚli nic w njej me znajdzie, bie­

rze z szafy Jakiś ciuch 1 ud a je się n8 
poS'"lukiwanie kumpli, aby w ich to­
warzystwje odbyć .,kurację", 

NA STARYM RYNKU 
POD FILARAMI 

Wyskuba łem lrzy dychy. J ak 
otworzą 'sklep, łyknie si-: piwko, bo 

łeb boli. 
- Ja też w czoraj da lem w rurę· 

Nie byłem na noc w chacie. Wycho­
dzę rano i wracam ran o, Porz,!dny 

jestem, no rue? Fundujesz piwkO? 

- Sam 5e fundnij. Jeleni S1;ukasz? 
Jeleni<! ,.-yginęły, bo ciężka uma 

była. 
- Nie bądf takli 
- No pewni •. Ze IlOną pileś, co? 

Teraz kumpla .rokas. ! M6wilem, 

'\\'eź mnle ze sobą. to ty to? Dałeś 

dyla . Nie ma głupiCh! ZreS1;tą mam 
Lylko trzy dychy , ~ omaży mni. jak 

cholera. 
- Nie mogłem ci~ wziąc, .~m po­

szedlem na przylepę. 
- Nie picuj, Toi opylUe' .sikor i 

dzieilgi miałeś. Spadaj! 
- A żeż l)' h .. .! Sam opadaj , bo 

jak e.i przy._, to w ścianę wleziesz. 
Trzy dni cię będą tyletkami ~esltro­

bywać! 
- Nie strasz, nie guan.. bo Ij( u­

brudzisz. Moja kiwa nie 'W'a :i.on,a, 
chodź, śwancu, ehodźl 

- Spokój, 1< ... , nie bIt .iq, lud zie 
chodzą! Jeszcze nas rnenty .l.winą· 

Jakie kozaki. A Iy nie pajacuj, po­
s.tawi.sz browarek.. Mam z:apalniczk~ 

na op:.'ch_ Znajdziemy jelenia i o ba­
limy jakiegoś bełta. Fest? 

- Skąd ją masz? 
- Spał laki ćwok kolo "Trupka" . 

Sikora już nie mial, tylko gazówę i 
trochę moniaków. Byl nieżywy, to 

towarek mój. KOPSOlj sz]ugal 
- Mom jednee"- Ostatniego i k ... 

rrle bierze. 
- A ja bl.dź ~d~ brać. Dawaj! 
- Dam eJ parę sztach6w. 
- -No lak, u Śllmaczyleś do poło-

wy. Zresztą nJe cbcq mieć Irabanta 
Daj całego' 

- No, tylkO !lle tr~banta, papuż­
ki co najwyżej. Sam mass tra ban­
t. od tej.. . 7JlaJ d.aml\kie serce 

masz, pal. 
- Leciem pod sklep, zaraz ot w o­

ną. Trzeba .dąiyć, zanim baby po 

mleko .ię zlecą, bo będą df"'agać . 

Moie n i. sprzedać. 
- O tam! Po elel>u oprleda. Sly­

ae1iście7 "Jabcoka" waoraj :ndn~lL 
- Za co? 
- Piwnicę sał"lwi!. Kretyn, w 

,W<lIim ·błoku . Inieclar"ja 3<1 wid .. ia­

la i ",ojki powiedzieli glinom. P l"lY­
pieprz" mu za te korni.8 ... nld I 
crzybki • pośp iech" . 

- Jasn"- TeuI nle fOI::ują , oukin­
,yny. Dos tanie M tr~J' ka lend arze. 
Recydywa. Dopiero eo wyskoczył 

warunkowo. 
No to jdziom.. r.eclm n~ Szcze-

J ak łyknę browarek , \o Ido: si~ 

przespać. We łbie chlupie. 
- Ja bynl tet dal ... ' imono. 

•• 
Wyd.ial Zatru dnienia ! Spraw 

Socjalnych Unqdu Miejskiego w 

Łomży na koniec września br. dx.­

oponował 162 wolnymi miejscami 

pracy. w tym dla robotników wy­

k:walifikowanych - 141, a dla kobiet 

- 21. 
W pierwszym p61roc'lU 1980 r. -

wśród 896 sprawców przest<;pstw w 
wOjewództwie łolDżyńSkim 16J 

nigdzie nie praoowało ! n;' uczyło 

się. Ich udział w pnestępltwach 

bdałtowal olę n.łtęput~: 

kradz.ieże z włamaniem do obiek­
t6w spOłecznych - 43,5 proc., 
kradzieże z włamaniem do obiek­
tów prywatnych - 26,3 proc., 
kradzd.eże mienia prywatnego 

- 37.5 proc. 

SKLEP PRZED PORANNĄ 
DOSTAWĄ PIECZYWA 

- Dzień dobry pani kierowniczce. 
- Dzie'ń dobry. Z samego rana .iuż 

1aśUmaczone. 

- Nie już, tesciowo. a j e s z­

e t e. 
Ja ci zaraz dam, łachudro, teś-

n 

ma. Miej pani litość dla biednych. 
Pan Jezus m6v.' il: spragnionych na­
poić. 

- Ja ci dam Pana Jezusa. Bez­
bożnik! 'Jaki mądrala. 

- No, dać, dać! Nikt nie będzie 

widział. 
- Co dzień to samo. T ylko bulel­

ki żeby mnie nic zginęły ! A Jak kto 

w~s zobaczy, to popami~tacie, op o­
je! 

- Nie zobaczy. Dawaj d robne, 
no pIat. I)zi~ku 'emy Sllcinte, poleca­
my się na p!zysLłość. P ani to fajna 
baba. Odwdzięczymy się. 

- Dobrze, dobrzz Uciekać szybko, 

żęta 
JANUSZ PORĘBSKI 

etowąi Patrzcie. teściową se znalazł, 
pijaczysko! T aki byk. LepIej za ro~ 

botę by. się wziął jeden z drug im. 
Dziecj nie mają co do gęby włoż) Ć. 

a on chla. Sumienia ani wstydu nie 
ma. 

- CiUcho. Bardzo przepra:szarny. 
ale da nam pani trzy piwka. 

- Poszli won, pijaki! Nie daln. o 

d Liesiątej przyjdicie. 
- No, dać. J ak towarek przywio­

l.f1, pomogę nosić. 
- ObejdLie si~. Idźcie do domu. 

Do dzieci , łachudryl Końskie zdro­

wie. tak od samego rana chlać. 

Zdechniesz po ten) jeden .z dru gim. 
Już kilku zdechlo od gorzały i was 

to czek". 
- Da pani, nie b(!dzle t<:aK;!, n:e 

żałUje. 
- Jaka?· No, jaka? Ja ci... 
- No. toka nie tego Dać, kie-

r owniczko. Bierzemy i już n::ts nie 

bo kto 7.obaczy j na drugi raz nie 
dam. 

- Idziemy w bramę. 
- Ale dobre! Jakby kto bal samem 

gardŁo posm:lrował. Nektar żywota! 
- Jakbym ni. łyknął piwka, lo­

bym zdechł Dobre, lylko mało, 

. - No, leć, odnieś butelki, bo stara 

cholera na drugi raz faklycznie nie 
da. 

- Da, ona tak za wsze gada:- Rów­

niacha baba. l starej nic nie powie. 

\Viesz co, m~\m umówione dwie skó ­
ry Z ZambrowA. Niezłe garniee. For­
siaste. Będą dziś o dziesiqtej na .. Pa­
noramie" , 

- Skąd je 4.'1asz? Czyste? 
- Chyba cZyste. Wczoraj na pe-

kaesach je ""gadałem . 

- Nie przyjadą. 

- Przy jadą, mlode cizie. A naDalo-
ne! Jedna u nas robila. Cicho, bo 

I 

Cipa" już 

forsy, 

* W pierwszym pOłrocz 
przestępstw (23 proc. og6~ hr. 
czeil) dokonały osoby dZialu 

wpływem a lkoholu. alą" 
Nietrzeźw i sprawcy 

stanowili: 
\V zabójstwaCh , 

uszkodzeniach ciala = ~200 
- bÓJkach l. PObIciach _ 70'~ 
- zg\Vałc~nla.ch - 100 
- znęcanIu SIę nad rodzina 

'- 96 
- kradzieżach i rozbojach 

- 85~ 
uszkodzeniach mienia. ' 

podpaleniach - 100 
100 

"PANORAMA" 
- Fajnie tak pOleżeć 

przygrzewa. Miały byc 'o 
te k ... Spóżniają się. 

- Nie spóźnia j <1 się, \Ylk 
przYJadą. . o 

- Przyjadą. Teśka aie 
M6wHem ci, że u na s 
ezysz: fajna samiC::l. Jak 
to merzem od nich chajc. 

A" Leszcza, weźmieln ze trz" 
i grzejem do JednaclpwiakJ I 
dudy, i w rurę I ' 

- Cicho, lezie .. Cipa" z 
Ten ma n03, ~a\vsze WYC7.uje 

- Z Heńklem? Przecież 
siedzi '" pudle. 

- Coś ty. Sieoział, ale uie 'łt' 
le , tylko w wariatkowie, na 
ku. Z chaty go ' 
jąki po ścianach 
ki widz.ial. Syfilis orientalis. 

- Cześć ! 
- Sie masz. Dł u,go 

- Bylem na die tce. 
chodzić na prochy. Chcieli 
szyć , nie dałem. Co ja. 
espcralu można kopnąć 
Prochy są lepsze. Pod 

.- Nie polewa], 
- Strzykawa 

duży tam ruch. 
- Ja k to: za duży? 
- Normalnie. Bo 

sów przyjmują. 
w dwó ch pokojach. Pr:z,,"hod;,i 
co mu trzeba kaftan 
będzie ciebie pilnowai:? 
patrzy na niego, żeby jej 
gryz!. 

- Ale jaja. 
- No pewnie. uCipa", odblj~l. 

-r- Fajny jesteś: wicn .. ,Perla 
- No, dawaj pod p:liuszek 

pierwszy I bo mOje. 
- K ... , uważaj bo 

No już, starczy. 
- Moje, to mogę podag!1~ć. 

bym wam nie dać , ale tow' 

stem. Masz, grzej. 
- Ter az ja . Nie wycieraj, 

s\'fa nie masz? Ale siki kwas! 
- - A coś ty chciał? Za dużo [ 

nie zd:}7Y dojrzeć. Kwas 
chyba dolewają. Mnie po 
sze zgaga piet7.e i nery 
\"\ ysiadać. ale na gorzałę 

pol! ?cć. Vi wariatkowie 
ją do oporu. lecz ~ię niE' 
do żeru sypią prochy. 
gasz jak cholera. Nawet 
wachania bebeC'h \\'vrvWól. 

dnie szklallCCzk(;, . . 
a tu ci żywot do- gOl'dło i . 
rygi. A potem musisz :o 
i jedziesz znowu. \\t'tedy ri 
daje, le do końra i)'cirt do 
n ie weźmiesz.. Ale gówno 
Zeby er:.z mieĆ' tyle gorzały, [o 
się przez godzin<: marnuje! 

- Jakbym jo poszedł na 
kówkę, tabym \vi~cej nic pil,. 

- Gówno prawda. To sl.y~ko 
chodzi. .)akb~'ś się ,.op.rl I 
na prochy albo dal se zaszyl, 
7;0 i tak, I Irzeha iść do 
czyms si~ aająć. A tak 
dzisz z clu"!ty, >"u"p""· 
ł\"knie~z? M usisz z 
.Jak wyszlęm, to na 
kalem Czeska. Miałem 

razie? Bebechy wyryw~ło Ol 

lyknąłem. k ... I żyję. 

- Ale jakbvm chciał 

",I 
- Mówiłem. że 

Ch yba. że znajazIbyś 
cię przy trzyma la. albo. 
każą zmienj(· środOWIsko. 

k ... , mrówka? i\'-uszę iść ~o 
niaka, bo mnie' orzyskT7.)'I1Ii!. 

- Co ci zrobia. przymUSU 
J~stem. k .... wolnym ob)' 
nic? \1oga rrJi na· kant ~ .. 
.leszcze zdC1że- s ię n[lfO bIC. 

s.v na fa Ha da. na piwkO 
bię i cześć! 

- Czekaj. jeszcze 
tobie i tak, dobrze: 
kracze : a mnie i 
ch)'. K .... kiedyŚ ;~ uka 



· , Darła pysk, że do proro­
~ jej ",'" Niech idzie, stara k .. . 
I' pójd'l~h~wka trafisz. 
~ [)O Strafię, bo i ona do proroka 
.... ~le 'e Boi się. Już nie raz stra­
nd)ld~~e'śPię się , pÓjdę do chaty! 
!IS~. p , i będzie zgoda. Parę d m 
arY . . cpC~Ą jutro udam się do maj­
",,~Oh~d~je jednem u n~ z lodziej~­
,trlI; . ko~ciuszkę dnIOWy l zarCle 
,it, P~C~zie cha je. Dam je j. trochę 
jaJt; 'kabie ineba ty lko d <:> b­
II'~' d zić i dać for sy. Zara'z Ja k 
'" dogOnie dtWąga . lm · tylko o to 
JIli01.1 A tu cz łowiek czasam i nie­
~odu. to i baba d rze pysk . 
"o:~Z~ idzie do sąsia da. 
: K ... , zabiłbym. 

* rowadzenie pojazdu w stan,ie 
za p fu n kcjonarIusze MO 

w pierwszym półroczu br. 
jazdy. Osoby n i etrzeźwe 

.","",·caml ośmiu kolizj i l pięt­
wypadków drogowych, w wy- . 
· t6rych cztery osoby poni<lsły 
,. a czternaście rostało ran-

HA tOMZVŃSKIEJ 
ULICV 

Tv chodź no!-Kolegi nae pozna­
- p~Życz dychę! 
_ Od kogo? 
_ Nic bądź takI. Oddam. J ak Bo­
~ocha 01 , oddam. Smaży mnie. 

_ Splywaj!. . 
_ A może zapalmczkę kup,.z? Zo­

: gazbwa, jeS'lcze nowa. Wczoraj 
· . Oddam za proletariat, nie-

dych! Glupich szukasz? 
m~! 

_ To ~e ku pisz! 
_ D!',V' el trzy dychy. PI'zecie" to 

Frajer, trzy dychy ? Za trz)' dy_ 
mnie możesz .. . Pięć , o s ta tnie 

· No co, bierzesz? M6wię, wczo· 
kupiłem. 

- Nie czaruj ; trzy dy<-hy. 
- Kazia szukasz? 
- Nie' to nie. 
- Daj na belta. 
- Za ileś spuścll? 
- Mam na 11ach~ . 
- No to grzejem. 
- CZfkaj! Idzie tJ1ajomek. 
- Cześć. Gdzie lecisz? 
- Do roboty. Cześć! 
- Od rOboty ludzie umierają . 

pożyczyć stówkę do Jutra? ' 
Nie żartuj. 
Pożycz. Brakuje .nam do po16w­

dwie blaszki. 
dużo wam bra kuje. Mnie też 

Ale dziś dzień bezgazowy, 
kupisz? 
Spokojna czac ha. I zaciapę ba ­

da. 
Jak ~dzie chcia ła . to da. Ja na 

· nie Jadam. Kiedy, j ed na k ... 
konctami z piesków. Ale j ą 

111-

okresie pierwszego p61rocza 
r. org~na MO p!'owadziły do­

w 17 przypadkach niele­
handlu wódką monopolową, 

przypadka ch niedoz,,"olonego 
.pirytusu oraz w 37 przy­
znęcanja Ilę na d rodziną. 

96 wniosków O zastoso­
leczenia. Vl 

przec lwalkohołowej w 
· zarejestrowanych jest ~OO 0-

a 100 Powinno się leczyć stale . 

POGOTOWIE SEKSUALNE 

r., ko leś. gd:i.ieś sli1 lak zapra-

~ó"no clę obchodzi, w każdym 
" z 10bą. Ku m pla szu kasz' 
l}'? K ... , eiem.no, nic nje ~.;i~ 

dać. Strzelem po browarku w ka­
fejce? 

- W kurwim dołku? 
- Nie kurwi dołek, tylko pogoto-

wie seksualne. Nie wyrażaj si ę, k ... , 
chodź! 

- Ale tu dymu , aż w oczy gry­
zie. Gdzie idziemy: na dól czy na 
gór~? 

- Na górę, k .. . Na dole mogą ci 
w kieszeń naszczać. Charnstwo. Pa ni 
zetrze ten stolik. I popielniczka pel­
na. Ale bydłol Zabrać te butelki! K. .. , 
co za gyf! 

- Słucham! 
- Cztery .,laleczki" ... albo osiem. 

Nie będzie pani musiała chodzić dwa 
razy. I od razu pani podliczy. 

- Sto dwadzieśoia proszę. 
- Za C() sto dwaazieścia , pani KO -

chana .. . 
- Zamówjli pan owie osiem piw. 
- No to co ... faktycznie, k ... , alem 

się schlał, nie umiem liczyć. Pr~zę 
sto. Dołóż blaszkę, k ... 

- Proszę nie przeklinać. Na dru­
gi raz nie podam. W sianie nietrzeź­
wym ni.d O bsługujemy. 

- Dobra, do!>ra. Pani ład na , laskę 
pani robi, co? Klient nasz pan , k ... ! 

- Ciszej, nie zaczepiaj , daj spo­
kój. Nie r ób bałaganu . Zobacz, jakie 
skóry siedzą. Ta biała jest niezla. 
By. ? 

- Bym, ale nie ma kon dYCji. Ka­
laiior. Zawoła j te k ... do stoHka . Ma­
la , ehodź Dol Nie ty, pokrako! Ty! 
No ty. No, chodź ! Id ziesz, czy mam 
po ciebie i ść ? 

- Zachowuj się., k ... , znowu zaczy ­
na sz? Ludzie patrzą. 

- Oczy mają, to niech patrzą . 
Niezla ta biala. Posze dlbym z nIą. 

- Da j spokój , teby potem w ręCll­
niku nosić? 

- No to oo? Penicylinka i po za­
wodach! No, chodź , kochanie. Kaw­
kę funduję . Chodź tu , siad a j ! 

- Koleżanka sama zostanie? Po­
proście ją . 

- A nie ma syta? 
- Ale cham. Pewnie ie nie ma . 

O, jakby sam byl lepszy. Ledwo 
ślipiami pata. S ... do żonki, alfon_le! 

- Jak ja alfons, to ty k ... ! 
- Wypraszam sobie! 
- Bardzo panią przeprAszam, ma-

da m , on tak nie myśli. Zalany. Ple­
eJe byle co. 

- Dobrze mówi: on pleciel Zocha, 
chodt, panowie proszą. Zocha, no 
chodźże! 

Dzień dobry. 
- Heniek. 
- Zo!)!a . 
- Zocha eo !te dupe cocha, ha, ha, 

co se dupe ... 
- Ale pa n świnia . 
- _Za to ra sowa, bo mam prosty 

ogon. A byle swint się zakr~ca. 
- Wei pan tę rączkę ! Ludzie pa­

trzą . co se pomyślą? 
- Pomyślą to, co trzeba. Jaka 

w strzem i~źli wa! 
- Nie obrażaj dziewczyn, bo .., 

pójdą . 

- Nie pójdą . Wypijemy piwko 
weźmiemy dwa winka i pÓjdziemy 
na skarpę. Zgoda, pani Zosi u? 

- Ale ten' kolega chyba nie da 
rady iść. Już zasypia. Zmęczyl się , 
niebożątko. Trze.ba go odstawić do 
doml.!iu. 

- Do domu? Ja jeszcze mogę. Do 
domu nie idę , jutro pójdę. Chcecie 
mnie spławiĆ , tak? Takiś kolega? 
Czekaj , ty iwaneu! Nie to nie, jd~ 
sam. Jesteśmy na wczasa ch, 1\' tych 
cygań skich l<Isach... Lalunia, wet 
mnie z sobł\ . No, daj bl,l zi. No, ehodź 
kochanie. 

- A le .ię schla ł. Weź I<: rękę. Do 
ionld, do dziecia ków! Cham. 

- Pocalu j llmie w dupę . J esteśmy 
"" wCI<3sach... Do :i>onk.H Tyś nie 
wart. jej imienia .. 'spom i n8.~. J el\te~ 
Ja dna, najplęknlejs.e dziec ko Baby 
Jagi. Ty lr... No , liaj buz.. Cho di, 
pójdziem,. d .. .. !Camer y". 

- Nie do .,Kamery", tylkO do 
domciu. Chodź , odprowadzę cię. 

- Nie idę, mówi lem. Jadę laryfą . 
Kelner, taksówkę proszę ! 

- Cicho bą dź, przyglupku , po mi­
lic j ę za dzwonią i cię zwiną· 

- No to co? Odwiozą mnie do 
domu. Już kiedys mnie od wie'Lli , 
dobrzy ludzie, a przedtem do leka­
rza. Cale szcz<:ście. że żłobka u n:lS 
ńie ma. Za dl'Ogi gips. No, lala, le­
ciem do "Kamery". Kelner, k .. . , il e 
razy będę powtarza l: taksówkę , a jak 
nie, to wódki! Płacę i wymagqm! 

- Proszę opuścić lokal, bo za dz­
wonię po milicję! Zabierz pa n kole­
gę! 

Lokal? K urwi dolek, a nie 10-
kaJ. 

• 
Od stycznia do czerwca br. za eks­

cesy w stanie nietrzeźwynl na tere­
nie wojeWÓdztwa MO za trzylnało w 
aresztach 530 osób , z tego 341 w sa­
mej Lomży, sporządziło 880 \'\'nios­
k6w do kolegium za zak łócenie po­
rządku i spokoju pUblicznego pod 
wpływem alkoholu, 040 za kierowa­
nie pojazdam i w stanie nietrzeźwym 
i 29 za nabywanie alkoholu \\' miej­
scach niedozwolonych. 

Ludzie. ra tu nku! Ratu nku ! Bijq! 
Pancie, za co? Ojej! 

- Co, do żony ci pilno , ty 5 .. , do 
żony? 

- Hatun ku! A maszl T y ... O jej! 
- Od echce ci się ! 
- Oj , boli! A (o lobu z? AJe mnie 

zajuszył. Ręka y\ oderwany i koszu­
la we krwi... Wódki mi się zac hcia ło. 

- Panie, co pa nu jest? Ale pan 
wygląda, no, no. 

- Nie pani spra wa ! 
- Nie moja. Rozgrzeszy pana żo no. 

M6wię grzet.:znie: nie pani spra-
wa. 

Pan tu nie pierwszy. Co dz ień 
ta sama polka. Nie wiedział pan, 
gdzie idzie? 

- Wied:i.ia l. 
- To po co szedł? 'Łażą, świnie, 

zamiast do domu, do dzieci. Dz·iwek 
im się zachcie""". Skąd mają tyje 
pieniędzy? 

- Boli, chyba mi żebra połamal, 
bydla k! 

- Tak . Zgrana rodzinka . Mama z 
córką przyjmują gości , których tata 
przyprowadza. A córeczka nielelnis. 
Sodoma i Gomora I Ze te" milic ja 
ieh nie pozamyka. Co dzień przyjeż­
dżają , W} .... ,'Oż'l klientów, leją palami, 
ale lo nie pomaga. Okrad li pana? 
~ Zaraz. nie mam portfela , chyba 

gdzieś zgubiłem . 
- Zgubilem, zgubiłem. Z-abra li. 

Ukradli! 
- Nieth si~ pani odczepi, czego 

pani chce? 
- Nie moja sprawa. oczyw iście, 

ale już patrze(' na to .nie mog~. Ani 
kary, ani miary. Zgrana rod zinka. 
Nikt nie pracu je, a żyją jak lordyl 
Obsku bu ją go~ci. Spać nie mOżna. 
Za co pana po bil? 

- Powiedzia ł , ż e się do jego cór­
ki przystawiam. Do takiej gówninry! 
Ja? Stary chlap. pijany, miałbym. 
Milicją straszy ł. \VygonH na schody, 
zacz~l kopać i bić . 

- Ra" jedn e1(o o kradli , pobili I 
wrzucili do kałuż v koło śmiet nika. 
Leżal chyba ze trzy gOdziny, at go 
mil icja zabra)a. Ale dobrze tak pija­
kom! Będą mieH nauczkę . A pan 
niech Idzi e do domu . bo tu zara z bę­
dzie mil icja. Codzienn ie przyjeżdia . 
Tę rod zinę wa. Cora z któryś z sy­
nów idzie do w"ięzien ia .. Jednego 
dzieciaka. Chyba ze cztery lata ma . 
labrali do ~erocit\ca, a ich praw· ro­
dzicielsk ich pozba wili. Co z tych 
dzieci wyrośnie? KOlejni klienci me­
lin i potajem ek. Tacy jRk pan . . 

P'ot. GA BO M. J.U,IUN C:7..Y 

spięcia 

W. Krarnkow ie (gmina \Vizna) po­
w.,ta l" Holnicza Spółdzielnia Pro­
dukcy jna . która d ysponuje trzem a 
traktorami i pięcioma tr.aktor~yst~ ­
m i. Ludzie mó\\.d ą. że nawet Z1emIę 
zamierza kupić. 

G dyby Łomżyńsk ie Przedsi ębior­
stwo Budowlane respektOwało za­
rządzenia wojewodY, miel i byśmy Vi! 

stolicy województwa o 2000 nu~e­
rów telefonicznych v,i ęce j . Chodzllo 
jed ynie o przekazanie WUT- owi 
trzech pokojÓW w rozlożysl..y'm gma­
chu ŁPB. Ciągle się łud zimy, że nie ­
k tóre przedsiębiorstwa po\voła no do 
życia dla dobra społeczeństwa, a o­
ne istnieją - jak mó wi !iłOLO! 
piame '9: sobie i dla siebie. 

* 
WO jewódzkie Przedsiębiorstwo Go­

spodarki Komun alnej i ~lieszJ(amo­
we j dostało przydział blachy na re­
mont przecIekających dachów w 
mieście. i\,"ie olrzymał jej ani oby­
watel Ko-walski. a,ni obywatel \V iś­
nie wski. K\.o by wied'rial , co się I. 

nią stalo .... 

* 
'Mieszkaniec osiedla Południe .,.T 

Lomży zlapa l w ciągu piGciu lat 500 

m y,szy. Jest si ę czym chwalić! Nasz. 
l<olega mIeszkający nu Górce Za­
wadzkiej łowi codz.ien!1.ie ""Ar swoim 
m ieszk8'!liu po dwie sztuki, przez co 
jego rOcz,na w yda jno:.ć wyni~e po­
nad 720 . Chętn ie ogło1slmy inne ory­
ginalne rekordy łomż-yniak6w. 

* 
Na pytarne Czytelnlk6w x ulicy 

z'e romsk lego w Lomży, k to sprawH, 
te ryj e się tanl w i.el ki dół bez i-t8-
cunku dla cud zej pracy i' ,,·'spólnego 
dobra w lXlStad chodników, trawni­
ków i o~ródkó\." od pO'\viadamy' sta­
ry. spra~'dlony sposób mYŚlenia, ten 
s.am który każe rozŁupywać ści a ny 
po.miesZC2CJl po l:3!ożeniu wykładzin 
podłogowych i kopać filudz.ienki scie­
kowe w !!olowym a~talcie. Na drug ie 
pytanie. kto za takie działania po­
nosi kongek·..vencje odpowiedź 
jest od łat niezmlelln8' oby"watel 

Aby nadrobiĆ slraty, jakie POHIO­
sla na Innych budOw ach , brygada 
remo:llowo-budowla'ls. Rolnicze j 
SpółdZielni Produ.kcy jnej 1>.' Raj1(ro­
dziel podj~ła się o.n3 dobudowania 
kawiarni do miejsęoweJ restauracji 
,.JaĆwieia nka ". Okazalo się . ie w 
takic h przeóiilł:!w:.aE:c l.a.ch nie \o,'YlStar­
ezy zapał , lec" po tr-<ebn a jest po­
nadto maj()mo~ć rysu nku tech-nic2,­
nego. W ~,.'yruku ~ wz.ięl ego w-g ry­
u nia ,i ę kopa rkrl 'IN tundatueonty ru­
I'łęl a c ała ~Cl an.a reostaur acjl. Repu­
tacjo<: bryga<ly mOze poprawić lyl lro 
jej pri'.tmUanowanie n B demontaw­
wo-rozb iól1<:ow~ . 

Gd y tylk o .. G'8zeta W.PÓtc:..esna" 
""interesowa la s io: problemem kon­
serwatora ur.ządz-erl Inel ioracy jllych. 
k,tóry z.a rói.ne ilośc i prae otrzymu je 
to samo ",,:,-,.,n ~ródzel11 e. natychmiast 
Rejonowe Przeds iębl0r"'lwo Melio­
racyjne rOl.PQczęlo int e nsy\V',ne śled a­
lwo, który to z je!;o pracowników 
o'śm i elił się dochod z.ić ;;;\\'olch praw . 
Jest lo j uż prawidlowo'ć .. że k ryty­
kowane hnstylucje nie starają Się 

naprawiać s woich blf}d6w . lec1. sci­
gają in[-ormatorów r edakcji. Na 
marginesie lej pra,,·idlo\\'osci chce­
my uzmyslo wic in stytu cjom db')ją­

cym o lad spoleczny, które o d 3 80 

nr. "Kontakt6w" poszukują tego .. ,<'0 

dO.l'1i6sł", że łatwIej byloby tnalezć 
takiego, co nie donosi, bo je<> t ich 
po pro;;tu mniej . 
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ROZDZIAŁ 

WeszU do pensjonatu. Maria w 
pokoju zapaliła lampę, zaciągnęła 

story i po.szla się k'lpać. Adam 1 0-

stal sam. Stan pełnego odrętwienia 
powoli mijał l wracało napięcie. 

Chciał, by Mar ia jui wr6ciła, jak­
by obawiał slę Wll\SIlj'ch reakcji, 
gdy się sp6źnl. Ttozebral się i poło­

ży ł. Maria zgasi la lampę i poczuł 

ją przy sobie. Słowa w dotyku gu­
bili się j .tają się niepotrzebne. Bez­
wstyd zbliżenia ka te krzyczeć, wo­
łać imiona, powtarzać obelgi, któ­
rych się nie pamięta. I wtedy są 

tylko razem, gdy są zniszczeniem. 
Potem cisza, odejście, z.apomnienie, 
sen. 

Adam wyjechal z Jas tarni dopie­
ro w południe. Z trudem zll alazł 

miejsce w przetłoczonym wagonie i 
sennie obserwował karłowate sosny 
z wylotem na diuny i morze. Upal 
staw~\ ł iie: nieznośny . Doskonale pa­
miętał, co mówiła Maria, c hociaż 

ulotnił się już za pach jej włosów 

ciala. "M6j u tracony C7.aS jeHI okru~ 
cleń.twem; nie wobec ciebie, wo­
bee mn ie samej. Kiedy odkry jesz 
r6inicę nas.ego w ieku , będę zg ubio­
na. W twojej pogoni za "yciem nie 
znajd"les. jedna I, innej kObiety, któ­
ra mnie las\łłPI. Będziesz plnkul nie 
wtedy, kiedy tnnie stracisz, leCI 
kiedy zyskasz miłość nu.tępn,\". 

Wysiadł we Władyslawow ie i po ­
wl6kł .ię w poszukiwaniu aulobusu. 
Miał go,l<inę czekania. Poszedł oię 

wylr:qpać . Woda, mimo upa lu. dawa­
la ochłodę . Przebrną l lac hę, pop ly­
nqł. l gdy wró ci! na brzeg, "óI ka­
mieniu siedziała Jołu. 

- Wracam z Gdaflska I czekIIm 
nu autobus, a ty? 
. - Przyjedullam po sprawunk i. 
Zocha bała się rozminąć z tobą. U­
bier. się. zdążymy wypić kawę. 

Tarll$ kawiarenki byl uHa l obok; 
usiedl i. 

- Od Jank a nic masz wiudomo­
ści ? 

- Wys łano go do Rawicza . Może 

wraca jąc z urlopu wstą p i t~ na wi­
dzenie , 

- Trzy lata. Wytrzy masz? 
- Po co'! Jak ci si ~ zdnje? 
- Dla siebi e. 
- Nie jesteś szczery. Takie klaro-

stwo nikomu nie jesl potrzebne. 
Najmniej jemu. 

- Nie Jesteś w n" JI 'pS7.ym n.­
stroju. 

- A CO ty c hcialeś? La z.imy z 
ZOchą jak d wie lesbijc. Ch lopcy nus 
unlkajq. Moie nie potrafimy, moi e 
nie chcemy. na jedno wychodzI. Żal 
mi Janka i nie umiem sobie pora­
dzić. Ty też pn\cujesz na bokach, 
a Zocha sama. 

- Nje przesadza j. 
- Nic o nas nie wi esz. Nie chcesz 

wiedzieć. Nie jest ci to potrzebne. 
Nie pod ejm<lwał rozmowy. Patr zyl 

na smugi słońca. ko lorowe cienie w 
morzu. Upal drga ł w powietrzu. Po­
pros II o piwo, kiedy przyszedl a u­
tobus. B rudn y, ,apy lony, ledwie dy­
gotał. Jolka skierowała się do wyj­
ś cia. Adam zapłac il za kawę . Nale­
tało się spieszyć, mogli nie dostać 

miejsca. JoikIl u sia dła koło okna , 
Adam w przejściu . Nie mln l zresztą 
wyboru. Nareszcie ruszyli i świeża 

bryza powiała z okna .• /oln ode­
tchn~ła. 

- Hzucam politykQ, wychodz~ za 
mąż i rodzę dz pcl. Mam dosyć. Mo­
je szerokie biodra mamują . i~, /(0-

towe zwiędnąć. Popatr7. l1a te ba­
chory. Są t ajne I g ł upie. DOknrza jq 
bez przerwy malet'. 

- Na mnie nic li c? - mrukną ł 

Adam i przymkną ł oczy, szu kając 

drzemki. 
AutobLls trząs I s i~ , prychal , co 

chwil a gotowy był s tanąć . P rzed 
rto7.ewiem otwarło się morze. Lisi 

Jar .. 
- Może wyjdziemy i prlespace­

rujemy się pie('holą. Stqd niedaleko 
_ zaproponowa ła Jolka. - C hcesz, 
zejdziemy 1Ia d61 I wykąpiemy się . 

Wzięłam kostium. 
Morze bilo o brz Ci i coCn ło s i ę z 

niepokojem. J ola nie była brzydką 

dziewczyn;}. Kuca ła IN wodzie. zan im 
weszł a, p ływa la d obrze. Wysz li na 
brzeg, aby 'l leea si~ po/(rzać. 

- Te cholerne mewy krzyną lIa 
nicpogodę. - zauwai.y ł. ze z ło,\c ią . 

- podcws deszczu w TupadłJc h 

można sit: wśc ie c , a ty będ ziesz w 

trudnej sytuacji - zażartowa la p6ł­

serio. - Ile razy zdradzałeś już zo­
chę? 

- Zapomina się o tych sprawach 
łatwiej niż myśli. Obowiązuje zre­
sztą lojalność. Lubię Zochę. Przy­
wiązałem się do niej. 

- Lecz ona ma clę dosyć. Nie 
żartuję. Zaniedbujesz ją . Nigdy pra­
wie l nlll nie rozmawiasz. Podej­
rzewa cię o romans • Cechą. 

- B.dury - żachnął się. 

- Bzdury bzdurami, ale do niej 
łazilz . Która kobieta potrafi lo 
wieść? 

- Bezczelna jesteś. 

- Jestem, jaka jestem. W nikim 
się leszcze nie kochałam . Z Jankiem 
spałam z litośc i. Bezradny Chłopak 

i uczciwy. Nawet się dO' niego przy­
wiązała m. Cza'sami chce mi się pu­
ścić, ale z kim? I po co? Jałowa 

gimnastyka, po kt6rej żad llych 

- Władza uderza do glowy. Byl 
Wilhelm, ludziska kurwili siQ. J est 
Polska, kurwią się nadal. P a n myśli, 
że gdziekolwjek jest inaczej? 

- Sil tacy, co kurwi" się , i tacy, 
co pracuj,!. 

- Ma pa n rację . Co wart czlowiek 
bez pracy? Ojciec rybaczył, ja ry­
baczę i ayn ry baczy. A tyję z cze­
go? Z tej chałupy, co ją wynajmuję 
łetnikom. Dzięki ten,u mogę sie­
cbi~ na pnyzbie, popalić. 

- Syn my'U tak aamo? 
- Co tam syn, on biega za baba-

mi. Kaid, wiek ma i W<lje prawa. 
Przyjd.r.ie pora, zastanowi się. Nie 
przyjdzie, nie zaslanowi s ię . Nie daj 
Bóg wojnal Niemce m,s zgniotą, 

.wal nie pogłaszczą . Panu się nie 
śpi? 

- A nie śpi. Żona si~ obrazUa. 
- Podarka jej pun nic przy wiózł , 

ot eo, 

WŁODZIMIERZ SOKORSKł 

SOBĄ 

Zd jf;(' la I.t' 7 h iorów Ar t" h lw lIlll PIl 1\1 I WOW~.cO w l.omł, I r .onl t)' ń s kl~"G To w Arzy­

. Iwa 1'· oTo~r:\rI('zn,..&:"o. 

w spomniCI1, Nie sądzisz , że czas już 
iść? Przed nami ci.lel'y kilometry, 
sciemni się i mogą nas ą~walcić . 

- Nic z tego ltie będzie. Mamy 
pecha. 

Smlell się, ubierając, a gdy wy_ 
szll z J a ru - s łollce zapadało w 
morze . Powlalo chlodom. 

- Nie sc howa jq na s l e ni skie so­
senki. Należy si~ spieszyć . ZOcha go­
towa pomy~leć Bóg wie co. 
Okrył Jolę marynarką . Szli coraz 

szybclej, na skr6ty. Za śclanq lasu 
poJa wlly się Tupadły. Przed c hatą 

natknęll się na Zochę . 

- nazem o tej por ze ? 
- Głodna jestem, może znajdziesz 

coś do zj edłenla? - za pytała Jola. 
Weszli do izby i zn owu padło to 

same pytan ie. Odburknqł mało 

grzecznie. Zocha obraziła się i po­
lożyła się spać z Jolą. Adam na rzu­
cli sweter I wyszedł na dwór. Noc 
była ciemna, szczeka ły psy. Do­
strzegł gospodarza, który siedzia ł na 
la wce i pykał z fajki. 

- Ni t:: wyrośnie pan , można u­
siąść. 
Jakiś czas trwa lo ml1czenie. 
- Przyjechał pan z Gdallska? 

Niemce rozrabiajq? 
- Szwaby jak szwa by; 118s1 tra­

cą forsę w kasynach rry. 

- Zapomnia łem l teraz mam za 
swoje. 

- Kobietę należy g łaskać jak ko­
ta. Nigdy pod włos. 

- Pójdę ju ż. Chcę odpocząć. 

- Sen niedaieko śmi erci , zawsze 
zdą tymy, Chyba te panu u mno. 

- Do wszystkiego na leży się przy­
zwyczaić, do chIodu r6wnież. 

Po ciemku namaca ł swoje ł6żko. 

Spa la na nim Jola. Położył s ię obok 
i lasnąl. 
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ROZDZIAŁ 

Minqł rok. Rozłam w PPS-Lewicy 
przybrał większe rozmiary niż Ocze­
kiwano. Andrze j Krupa wystąpił z 
publicznq deklaracją, wskazującą na 
próby opanowania kryzysu przez 
KPP. Ogloszono go prowokatorem. 
Wielu starych działaczy, Ul lożyc!e ll 

PPS-Lewicy, albo odeszło z Krupą , 

albo . odsunęlo. si ę od pracy 
do Illch r6wnlez Augusty " 
że Targowiak spęd7.il z nl~k, 
godzin na poufn YCh nlln 

- Nie będę parobkiem 
- powiedział wprOst i Ol' 
Wsp6łpraca na r6wnych 
tak; przybud6wka, nie. 

Pozostała natomiast w 
cy Dąbrowska l Jej 
uratowal warsza wsk" 
Powolano tymczasow, 
Centralny, którego 
cym ~tał działacz. "OUll"ru.,., 
du, Franciszek 
'Ola! nadal Targ()wilak 
cja w organizacH • 
wymaga la doraźnej 

jesieni 1929 roku 
wybory do Sejm" 
to po",:aina akcja, 
wykorzystać. Adam 
Katowic. Zatrzymal się w 
ehlowicach u miej SCOwego 
eza, Piotra Oszczygta W 
kuchnią , gdzie mieszkał 
wraz. z żon" i synem 
jeszcze jedno łÓzko. Piotr 
dził Targowtaka w aktyw 
I dał konta kt do Klemen.a 
Dąbrowie Górniczej. 
by lo łatwo, gdyż aktyw _ 
ny ch na Śląsku -:- WolnYch 
7.ków wypowiedzIał się za 
Nieocenieni natomiast okalali 
Wit Hanke z Wielkich Hajduk I 
Olsz,nka z Królewskiej Hul, 
zapo:m.ał Targowiaka z . 
z Chrzanowa I w ten 
tl'lldniejgze zag lębie, 

&ostało również uch"rycon. 
organizac, jne. Cml 
gdy. ro.piaane wyborT 
Sląskiego określały nowo 
legalnoić PPS-Lewicy pozwalalt 
sunąć ,kandydatów na poslów • 
mieniu całej lewicy, 

Niemal eo wiecr.ór 
w .. acał do Świętochłowic i 
o y ~mi.ertelnie. wl6kł ili ę' 
hałdami do osiedla, gdzie 
O.,c7.,glel. Dostawał 

mięsa i kladł się 

zime. Chłodno było , 

no nale7.a ło zamykać 

dzieci ; du chota nie 21a 

Us'll~ć. 
- Śpisz? - zaga<ln&ł kiedy! 
- Nie. 

- Korfanty jest od na. 
Na leży się liczyć z n·,prm.,ml , 

- Kor rant y to 
ludu, lecz i Wieczorek jest 
znany. dzia łacz robotniczy, 
ehłop . 

- Ludzie muszą wied7jeć . co 
nie .ię jutro. KorC"nty będzie 

wsze, . Wieczorka zamkną· 

wiedzą, że komunista. 
- To tet jest sprawa 

Bez nie j nasza walka nie 
sensu. 

- Nie chod" o słowa. Adam. 
tycie ludzkie. Nasze żyele lu, w 
hałdach . Dla mnie komunlsla 
nasz człow iek, a dła ludzi! 
wiem. 

Pewnego dn ia przyjechała 
Kochall się pod plerzyn~, 
ICy wmęll. Ale była to 
radoścI. MówiU o niczym. 
wyjechała. 

Na konrer.,nc j ę wyborczq ! 

dydatami na posł6w wkrOczyla 
Hcja I wszystkich a resztowali. 
tym równ.\et 
z listy Jedności 

w icy wybrano do 
sł6w, WJeczorka I 
wyborach posł6w zw'olrliorl.; 
dostał pięć miesięcy 

Więzienie było znośne. 

ka, spacer półgodzinny, 

bibllotekl wi~ziennc:l. gazety, 

nOŚĆ. Dokuczał mu Jedyn!e 

I mrok celi. Próbował ,Ię 

kować, ehodzlć . StarosIa 
Roman Sliwa nawi' z.ł z nim , ~ 6 I 
takt, podał szyfr. Adam m g 

kanlem .., kaloryfer graĆ " 

cby. 

Długie dni mijały powolI. 

chodzlla depresja. PerspektyW' 

eenia roku akademickiego I 

cia z politycznego tycia, 

nieznośna . Mógł plsnć, ale 

dla kogo. I tak przy 

wizji zabrallby mu 

teluszkl. Gra w szachT 

udr~ką . S~dzia śledczY, 

adwokat, sIanowIli pewltn 

w murze mUczenia. 



A hermetyczną, wydawało­
iJlt~ I n śl Wschodu. ArtY'kułowa­

ilę, ';;iagnienia są już troszeczkę 
la'" "Isiejszy mędrzec hinduizmu 

d ć wiecznie, choć nIekoolecz­
bY 'ak tego doświadczyl w by­

, lz\emskim. Oto T. L. Ram­
lat swych studi6w pOdsu­
prześwjadc~etliem, że czło .. 
śmierci przechodzi do in­

"el< pO ",iaru rzeczywIstości l zna J­
",go WY drugie swe życie - takie 
duj! la~ie, jaki e sobie u przednio 
10"00" . Na katolika czeka WIęC 

Żyda - Mojżesz, a na 
z piękrtymi hu ­

wyobraźnia I 
cialem, choć 

w nicość. 

!fmierci towarzyszy nam 
w kt6r ym stali śmy się 

nie w porządku , dać 
życ ie zatrute świado­

je utraci - pisa! Wolter. 
",a ją jednak nad nami 

prteW11g<:. "Jowisz, tworząc 
"obli sobie żart na chłodno". 

Toynbee opisuje reakCje, jakie 
ludzka świadomość nieu­

kresu. W staroiylnoś.c i 
hedonizln nuż,ywać 

słu:i..ą latali i "carpe 
takiej postawy. Lęk 

rod7.i orgie rzymskie. 
opisuje króla M'ykerinosa, 

_ "ie chcąc tracić czasu -
8 lot nie spal, poświęcając 

Żyje aip, ra7., _wi~c 
dozwolone - pawie zwo­

ucieczki w ułudę . Żyjąc raz 
tyłko Jedną s"amę lIa ;.ycie 

I uczc iwe, repl iku je 
"'" .. ,-_ .... - sam punkt wyjścia . 

różne. wnio .• kl. 
, to takie myś łen le o :t y­

na śmierć. Zycie nie 
lu sensu I dObro<l7.iejstweon jest 

maili wie szybki koniec udręki. So­
lokles: najlepiej byloby wcale ol ą 
nie rodzic!, a temu, kto luż raz się 
narodzi! - jak najprędzej opu ścić 
ten świat. "Pieszczochy bogów umie­
rają mtod'li" - to myśl Byrona, 
kontynuowan a wsp61cześnie przez 
egzysto;.nc jalizm. 

Pr6bowano pTzezwycięi.yć śmierć 
prLy pomocy srodk6w materialnych 
- szukając eliksiru młodości. mu­
mifikując 7JWloki, grzebiąc je zao­
patrzone w pokarm i~p . Chciano 0-
sią/(nąć n;eŚomiertelllość zdobywając 
slawę . Sąd zono, że potom~two jest 
jedyną formą istnienia przezwycię­
żającego ograniczoność bytu jedno­
SItkowego. 
M6wić o śm ierc i jest czymś tak 

intymnym, że aż ws·tydl iwym. Jest 
to temat tabu, tam prze<le wszyst­
lcim , gd zi e życie w swym malerial­
nym wym iarze dostarcza wielu pod­
n;et i przy jeonnośei. Bywa pnec ież 
odwrotnie, że śmierć staje si~ te­
matem obsesyjnie obecnym, że po­
padamy w ..,iewolę czegoś. co ?wic 
się tanatofobią. Czy wobcc tych 
skrajności j""t jaka! r07.Sąd n a mia­
ra; czy można o śmierci m6wlć i 
myślee tak. Jak mówimy O tiJmie 
czy pracy 1.1lwodowcj? Czy mówi e­
nie o śmierci jest jej .. oswaJaniem", 
lak na7:WlIl to subtelnie rfu blicysta , 

Nie są to pylania, na które można 
oczekiwać kategorycznej od powiedzi. 
Odpowied:! jest tu' pewnie nawet 
mniej ważna od pylania, kt6re jed­
nak odważyliŚmY siQ postawi ć . War­
to mote tytko spróbować spoj rzeć 
na przemij an ie tak, jak robi to T . 
Kicjanowski; twIerd zi, że i".ap:ldnie­
my kiedyś w oen . Nie Obudzimy si~, 
Jak co ranka - ale czy /( Iębia tego 
Sil U pozwoli na jak iekol wiek (ra­
.unkl z tego powodu ? 

ANDRZEJ C. LESZCZ)'NSKJ 
Fol. GAUOIt IOU INCZY 

yŚlo śn-e najdluższym 
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Z DRUGIEJ STRONY CZASU 

W roku 1637 P io tr Baryka ogło­

sił drukiem komedię pod znamien­
nym tytułem: "Z chłopa krół". 

Wiem, wiem, wszyscy ją czytali i 
zna ją . Może więc wspólnie przypom­
nimy sobie w kilku zdaniach treść 

tej sz~uki. Rotmistrz i jego wojacy 
popiwszy ssogo, postanawiają się za­
bawić. Oczywiście. kosztem chlopa. 
Upijają go porząd nie, przebierają za 
króła, a gdy zasypia budzą i udają 
wiernych poddanych, pachołków, 

dworzan. Piiany kmiotek daje się 

oszukać. Odpowiada mu taka rola. 
Siedzi sobie na tronie, je, pije, a 
oni donoszą mu jadlo i napoje. W 
pewnym momencie przebiera miarę 

i zasypia. "Ocknąwszy się, swojej 
się odmian ie d~iwuje, i, że z króle­
stwa okradziony, z żalem wielkim 
narzeka": 
"Toć mi się dziwne rzeczy po 

głowie roiły, 

Jedno nie wiem. czy we śnie, czy 
na jawie były, 

Zdało mi się, jakby mię ktoś za 
króla witał 

A pamiętam tak dobrze, jak bym 
to wyczytał. 

Stało kolem przede mną parobków 
niemało . ( ... l 

Wszyscy mi czapkowali, wszyscy 
cuili zgodnie, 

Kłaniall się raz po raz, służyli 
ochotnie." 

Uciechy było co niemiara na dwo­
rze Alberta Łubieńskiego gdzie sztu­
kę wystawiono po raz pierwszy. Ta­
kie to były czasy, taka dola wie-

NA PIĘCIOLINII 

Muzyczne mody przychodzą do 
nas z Zachodu; i zawsze tak byłO. 

Zresztą, czy tylkO muzyczne? Bea­
tlomania z całym bagażem spoJecz­
nym. który prz.ecież nie pasowal do 
naszych warunkó w; absurdalna mo­
da na "punk", co jest bezsensem 
jeszcze większym, bo czym jak czym, 
ale dobrobytem specjałnie zmęczen i 

nie jesteśmy ; związa ne z tym agraf­
ki w uszach, co zakrawa na kpinę, 

bowiem agrafek w sklepaCh również 
brakuje. "Punkowey" w Londyn ie 
i gdzie indz.iej, to naturalna konsek­
wencja rÓimych wynaturzeń społecz­
nych, efektem których jest moda na 
kulturę ugrzecznioną, perfekcyjną, 

tworzoną kosztem wielkich nakła­

dów finansowych I ludzkich ... Pun­
kowcy" to odpowiedź na brak zain­
teresowania dziećmi ze strony ro­
dziców, rozumujących kategoriami 
pieniądza i na ich drobnomieszczań­

skie wymogi. "Punkowey" to 
wreszcie - lęk młode~o pokolenia 
przed białym kOłnierzykiem konfor­
mistycznego urzędnika, białym ca-

śni aka, którego można by lo wyko­
rzystać bez miary, a dodatkowo 
jeszcze, jakby na deser, czynić 

przedmiotem drwin i uciechy. 

Kiedy tak siedzę sobie w tl;'m 
Jane,zewie i sięgam pamięcią w nle­
daleką przeszłość, a potem przeno­
szę się w dzień wczorajszy - wi­
dzę znowu Jego Wysokość Chłopa 

grającego swoją rolę, jakby na roz­
kaz, czy z przyzwolenia krotochwll­
nych rotmistrzów. Zaraz po wojnie, 
kiedy przyszła demokracja, wyda­
wało się chłopu, że został panem. 
Ale wkrótce przyszedł ciężki czas 
próby. Obarczony ciężarami, obo-

zyJe jak chIop: rozwa~nie, skrom­
nie, oszczędnie . 

Ale nie dla wszystk ich, o, nie. Wy­
starczy, że pojedzie do urzędu, po­
jawi się w gminie, w sklepie. Do 
PZU wstąpi. d<l inspektoratu, czy 
wydziału, do WOPR-u pojedzie. Po 
swoje zajdzie - odebrać, zainkaso­
wać, przyspieszyć, ponaglić, popro­
sić. Wtedy stoi w kącie, czeka, słu­
cha jak go rugają; bo przeszkadza, 
bo błoto niesie na urzędowe poko­
je. Królem jest, a każdy na niego 
może warknąć, postraszyć, odes łać 

z kwitkiem do domu. 
- Dlaczego tak się dzieje? - py-

jego ""ysokOśc 
chłop 

wiązkowymi dostawami ponad siły, 

ciemięż<lny przez poborców, pako­
wany do więzień, patrzył rolnik na 
świat i własnym oczom nie wierzył. 
Był on że królem, czy tet nie był? 
A może to sen tylko? Potem znó .... 
pt'zysuy czasy, gdy słyszał wielo­
kramie, że jest królem. Dzisiaj tak. 
że chłopa hołubi się, na rękach no­
si, obiecuje złote góry. Obok Robot­
nika, Chłop urasta do roli vice­
króla. I rzeczywiście jest nim w 0-

czach mlldrych ludzi, których na 
szczęście w naszym k.raju nie bra­
kuje. Jest nim naprawdę, chociaż 

dillackiem zaganianego l-usinessma­
na, czy wreszcie losem bezrobotne­
go. 'rygiel taki, że tysiące socjolo­
gów próbują zidentyfikować zjawi­
sko, przylepić do niego definiCję. 

Ponieważ moda z Zacł\,odu nie 
tylko przychodz.i do nas, ale jest 
r6wnież bezkrytycznie adaptowana, 
na ulicach pojawiać się zaczęli pol­
scy "pu.nkowcy", a na polski ch e­
stradach kopie brytyjs kich I!rup ro­
ckowych, charakteryzujących się to­
talnym prymitywiŻlnem muzycznym 

tam chrzestnego, a on mi tłumaez7 
i wyjaśnia. 

- Każdemu się wydaje, te jest 
królem, każdemu . I księgowemu, I 
referentce I kasjerce. Królewnami 
~ księżniczkami, to i nie dziwota, 
że patrzą z góry na chłopa, który 
jest tym kiblem na niby. Dla żartu. 

- Nie, t o nie tak! - wolam . . -
Chłop jest królem prawdziwym, a 
reszta to samollWańcy. Reszta to ko­
medianc'i, Wszystko się pomieszało 

w tym teatrze. Słudzy i parobkowie 
llZurpują sobie prawo do berła i ko­
rony. Bo kimie oni są wobec Jego 

J
'. : 

" o " ,- ., 
~, 'J 
!"..( " 
'l"" 

, 

nie ma się czemu dziwić. Strój nie­
dbały jest w cenie tylko tam, gdz.ie 
strój doskonały nikDgo nie wyróż­
nia, ponieważ każdy może sobie na 
niego pozwolić. W Polsce nie jest 
z tym a.ż tak różowo, więc zbyt 
długie, połat8lIle marynarki, zbyt 
krótkie koszule i portki uszyte z 
trzystu kawałków nikDgo specjalnie 
nie bawią . 

Natomiast nasza muzyka rozryw­
kowa, która - przynajmniej w ka­
tegOrii nowoczesnego rocka - już 

ta agrafka 
i werbalnym. Tam jedna.k moda sa­
ma podcięła swoją gałąź. Wsiadł na 
nią bowiem interes rozrywkowy I 
dał "punkowcom" do łapy pi enią­

dze. Dute pieniądze . Agrafki mogli 
być ze zlota, a niedbaly strój szy­
ty jest przez wielkie domy towaro­
we i pracownie wytwórni filmo­
wych, gdyż i one postanowiły zaro­
bić na ruchu "punk". lT .f!as mOna 
na strój nie przyjęła s'ę 'zbvtniO, ale 

osiągnęła zadawalający poziom, jest 
dosyć podatna na ekstrawagancję. 

I oto na rynku pojawia się grupa 
.,Maanam", rozwydrzona. poprzebie .. 
rana, w kiczowatych Ciemnych oku­
larach. Nie mam nic przeciwko stro­
jom i okułarom . Jestem jednak 
przeciwny muzyce i j!!j ślepym ko­
piom. FunkCjonują one bowiem w 
oderwaniu od ideologii, a przecież -
w przypadku "punk" - są to war-

Wysoko.ci Chłopa? Jakie 
produkują? Ot6ż, wszYstki dobra 
dy powolano po to, aby e te ur7.ę. 
chłopu. Zeby . mu ułatWiał 'lutYI, 
wyręczały go I POmagały i ZYcie 
go Wysokość Chłop do ur, d,edy Je: 
dzi, on powinien być ę u wcho. 
a jego słowa, wysłuch iwa . 
czekującą powagą. Nil<t ne, 
nien popijać ' herbaty 
kanapki, ani rOzmawiać 
fon z przyjaci6łką. pr,ez lele. 

Czymże jest dyrek tor, kier 
prezes. czy nawet naczelnik OWnil<, 
króla? Bo to o nim prze' wOb" 
o urzędniku tak pisał w~e,. a nie 

"W oczach naszych chłoD Plań'k i: 
Do .potęgi króla PiastanUra'I, 
To Jest z Ił Wesela" 

~hr~stny. I to są Słowa­
I ronlczne. Bo zaraz dalej 
z tego samego "Wesela 
następująco : 

"A bo chko;J i ma 
ooś z tych k'r6JÓ'W 

Już lat dziesięć pośrÓd 
sąsiaduj.e~y o m iedzę. 
Kledy slele, orze, mieJfIj 
taka go~oŚĆ, takie wzięCie 
00 cz~nl, to czyni święci~ , 
g<><I:no:sć, ro,:w~ga, pojęCie. 
A Jak modl! SIę w kościele 
taka godnosć, to przejęcie.' 
bardzo wiele, wiele z Piast' 
chłop potęgą jest i basta". a, 

P .s. Na szczęście w 
chłopa traktuje 
co sobie ~'wi.!d-~.~eliśrr\y 
nym, to 

, 

Rysunek Antoniego 

tości nie do oddzielenia. GdY 
muzyce tej odbierze się.. i 
jej prymitywny kSLtalt IIlI)a 
jakimkolwiek sensem. Jako 
kład dalem tu zesp6ł 
takich grup jest coraz 
na naszym teręnie. 

Podstawą piosenek jest 
jeden akord 

. słów, W,'kI'Zyki 'wanych 
tyw.nym rzępoleniu na 
ezywiście, że muzy:ka 
"punkoweów" Wynikała 
tentycznych, niskich 
ale u nas biorą się za lo 
dzie, którzy dła modY 'ak 
prymitywne piórka. Tak) 
z seriału Andrzeja 
cy swą mowę na 
Ale I on raz się 

mi &ię zdaje, te za 

pomina.nie P~:,~~~::~c 
dzić zesp6ł o 
chwałII. Zanim 
trochę z naszej 
stwowej kiesy 



ORTER: Jeśli sport jest jedy­
p zejaw6w życia społecznego. 

pr VI nim obowiązywać takie 
mY i zasady. jakie stosują 

ludzie w normaLnym 
Jeśli działacze sporto-

"triU. działaczami ~poł~z,!ymi J.i 
.1 są 'ą społeczny"" piemędznll, 
~y;pon~ być ludźmi o czysty c h r~­
:0 rnuVdowodnię. ze me zawsze taK 
~c~. dzie to opowieść o skanda­
jtSl. B\Jerze, k.tórej ofiuą pa'!ly 
i<"" j. l'\inie dZiewczęta, uprawIa-

. ie awna sport. Chcę za 
a~żyć działaczy klubu 

Włókniarzu za to. że 
i "z premedytacją - ła ­

w sporcie pra-
zasadY współżycia spolecz­
zniszczyli pracę i dorobek 

ludzi. Chcę ich oskarżyć o 
Kuratorium Oświaty i 

wania w Białymstoku, insty­
,y~.hO zuwającej nad kształceniem 
tJCIl ~owaniem dziesiątków tysięcy 
l ~'}~ i młodzieży. Chcę ich oskar­
/11." cynizm, bezwzględność, o nje-
1ft o postępowani.e w stosun­

trzech uczennIC .iZlkÓ ł lam-
. przed trzema laty łomżyń­

sportowi postanowil i 
dziewczęcy zespół 

DYTKOWSKI: Jestem 
od lat 24; obecnie klasy 
W następnym roku bę-

. . 25-lecie swojej pracy. 
pracowałem w Woje­

Federacji Sportu w Bia­
jak trener koordynator, 
przeszedłem pierwszego 

1977 r. Moja praca dała 
po pra wie 2,5 ro­

to zakwalifikowaliśmy się 
VII Ogólnopol skiej Spar­

w Częstochowie , 
d ziewą te miej­

ligowe, a 
Vlł6kniarza" ' z 

naj'lcps-ze miej sce. 
zespół w swojej hi-

ZYG!~mIT DYTKOWSKI: Co zO­
d ziewcząt w ogóle 

'.,gnov,al., a część nie chce 
oszukana. Ja zaś 

z3\wie:dziorlY, bo dziewczę-
były zawiadomić 

przeniesieniu się do Bia-

REP()R1''"'''' Nie zawiadomiły też 
Maria Lenczow·skn 

do Liceum Og6lno­
a dwie jej koleżanki 
Szkół Zawodowych. 
Zespołu Szkó ł Za­

w Łomży. 

"1S:~~~~~iS:l~:~~KI : No, by-z" nasze 

REPORTER: Ile lat pracuje pan 
w szkolnic twie? 

LEON RADZISZEWSKI: Dwa­
dzieścia tezy lata. 

REPORTER: Uważam, że poniósł 
pan porażkę wychowawczą, 

LEON RADZISZEWSKI: Sądzę, 
że tak. 

REPORTER: Jak by pan to wy­
tłunlaczył, dlac7ego,) tak się slało? 

LEON RADZISZEWSK!: Chyba 
dlatego, że jeszcze w dalszym cią­
gu nie są dograne w sporcie obo­
wiązujące przepisy, dotyczące 
zmian barw klubowych. 

REPORTER: Nie tylKO pn2plsy 
mnie interesują; chodzi o aspekt 
wych owawczy. Przecież opiekował 
się pan d ziewczętami, interesował 
ich nauką i treningami. Pewnego 
dnia nie przyszły do sikoły. 

LEON' RADZISZEWSKI : Nie spo­
dziewaliśmy się czegoś podObnego. 
Cieszyliśmy się z ich sukcesów, bo 
olle przecież reprezentowały szkołę. 

REPORTER: Mówi sekretarz klu­
bu sportowego "Wlókniarz" Bia ły­
stok. 

MAREK KOZŁOWSKI: Po pod­
ję ciu przez d ziewazęta nauki w Bia-

Białymstoku nauki. Opierając się na 
faktach dobrze układającej się do­
tychczas wspÓ"łpracy Daszych klu­
bów, liczymy na pozytywną decYZję 
zarządu waszego klubu. Pozostaje­
my ze sportowym pozdrowieniem". 
Podpisał: czlonek zarządu klubu 
sportowego "Włókniarz" - Marek 
Kozłowski. 

MAREK KOZł,OWSKI : Podejmu­
jąc naukę w szkole w Białymstoku 
nabyły uprawnienia kończąc pierw­
szą i drugą kla sę w Lomży, To jest 
dostateczny dokument, na podstawie 
którego może być uczeń przyjęty 
do następnej kla sy. 

REPORTER: Marek Kozłowski 
kłamie. bo nie dziewczęta zgłosiły 
się do "Włókniarza", ale ., \Vłók­
niarz" do dziewcząt, i to dużo 
wcześniej. Oto dokument śwjadczą­
cy o cynizmie pana Kozłowskiego i 
kłamstwach innych działaczy, W 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Białymstoku znalazłem piso1o z 7 
czerWca br.: "Klub sportowy 
»Włókniarz« w Bialymstoku zwraca 
się z prośbą o zabezpieczenie sied­
miu miejsc w Bur sie MiędzyszkOlnej 
w Białymstoku dla uczennic III Li-

TOMASZ PIOTROWSKI 

kidnaping 
łymstoku wystąpiliśmy dokładnie 
10 wrześn ia z ich podaniami i z 
pisme-m, w którym prosiliśmy o u­
dzielenie zgody na okres nauki dla 
dziewcz~t, zgodnie z obowi~zują­
cymi przepisami PolSlkiej Federacji 
Sportu. 

REPORTER: Pan Marek Kozłow­
ski powołuje się na niewłaściwe 
przep isy. Oto treść podania klubu 
sportowego . "Włókniar.l", jakie 
wpłynęłO do ŁKS-u: "Klub sporto­
wy .. Włókni arzc( w Bia Łymstoku 
zwraca się z uprzejmą prośbą o u­
dzielenie zwoJ nien ia do l19.szego--klu­
bu na okres nauki zgo dnie 2. p::\ra ­
grafem 14. uchwały numer siedem 
Zarządu Pol s·kiego Federa cji Sp.ortu 

k dnia 19 maja 1977 r. zawodnicz­
kom sekcji koszykówki wa szego 
klubu: ·Marii Lenczo w skiej, Dorocie 
Konopko i Morzenie Peł szy k. Od 
bieżącego roku szkolnego Mnria 
Lenczowska podj~ła naukę w 
In LO, Dorota Konopko i Marzena 
Peł szyk w Zespole S7.kół E)cono­
micznych w Białyms toku. W zwiflz-
ku z podjęciem nauki l1a terenie 
naszego mia.sta złożyły on e akces 
reprezentowania barw klubu spor­
towego » Włókniarz« . Przejmując na 
siebie odpowiedzialność za dal szy 
prawidłoV\'y rozwój sport.owy w/ v,,' 
zawodniczek klub nasz dOło;i.}' 
wszelkich starań, aby za bezpieczyć 
im własciwą opiekę w'y chow:lwCZO­
pedagogiczną w okresie podjętej w 

ceum Ogólllol(ształc~cego". Da lej 
następuje list.a si edmiu naZ\~lisk, a 
wśró d nich Doroty Konopko i Marii 
Lenczowskiej. Klub pisze dalej: 
"Wyżej wymienione są czołowymi 
zawodniczkami kadry Bialegostoku 
w piłce koszykowej, przygotowywa­
ne są do VlIl OgÓlnopolSkiej Spar­
takiady Mlodzicży. Uczęszczają do 
klasy z poszerzonym programe m 
wychowa nia fi zycznego". Podpi sał 
kierownilt biura ds, organizacyjno­
sportowych ,,\Vłókniarza", Jan Niki­
ciuk. KOlejne. klnmstwo. Przecież 
dziewczt;ta w tyrn czasie chodziły 
do szkó ł tom ż. ~'I\skich i t.renowały w 
ŁKS-ie. 

"MAREK KOZLOWS Kl: Podjęły 
naukę w Białymstok u pierwszego 
września. 

REPOHTF:R: Bo klub sportowy 
"Włókniarz" z" Lltwil im to niefor­
malnie. 

MAREK KOZŁOWSKI: Po pierw­
szym okresie zaaklin"latyzowania s ię 
w sz.kole. w środowisku, zwróciły 
s.i.ę do n .. lS. \V związku z tym, że są 
uczenicarni szkó ł białostockich, 
mieszkają na miejscu, chcia ł yby 
kontynuować karier!; w klubie spor­
towym .,Włókniarz". 

REPORTEH: Wiem już, że tr6jka 
d ziewcząt znajduje się w ręk ach 
ludzi nieuczciwych. Mówią zain te­
resowane. 

- \V wakacje pr7.yje7 ... dżali do nas, 
no i tak ie propozycje... I n"ly w 

końcu żeśmy same nie wiedziały, co 
mamy robić. Z tej strony były ar­
gumenty i z tej str<my były argu­
me.'lty. 

- Przede wszystkim w Białym­
stoku to perspektywa rozwoju", 

- W Łomży też właściwie była. 
- W sierpniu ci panowie z Bja-

łegostoku zaczęli przyjeżdżać. Spot­
kał mnie Marek Kozłowski w Zam­
brow ie i powiedział , że do nas 
wpadnie. Przyjecha ł, tak mało po­
wainie przedstawił nam, jak się 
przedstawiają sprawy w Lomży i w 
Białymstoku. Później przyjechał 
drugj raz, to mnie nie była. Roz­
mawiał z mamą. Był chyba cltery 
razy, może nawet więcej . Kiedyś 
poprosil, żeby przyprowadzić Doro­
tę. PI'zyszłyśmy razem i właściwie 
żeśmy nie podjęły żadnej decyzji. 
Powiedziały ś·my, że nie jesteśmy 
zdecydowane, że my jednak zosta­
niemy w Łomży. No, a le- pan Marek 
przyje~dża ł i przyjeżdżał; Doroty 
już nie było , ja byłam sama. Po­
wied ziałam, że jeżeli dziewczyny się 
zdecydują pójść do Białegostoku, to 
właściwie nie będzie co robić w 
klubie i ja też przejdę. Zresztą 
ka żda z nas lak stwierdziła. Ja nie 
mogę powied zieć, że któraś pierwsza 
wyraz iła zgodę. Był pa·n Marek w 
sobotę i powiedział, że miejsca w 
internacie są ju ż za łatwione, w 
szkole też, i że możemy przyjeżdżał:. 
No i myśmy się wtedy spakowały. 
Zresztą pan Marek przedstawi! 
sprawę rodzicom, im się wszystko 
spodobało, bo właściwie takie 
perspektywy ... 

- Czy ja wiem, czy się talk 
wszystko spodoba ło? No, ale usły­
szeli , że w Lornży się już nic nie 
dzieje i nie kroi, to .. . 

- Skoro tam d _ ją taką propo­
zycję, to żeśmy przyj echa ły w po­
niedzialek i poszlyśmy na rozpoczę­
cie rok u szkOlnego . Mary s i nie 
było , my byłyśmy we dwie z Doro­
tą· Marysia wróciła w śrO<łę i od 
razu tu przyj echała, ' i tak zostałe. 

REPORTER: Jak zos tało ? Dwie 
dziewczynki zo stały przyjęte nieror­
maInie do Liceum Bkonomiczne·go. 
Mówi dyrektor Ze społu Szkó ł EkO­
n01nicznyc:h w Białymstoku. 

EDWARD FOLWARSKT: O przy­
jęcie do drugi ej kla sy uczennicy 
Maneny Pelszy k i do ItIa sy trzeciej 
Doroty Konopko zwrócił się wizy­
tator Kuratorium Oświaty i Wycho­
w ania, pan Błachno, wraz z d ziała­
~zem klubu sportowego ,,\.vłók­
niarz". Ponieważ manly miejsca, 
specjalńość w zasadzie jest taka sa­
ma, co w Liceunl Ekonom icznym 
w Łomży, \vięc wyraziłem zgodę na 
przyjęcie, pod warun'kien"l że pozo­
stale dokumenty, wraz ze zgOdą dy­
rektora tamtej szkOły, zosłaną do­
starczone przez p:.mów. Oba j paJ'o­
w ie, kt6rzy ze mną itlZ""l"laWia li. za­
pewnili, że rozmawiali z rodzicami 
i rod zice wyrazili zgo~ na 1'H zejście 
tych uczem1ic do mojej c;zkc1y, No. 
dotychczas tej !orn"laln ości w zasa­
dzie n ie dope1nitln o. 

REPORTER: P an wie , że to iest 
nieformalność? 

EDWARD FOLWARSKI: W zasa­
dzie lak, bo powinna być zgoda dy­
rektora szko ły. Takie są przep isy. 
Za\ .. t ierz~.rłe-ln jm po prostu. 

REPORTER: Przypomnę, że ma­
czał w tym palce wizytator Kura­
torium Oświaty i Wychowania, 
Marian Blachno. Ponieważ spra,"~a 
dotyczy dzieci, przepisy wymagają 
pisemnej z~ody rodziców, a takiej 
w dokumentach nie ma . Alek san dpr 
Kudel ski, dyrektor HI LO w Bia­
łymstoku, do którego zapisa ł a si" 
Maria Lenczowska, Odluówił poka­
zania mi akt, jakhy podnnie i świa ­
dectwo szkolne były dokumentan"li 
wagi państwowej. W bursie szkol­
nej p rly uJicy Dobrej w Białym­
stoku nie znahzł<,m śla du doku­
mentów. na podstawip }{tórych 
przyjęte całą trójk~. Jeslem p ewien, 
że dziś te dokumenty już są, Mówi 
nauczyciel i ' wychowawca z 
25-letnim stażem, pracownik bia­
łostockiego Kuratorium Oświaty j 
"Vychowall ia. 

WLADYSf.AW ŚWIANlEWICZ 
Uważam, że takie· załatwienie 
spraw sportowców jest krzywdą dl " 
tych dzieci. 

REPORTER: Pańscy 
nauczyciele j dyrektorzy 
żynskich, zostali też 
wykpieni. 

koledzy. 
,,,kół łom­

oszukani i 

WŁADYSLAW 
Tak. 

SWTANIEWTCZ' 

REPORTER: Podcz"s rozmowy z 
trójką dziewczą t dowiedziułen1 si~. 
źe są one rozczarowane. Jest im 
przyk ro, że dały się namówić do­
rosłym ludziom do ~Dkiej operacjl, 
Wstydzą si~ te<to . 
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CASUS: JANTAR 

Październik zaczął się dla lomżyń­
skiego osiedla Jantar fa t alnie. Trze­
c:ego zabrakło wody. Z początku u­
rzędowol ~odnie z. prawem, na 
druczku i w kranach. Potem, od szó­
stego, nieoficjalnie. Gliniastymi, rax 
po raz rozmywanymi deszczem, ście-:. 
iynami, ciągnęły więc pielgrzymki 
ludzi z czerwonym i, żółtymi i czar­
nymi wiadrami. Skończyły się pr~y­
padkowe za pasy, co wytrwalsi zasy­
piali podczas nocnych dyżurów przy 
kran ach. Woda mogla pojawie się 

w każdej chwili - o pierwszej w 
nocy, piątej nad ranem, Zaczęły s ię 

pierwsze interwencje . SpOkojne lub 
poirytowane. Zależnie od tempera­
m entu. Zaczęło się też odsyłanie. Do 
\Vodociąg6w, Sa ne pidu , wszystkich 
d i abłów. Wiceprezydent tłumaczył : 

- Ależ proszę pani, (pana) ja też się 
dziś nie goliłem. 

9 i lO października pojawił się n a 
osiedlu beczkowóz. Wiceprezydent 
odpowiadał na pytania redakc ji: -
Proszę przeczytać "Raport o sIanie 
wody" z \ ... ·rz.eśniowego numeru 
.. Kontaktów", Tam powin niście zna­
leźć wyjaśnienie. - Zorientowalismy 
się jedynie. że nawe t w trudnych 
momentach trlożna zachować zdrowe 

. poczucie humoru. Ze dobry żart 

pozwoli zapomnieć o dwutygodnio­
wym praniu, stertach garów. taJe­
rLy i szklanek zalegających każdy 

zakamctrek kuchni. A przecież te ... 
matów do iartów jest z.nacz.ni e wi ę­

cej. Mieszkan iec może si ę jeszcze 
pośm iać z pękających kalory ferów. 
Paradoks - ni e?! Ha , ha! Na pod­
łod ze ",ooa. za oknem desr.cz, a w 

k rani e ani k ro pelk i. Ałbo, - ile 
spóldz·ielnia l.aplaci za miesięczn e 

ni edogrzewa nie - 20. a może 30 złQ­
Iych? M..,ż" a śmiać s i ę do l ·o?puku. 
l je szcze lo. Dojdzie dzieciak do do­
mu, czy utopi się \\. wykopa ne j ViI 

poprzek chodnika sad za wce? A jut 
paroksyz.m ~iechu Chwy ta rozma­
wia jącyc h na wspoffirlienie pobitego 
na ul icy Prusa. No, jak tu nie bić, 

j eżeli brak ośw i etlen ia. 2aden tele­
ton na osi edlu nie dzi ała, a facet -
ha. ha - leży i czeka na zm iłowa­

ni e . - Chyba boskie. 
Prez.yd e!}l Jerzy l'"ewels ki twier­

dzi. że problem wod y skOńczy się 

w tym roku . \Vystarczy pOdlączye 

niewykorzyslane do tej pory st ud­
nie. Tylko klo lO zrobi ? Roboly in­
ż-yniery jne wykonują przedsięb ior-

D Llura w scianie, sterta kalli, 
s,terczf}ce zardze\'\..·iałe pręty. 

Z prz.ewodu konlinowego wy-
fruwają kopcie sadzy, Pod noganli 
clH"z~szczą grudki ~Iiny z rozbitego 
pieca, Dwoje małych dz.ieci nie 
musi wychOdzić na podwórko; pias­
kownicę ma ją w domu. Lokatorka 
budynku nr 12, przy ulity Rządo­
wej w Łomży, najbardziej żałuje 

jednej de<:yzji w zyciu: że t..de-cydo­
wała się remontować piece, 

- Wszyslko 7.acz~ło się od poda ­
nia. Złożyłam je w maju, w Rejo­
nowym Zolda dzle Gospodark i Ko­
munal.nej i Mieszkan iowej w t.om­
Ly. 7. prośbą o remon t dwóch pie­
có w. 
CLeka ła do 35 sierpnia. . ,Wcześ­

niej nie b,v ło białych kafli" - uza­
s~ldnił swoj e spóźnienie Inc howiec. 
Zjawił się bez k a Ili. "Jutro przy­
wieziemy materiał i z3<>tniemy ro-

z pieca 
bot~" - oZlnajmi ł z przekonanieln 
i od szed ł. "\fe wtore k przy wieziono 
materiał. ale dopiero w poł udnie, 

nie opłaC'a ło się więc zaczynać rO­

boty, Za to sroda okaza ła się dniem 
przełomowym; remOllt ruszył z ko­
pyla. Zdun poslawi! polowę pieca. 
Ale w czwartek zjawił się dopiero 
o trzynaste j. Na s.zczGście ca ły i 
zdrów, \Vi~c dyre ktorowi Syl-
westrowi Swistakowi z Rejonowego 
Za kładu k~łlniel1 s padł z serca. Dys ­
ponuje bo\Ą,'iem tylko dwonla zdu­
nami, a p iecó w do przebudow y 
czeka pona'd selka. Piąlek leż oka­
zal się nie naj lepszym dniem do 
pracy. D okhl dnie w po ł uclnie ldW1 

za pragnął wilamin. "Pójdę na ry­
nek, kupię se p01l1i-dorów" - powie­
dział , a przed wyjściem s tarannie 
złoży ł materi a ł i na r 7.ęd zia . Lokator­
ka z ulic.v R ządo\vej nieufnie oce­
ni ła te p n~ygotowa-nia. Coś jej pod­

szepnęlo, te jeŚ li zduna wypuści, to 
go w tym dniu więcej nie zobaczy. 
A do zakończenia budowy pozostał 
tytko jeden rzą d kafli. ,,Nie-

stwa białostockie, a te rozliczają się 

przed swoimi władzami. W zasadz.ie 
(prawdę mówiąc pÓłoficjalnie' pre­
~ydent nie wie. czy w związ..'<u z 
tym realny jest rok 1983. Ale stud­
nie starczą na pewno na 10 lat. W 
to n ie wą tpi. 

Co odpowiada zainteresowanym? 
Sam przeCież ma te same prOble­
my, Nic się nie 1.robi ponad możli­
wości. Mim() wszystko prezydent 
jest aptymistą. Rozwiązanie? Osiem­
dziesiąty pierwszy, no, najdalej o­
siemdziesiąty drugi rok. A może jak 
Bóg da? Osiedle Jantar już niedłu­
go liczyć będzie ponad 10 tysięcy 

mieszkańców. Za jakiś czas po­
wstaną jeszcze trzy podobne, osied­
la. 

Chwilami naehodzą czrowieka 
wątpliwości. Czy nię moma było te­
go przewidzieć? Czy moina lo w tej 
chwili nadrobić? Ale jeszcze go­
nej: Czy jest sens budować osiedla 
bez możliwości zapewnienia im wo­
dy, ciepł~ sprawnej kanalizacji? 
Powiedzmy rozsądniej - czy tak 
szybko budować? 

- Jeżeli tak napiszecie. ()de mnie 
pier wszego dostaniecie baly. - Ta-

- To może pan lepiej wyjaśni, 

dlaczego łomżyńskie ma najniższe 

limi.ty w budown·ictwie? 
- To wy nie wiecie, jak bardzo 

zb iurokratyzowany byl centralny 
system planowania?! Brało się pod 
uwagę jedynie wyniki z lat ubieg­
łych i dodawało 5-10% zaostrzenia. 

- W Łomży też nie wszystko ro­
bione jest ,,'Z. głową". Bloki--d.aWJlo 
oddane do użyt.ku, a do lej pory aie 
ogrzewane. Czy powlórzy się sytua­
cja 1. roku ubiegłego? 

- Instal nie wywiązał się z uru­
chomienia trzeciego węzła ciepłow­

niczego. Władze zrobiły co mogły . 

Kierownik Szutkowski obiecał na 10 . 
października. Wysyłam telexy co 
2-3 dni. Ciągle przesu wają term in. 
Może od 19-ego? 

- Czy równie trudno spOWOdować 
regularne wywożenie śmieci? 

- Teraz jest już bardzo dobrze. 
Trzeba bylo zObaczye wcześniej. Ja 
np. jeslem uszczęŚliwiony, że udało 

się len problem opanować . 

- Natomiast szczury i myszy zacz­
ną opanowywać osied le ... 

- Czy to prawda z tymi szczu­
rami? Wy mówicie lylko o jednej 

kto za to odpowiada 
ka byl a reak Cja prezesa Jana Za­
wadzkiego z WÓ jewódzkiej Sp6ł­

dzielni IVIieszkaniowej. - Nie wolno 
wstrzymywać budOWY przt!'Z glupi 
problem wody. Nowe ujęcie, to jest 
kwestia kilku milionÓw złotych ... 

Do prezesa Zawadzkiego mieliśmy 
jeszcze kilka pytań: 

- Kog o należy willić za len ba-
Iagan? . 

- Wykonawstwo decyduje o wszy-
• tkim . My t.eż chcielibyśmy, żeby 

byl.., lepie j. Jak n a razie dużo na 
len lemal mówimy, ale bezskutecz­
nie. Nie mamy w Łomźy ani jed­
nego własnego pl'zedsiębi()rstwa , let6-
re by robiło roboly inżynieryjne. 

J es leśmy na lasce przedsiębiorstw 

b ia lostock ich. Jedynie ŁPB musi li­
czyć się z władzami ł()mżyńskimi. 

- Mówiono jednak w Sp6łd2ielni, 
że wspólpraca l LPB też nie zaw­
sze uklada się idealn ie ... 

- Nie odpowiadam za Informacje 
jakich ud zjela ją wam jacyś ,,lewi" 
ludzie. 

- Ależ to pana zasto:,pca! 
- On się nie znana sprawach 

inwestycji. 

za protestowała - gdy budowa zo- J 
sianie skoJ1czona, wtedy pan pój­
dzie! ", 

T ego sprzeciwu lokatorki nie 
mogła znieść niezaleula natura 
zduna. "Wypieprzaj z tego mieszka-

stronIe medalu . Trzeba też docenić 

osiągnięcia. Ta Spółdzielnia. jest za 
duia. Przymierzamy się do powo­
łania drugiej, bo w tej chwili pre­
zes staje się niedostępny. Trzeba 
przybliżyć jednostkę do mieszkań­

ców. 
- Panie prezesie, jak z.definio­

wałby Pan pojęcie sp6łdzielczo:.'d. 

Czym jest Sp6łdzielnia obecnie? 
- Na lo pytanie n ie odpowiem. W 

spółdzielczo..sci pracuję już 20 lat . 
Proszę mi w ogóle nie zadawać ta­
k ich pytań . 

Czy rzeczywiśc ie jest lo pytanie 
nie na miejscu? POdejrzewamy, że 

jeźeli czymś ono grzeszy, to naj­
wyżej niedyskreCją . Bo nie wypada 
cny ba, żeby każdy uslyszał, iż t·ro­
chę zwyrodniała nam ta wspaniała . 

sp6ld2ielczoŚ<! mles:cl<aniowa. Ze za­
m iast o interesy mieszkańców, dba o 
.finanse i rozliczenia, zapominając 

często, że ma sLworzyć ludziom wa­
rwlki do pracy i odpoczynku, i! nie 
ciągłej szarpaniny nerwów. Trud­
no zrozumieć dlaczego Sp6łdzielnia 

dba bard ziej o inleresy ŁPB niż 

wlasnych członków. Odbiór' m iesz-

dzą, że nikt ich t zakładu nie wy­
rzuci, a wyrzu-conych każdy przyj­
mie z olwartymi rękami. D yrektor 
twierdzi, że winy należy szu\kać 

również w złej or.ganizacji pracy w 
za'kładzie, a on ~u jest dopiero d rugt 

miesiąc. Chce wiele l.m:enić, len 
tej chwili nie wie jeszcze, co . 
Oby reforma Rejonowego 
G<lspodarki . 
spra wnlej niż budowa 

nia - zawoła ł i rzuc ił stekiem prze,.. .. __ iII ____________________________ _ 

kleństw. - Drugiego pieca nie po­
stawię - powiedział na zakończe­

nie". Jego słowa okazały się proro­
cze: już na u licy Rządowej 12 wię­

ce j się nie pojawił. Trochę bylo w 
lym przeszkó d obieklywn ych. bo­
\'V iem Hejo-nowy Zakład . .rzucił" obu 
zdunów -do przebudowy kuchni w 
stołówkach kilku za'kładów prac y. 
Na prośbę "K ontaktów" dyrektor 
Sylwester Swista k odwiedził nieCor­
lunną lokatol·kę . 

D yrektor: - Rzeczywiście piec 
pod względem estelycznym nie wy­
gląda najlepiej. 

Lokatorka. ,płaczem: - Zdun 

na,leb 
c hcia ł mn ie wyrzucić I mojego 
m"ieszka.nia! 

Dyrektor: - P a lli dała się z do­
mu wyrzucić? 

W kOllCU zapowiedział: - 15. naj­
później 16 wrześn ia! zabierzemy. się 
za drugi piec. 
Słowa dotrzymał. We wtorek zja­

wiło się dwóch fachowcÓw. Spraw­
nie zabrali się do rozbiÓrki drugie­
go p1eca. Gdy już kilka warstw 
kafli leżalo na podłodze, oznajmili: 
"My przyszliśmy tylko p iec roze­
brać. budować będzie kloś inny". 
Mieszkanka spod dwunastki popro­
s iła ma jstra Cwalinę o wyjaśnie­

Iiia. uJ eśli nie będzie kogo innego', 
sam wezmę się za robotę I piec 
prze'buduję" - powiedział, ale nie 
podał terminu realizacji śmiałej de­
eyzji. 

Nieodpowloozialne traktowanie o­
bowiązków przez swoich pracowni­
ków dyrektor Sylwester Swistak 
tłumaczy brakiem ludzi. Jest ich 
mał9, więc źle pracują. Mogą 

P<nwolić sobie na zlą pracę, bo wie-

meldunki 
" z marginesu 

Marek W. I Jan K. (mieszkańcy 
Kolna) pobili eiętko Zdzisława P. 
po to , by zabrać mu .• 50 złotych. 

W rowie melioracyjnym na tere­
nie gminy Klukowo U1ałezioIlO 

zwloki d02>:>rcy jednego • zakładów 
(lat 58), który zmarł - jak się o­
kazało - po wytpiciu zbyt dl1Zej i­
lo.śei alkoholu . 

_ Spożycie denaturatu 
zgon Bogusława K., 
Łomiy. 

spowodowało­
mieszkańca 

W gmmle Rutki, Tadeusz D. (lat 

25) będąc wotanie nietrzeźw:trn u­
padł twarzą w bloto i udusił się. 

* 
W Łomży aresztowano J.QU,\;!'usza 

G. (lat 27), który W ciągu jednego 
wieczoru' pobił I zgwałcił dziewczy­
nę (kradnąc jej również 400 złotyeh) 
oraz usilował zgwałcić d·wie następ­
ne (na osiedłu Janlar) w czym prze­
szkodziła mu interwencja osób po­
stronnych. 

W Grajewie Zbigniew J . włamał 
• oię do mieszkania Zenona M. i Po' 

uanieniu nożem wlaściciela zabrał 

budzik. wartości 180 złotyCh. 

* W kr6tk1m odstępie 
nano włamań do dwóch 
łomżyńskich kradnąc m.in. losY 
terii blyskawicznej. 

* 
30 000 zł łapówki zapłacil 

G. za obiel nicę przy jęcia. 
l'OW'nika punktu skupu 
w Wąsoszu. 

R YS!1lle k Andr.teJa podułki 
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30 PAZDZIERN1KA 1980 K. 

lRTSS _ matematyka, sem. J. 
RTSS - biologia, sem. l. 

polski, kl. m lic. 
R'.r ;:,S - mat.em.ltyka, lem. 

RTSS - biologia, S8m. lU. 
piętnastolatków" . 

TDC, m.in. "ByJ lobIe 
ł.rancusk:1 film ani mo-

- repo,"* 

ł. 

t: .... a-

mówiĄU - ekspe-

festiwali: ..,Moja 

JoanD)' D 'Ar~' - han­
fabularny w rez. Roberta 

31 PAZDZIERNlKA 1880 B. 
l 
RTSS - matematyka., lem. 

TelewizYJny. 
,raoiastc" . 

o uiu-

dobry 'tV kręgu JOdałny", 

POlanieckicb" 'Ił 

.,B",."o, .• ; . herbu Kolo" _ re por­

w spomnienia'" - 'rbe 

I LISTOPADA 1110 R . 

- radziecki film 

staropolskiej. 
S.n_,o m;.' ..... 

- widowisko poe-

-program 

nl1elskl 

proc:ram 

20.15. BalladY Jazzowe: 
!l.ao. "Jastrząbi las" - film przyrod­

niczy. 
21..20 ... u~okojenie .. - widowisko poe­

tycko-muzyczne: . 
!l.5G. ,.Siedemnaście mgnie6 włom",- -

radziecki film sensacyjny. 
NIEDZIELA 2 LISTOPADA 1'" R. 
PROGRAM J 

7.20. TTR, RTSS - nan. .potkania. 
1.ło. Nowoczesnos~ w domu ł zacro-

dzie. 
'.10. Emeryt.ury dJa rolnik6w. 
I.Z:tI. Telewizjada. 
,.00. Telcranek, m.in . "Nłediwtedł pana 

AdamsaH
• 

10.20. Antena. 
Ut.ł5. Piotr Paleczny era Hr.bm... 
U.SS. DzieunJk Telewi:lyJny. 
U .55. l lica pilkl noineJ. 
1%.ł5. Rolnicze ro~mowy. 
n.15. "Przygody Sindbada'" .. PrsYI'G-

da 2. lataJ~cym koniem" . 
13.łO. Tylko w niedzielę.. 
11.00. Wieczorynka . 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
• • 10. ,.ROk 1781" - fraac.u.ad n .. Id­

storyczny. 
21.55. Sport.owa Niedziela. 
22.2.5. Tylko w niedzide. 

PROGRAM n 
'.55. Tylko dla kibiców .".ortowyc1t. 
10.55 . .. Pro Memoria" - ntm 'okulDeD-

talny. 
U.15. Przeboie tygodnia. 
U.łO ... Zycie Da ~leml"-"Wła4ey w64"'. 
13.40, "Orfeusz ł E urydyka" - wartatl-

ty mitu. . 
14..25. PopOłudnie Pauny I "lor". 
lS.os; . Sportowa Niedziela. 
16.05. " Jesienne kwiaty" - !Ugodowiaa­

.ki film obyczajowy. 
11.00. St ereo i w kolorze. 
11.05. " Kraina ciszy" - prOCTam poe­

tycko-muz)'czny. 
U .lO . Dziennik Telewizyjny. 
ZO.15. Teat.r Telewizji - ErskiD. Cald­

wdl: .. Ziemia tragiczna" w rd. hnu­
na Zaorskif"go. 

Z1.5b ... wrogowie" wg dir-amałv Maksy­
ma Gorkiego . 
PONIEDZIAŁEK S LISTOPADA JNO R. 
PROGRAM I 

U.30 . TTR - Język polski. 
14.00. TTR - chemia. 
15.20. NURT - pedagoC"jka. 
18.15. Dziennik TelewizYJo)". 
16.30 . Zwierz)'niec. 
16.55. "Dzień dobry w krtKu rOdiziD5'-. 
17.2.0. Klinika Zdrowego Człowieka. 
17.405 . .. Polski e drogi" (16) .. RłmmJer-

land". 
18.50. Dobranoc. 
n.oo. Echa stadionów. 
11.30. Dziennik Telewizyjfty. 
ZtI.lO. Teatr Telewb:ji - Erskłne C'ałd~ 

well: "Ziemia tral:iczna". 
21.50. Publicystyka międzyuarCHlowa. 
ZZ.2.0. Dziennik Telewizyjny. 
Z.z.3S • • ,Sledztwo aostało W'aD'Owłoae"". 

PROGRAM fi 
ltU'O. " POlskie droci" (101 - "..BłmIDU­

land". 
U.OO. KUnika Zdroweco C.,towleb. 
11.25. "Wy"ł,rzal" - nowela ft1tnowa 

TVP. 
12:.35. studio Bis. 
11.31. Dziennik Telewizyjn,.. 
ZO.t tl. Studio 8is. 

WTOREK 40 L I STOPkDA ... •. 
PROGRAM t 

'-00. TTR - JUY'k polski. 
'.31. TTR - chemia. 
t.". J'ęzyk polski, kl. Vl. 
•. 55. Curwone. ż6łte, udonłl, kl. J-OI. 
12.50. JęzYk po lski. 11:1 . IV Ue. 
13.3t1. TTR - fizyka . 
14.00. TTR - bodowi a zwlen:łf'ł. 
16.ts. Dzi ennik Telewiz.Ylny. 
1'.50. TeJewi7..yjny Klub Senłora . 

. 16.55. Dom t nty . 
17.15. Magazyn Telewitji Młodych. 
U.U. Interstudio. 
18.30 ... Królik Bug.! pnedstawb-. 
11.50. Oobranoc. 
U .CO , Świadkowie. 
15.30. Dziennik T e lewizyjny. 
to.HI. ,.Pod gwiazdą frygijsk14" - 'Polski 

film społeczno-obyc'Zajowy. 
22.10. Dziennik Telewizyjn,.. 
22.25. "PTawd ~ mówiąc". 
!l.00 ... Roz1l1ówki polsko-pOlski..- - pro­

granl satyryczny. 
PROGRAM II 

10.05 . bom i my. 
10.2$. ,.Dom opółnoey" rum.UiUkł 

fUm fabularny. 
12.00. Szkiełko ł Oko. 
15.35 ... Cała naprzód" - ł'eJJ .. 
t'U'S . Sekrety kina. 
17."5. Postawy. 
n.lO. Szkiełko i Oko. 
19.30. Dzie nnik TelewbyJny. 
20.10. Wtorek Melomana. 
!J..IS. !4 Godziny. 
U.U. Bez recept. 
%1 .5$. Teatr 'hlnvilljł - M.....,.. G4WMc 

...Ha dnłeu• 

SRODA II LISTOPADA" .. 
PROGRAM l 

1.10. TTR - fizyka. 
'.30. TTR - hodowla ~wi_-" 
•.•. Chemia, kl. VII. 
n .M. Histori'a, kl. VOl. 
0.30. TTR - matematyka. 
140 .00. TTa - biOlogia. 
15.11. JlfUR.T - matematyka. 
KB. Dz1ennłk Telew-m"jDy. 
H.30 .• ,Michałki". 
11.51. Puchary Europ,. w pMa BCIIaej. 
...... Do"ranoc. 
tl.OI. Camerata. 
U ••• DzIennik 'I'elewłsy,.,,~ 
•. t •. Puchary Europ,. w płtee aotaeJ. 
n.n~ Lekan radzi.. 
!L!ł. DsJeeaJk 'l'elewizy)ny. 
n..ss. SI minut • atebICekt...,.. 

PłłOGRAII D 
11.18. POpołudnie Pray,od,. ł .... 4ły. 
n,SS. Camerata. 
u.s. 'I'WP - ,,0 codaołd eIIłowt .... •• 
I ..... Język .Ieml.ekt. lek" L 
Ił,". J'ęz,," aDpeJskl. lell:cJa L U.". Procram .onld. 
11 •• , TWP - .,0 rodności nłowt.~. 
n .sl . II laC łdna radzleełdel'o. 
1 •.•. D:tłennłll: TelewizYJny. 
Złl.1ł . "Dom o p6lnocy" - ramu6sJd 

nIm fabularny, 
tJ..fS. 2ł Godziny. 
D.SS, 'I'e~tT Wspomnie6 (lł7O"f - DUlt1 

Franin: "Pierwszy interesanP ,., ret.. J'e­
rzego Antnaka. 

Muzeum Okręgowe w Lom:iy, ul. Krzy~ 
we Koło l , czynne cod ziennie (Z wyjąt­
kiem poniedziałków 1 dni Dośwlątecz­
nych): we wtorki i czwartki w godz. 
11.00--18.00, w środy, piątki i soboty w 
godz. 10.~15.00, w niedziele w godz. 
11.00--15.00. Wyst.awy: .. Rze:1ba i tka.nina 
Kurplowi>kiej Puszczy Zielonej" - eks­
pozycja tkanin dekoracyjnych 1 rzeib % 
okresu od lt połowy XIX wieku do 
współczesności, a takie dekoracyjnych 
wyrObÓW snycerskich i fragmentów tka­
n.iD. ubraniowych , ze zbiorów włallo-nycb 
i Muzeum Okręgowego w Ostrołęce: 
" Bursztyn z Do rzecza Narwi Srodko w ej"' 
_ wystawa prezentująca wydobywanie , 
obrÓbkę o raz wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Pólnoeno-wscbod­
Diego Mazowsza 1m. Adarra Cbętnika w 

-
Wojewódzki Dom Kultury w ł.omty: 

przegląd zespOłÓW . wokalno-muzycznych, 
sa X , godz. 10.00; "Czerwone pantofel­
ki" _ dla d2.1ec1 spektakl T~atru Lalek 
z warszawy, 2 XI, godz. 10.00 1 11.30; 
spotkanie Klubu Seniora, ł XI, godz. 
18.00: wyst.ęp zespołu kabaretowego z 
MGOK-u w J'~dwabnem, "XI, godz.. 17.00. 

Galerta Twórczości Plastycznej D:ziecL 
ul. MarU Sklodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawow a Nr 3), czynna codziennie -

Łomia, kino .. Październik": łO--31 X -
Od siedmiu wzwyt", prod. USA (od 

rat 18) ; 1-5 Xl - .. 39 Jtop n1h 
, prot1. ang . 

(Od łat 12). 
Clllcbau,owiec. kiDO .. Meteor": 30-31 X 

_ "Król Cyganów", prod, USA (od lat 
II); 1-2 XI - "Antyki", pr-od. pol. (od 
lat 15); +--Q XI - .. Monolog", lW'od. radz. 
(od lat 16). 

GraJewo. kino .. Relaks": 30 X - "Zdj~­
cia na- pamiątkę", prod. bułg. (od Jat 
15); SI X- l Xl - "Raferty i ddewczyny", 
_od. USA (od Jat 15); 2-3 XI - " Wy­
rok śmierci", prod. pol. (od Jat Ił) ; 
ł-5 XI - "Pojedynek", prod. an«. (od 
lat 15) . 

,Jedwabne , kino " Oaza": 3G X - .. C.%lo­
wiek klanu", prod. USA (od lat 18) ; 
1-! XI - .. Ingo zagraj w filmie" . prod. 
radL (od lat 12); 5-6 Xl - .. SZal"" pr-od. 
ang. (od lat 11). 

W razie 
potrzeby 

Nowog::rodz1e, czynny codzie~nie (z ~yJąt­
kłem poniedziałków i dm pOŚWJątecz­
nych) w godz. 9.00-18.00. Wystawy: 1) 
W nętcza chat, kuźni, ?lejarn! lt wypo­
sateniem, izba tkaczki-artyskl Ludowej 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wystawą 
obrazującą przemiał l przcchowyw~l1Je 
zbÓŻ, stodółka ze starym, drewruanym 
kie r atem i narzędziami bartnyrnl. 2) W 
Dworku z Brzózek wystawa arcncolo­
giczna _ "Pradz..ieje Nowogrod·.l". 3) W 
chacie z B3ranowa wystawa "Adam 
Chętnik - tycle S działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu, czynne codziennie 
(z wyjątkiem poniedziaŁków I dni po­
świątecznych) w godz. 8.00-]6.00, w nJe­
dr..iele i święta w godz. 11.00-19.00. wy­
,lawy stałe: 1) "Dzieje r olnictwa" (tech· 
niki uprawy o3sterstwo, hodowla, tran­
sport wiejSki. mechanizaCja rolnictwa . 
rzemioslo, tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
biograliczna KrzysztOfa Kluka. li) Skan­
sen mazowiecko-podlaski z ekspozycja 
wn(trz. Wystawa czasowa: .,Len - rośli­
na przemysłowa" (tradycyjna obróbka 
lnu, wyro by lniarskie, len jako suro­
wiec). 

Miejsko-Gruinny Dom Kultury w Gra­
jewie: "Grajewo nocą" - wystawa fo­
togramów Lecha Witosława; wystawa 
pocztówek i wydawnietw o temalyce 
przyrOdniczej t krajoznawczej (czynne 
d o 30 X, w godz. ' .00-15.00. we wto rki 
1 łrody w godz. 15.1)0.!...21.oo). 

Miejsko-Gmiany Dom Kultury w Zam­
browie : prOjekcja fUmu "Hubal" 1 spot-

. )tanie z hubalczykiem, 31 X. godz. 1'1.00; 
., W ielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
d %iernikowa" - '\'I.'Ystawa olakat6w, 
czynna od 3 do 15 Xl. 

Miejsko-Gminny Ośroclek Kultury w 
Rajgrodzie : wystawa prac olejnYCh Ste­
fani i Matysiewicz; wystawa poświęcona 
Dn iom Fiłmu Radzieckiego (czynne do 
SI X, w godz. 8.00-J8.oo). 

oprócz niedziel l: dni świątecznych - w 
god%.. 8.00- 18.QO. w soboty w godz. 8.00-
15.00: .. Wędrówki wakacyjne ~ aparatem 
fotograficznym'· - wystawa pr!!le czloo­
ków iizkolnych k61 (otograficznych 

Salon W yslawowy DWA, ul. A.rmił 
Czerwonej 1!ł (czynny codziennie - 0-
pr6cz poniedziałków t dni poswlątecz~ 
nych - VII gOd7_ 12.00- 18.00, w so~oty 
i niedziele w godz. l3.00-16.0111. maI ar­
SlWO Julii Gniewek 

Kolno. k no .. wrzos": 30-30 X - .. Rok 
święty", prod. Ir3n. (od lat 15); 1-2 Xl 
- .. Tego nie przerabialiśmy", prod. 
radz. (bez ograniczeń); 3-5 Xl - .. Gwia­
zda z w odnicze6o szczęścia". prod. radz. 
(od lat 15). 

Nowogród, kino "Ziemowit": l -2 Xl -
"Wodzlrej", prod. pol. (od lat 18); 4-5 
Xl - " Sandokan Nr 8", prod. jap. (od 
lat. 18). 

Slawiski, leino "Sat~n": 30-31 X -
"Odrażający , brudni. 7.h", prod. wl. (od 
lóal 18); 1-2 Xl - "Pl(Ć wieczorów", prod. 
udz ...... (od lat 15); .f-5 XI - "Obcy - II 
pasażer »Nostromo«". grod. ang. (od lal 
J5 ). 
Wysokl~ Mazowieckie, kino "Wara": 

SO-31 X - "Nie ma sprawy", prod. 
Iran. (od łat 15) ; 1-2 Xl - .. Ksiąt~ 1 
tebra:k", prod. panam. (od lat 12); 
ł-5 XI - ,.Wyspa i'kazańc6w'\ prod. 
meksyk . (od lal 18). 

Zambrów. k ino "Kosmos" : 30-3] X -
"Zabawka", prod. fran. (od lat 12); 
1- 2 Xl - .. M~czy2.na % b ia1ym gotdzl­
kłem" , prod. szwedz. (od lat 15); 3-4 xJ 
- ,.Manhalan", prod. USA (od lat J8) ; 
5--1 xr - .. Constans". prod. pol. (od 
lat IS). 

Kierownictwo 'kin zastrzega- motUwo~t­
zmłtm programu. 

32-U - dyżurująca <łpteka. ul. C iel· 
czyń ska t. . 

t9'7 - Milicja Obywatelska. 
14-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
999 - POf!;otowle Ratunkowe. 
991 - Strat Potarna 
Pogotowie Chirurgiczne, ul. M . Skło­

d owskiej-Curie l, czynne cała dobe. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
BIURO Matrymonialne .. Piast". 

84-300 Lębork. skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi. 

ł.p-2050-00 

SZCZĘ$LIWIE kojarzy małżeń­
stwa Biuro Matrymonialne Mazur. 
Olsztyn 2 skr. 336. 

t.k 3737-00 

KARTA UCZESTNICTWA 
W TURNIEJU 

TENISA STOŁOWEGO 
Nazwl,m, i im~ 

Zbiorcza Szkoła GminDa -_._ .. _._._ .. _ ... _-_._ ........ . 
Adres uczestnika .. ______ ._ ...... _._ .... _ ...... ___ . ______ .. _ .... _._ .. . 

Data i miejsce urodzenia 

Potwierdzenie zgłoszenia prze:: opiekuna SKS 

: 

, . 
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c:_ ... 

/. 

B ernh a rd ("a n kok - " Ol a behk ;l s krz ynia" , 

Ks. Benedykt Chmielowski 

z rozdziału 

REPTILIA, 
ALBO GAD 

, 
rzeczy czołgające się po ziemi 

mianowicie węże cudowne 

MINI-KABARET 

_PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

DIABELSKiE 
OBRACHUNKI 
T ym r a:zem akcja toczy się na 

bezkresnych, . choć ogr aniczo nych, 
tomżyi!Skich pu l u'ach , gdzie trzy 
zna j ome d iabły, ob. ob. Na'Twia itski, 
Bużański i Bie brza ński, p rzenios ły 
się, d ia bli wied :q w ja ki sposób, 
prosto z nlldb ie br:aiz:;ku' 1i, bag ien. 

Czwar tego diabla na razi e br ak . Pa · 
nUje atmosfera nopiętego wyc.::ek i ­
wania. d iabLi wiedzą na co. 

NARW rA 'I SKI : Oj, ni ed obrze, ko­
ledzy! Ty d zie ó m ija . a my t u ciągle 

sami. T ylko patrzeć, jak na s szczu­
ry zc.lrą z Itopyta mi . Na wet rObó w 
nie zosta wią. G d zie t en nasz ko­
cha ny Supraski? Za wsze m ówil em, 
że lepszy d urny Su prask i n iż ża­
den! 

BrEBRZANS KI : lVhld ry d ia be l po 
szkod zie, ot co! Ja też za wsze tak 
mówiłem. 
BUZAŃSKI : 1 ja. c h ociaż, być mo­

że , głośno o tym nie gadałem . W ie­
cie. jaka by Ja sytuacja. 
NA RWIAŃSK[ : O ile sobie przy­

~Qmi nam, zawsze żeście występo­
wa li p rzeciwk o- n iem u, szanowny 
kolcgo. 
BUŻAŃSKI : N iby kto, ja ? Dia lek­

tyld n ie pojmujecie - tępy diable . 
Co wczOrćlj by ło fa kte m , dzisiaj mo­
le stać s ię ko nta k tem. 

NA RWI ANSKI: Id źcie, wy do 
d i abła l waszą di a l e ktyk ą. Le p iej 
po wiedzcie, co mamy robić da le j? 
BUŻANS!<I : Proszę bard zo! We­

d ł ug fuojcgo roz.ezna n ia na leży in­
te nsywnie_czekać. Pręd zej czy pói­
n ip j zawsze coś s ię wyczeka. 

Ni stad , n i- z oWlld , pojawia się 10 

dali ja kiŚ bliżej "ie zid entyfikowana 
sylwetka 

1' 01. Wl o cl 'l imi to r z Ci~ .. lnw ... kt . 

Czy by ł y re pl i t a w Ko rabm Noe­
(J o? 

Odpow iildam, że Zwieizę ta ex pu­
t ri mate ri a , al bo z zgnilizny lltnożą­
re się, nie by ł y, iak o to Gti.~ti, Pchły, 
bo te mogą za wsze genu.s Srnun re ­
pa ra re (od nowić swoje pl emię ), cnoć 
wyg iną ; gd ziekolw iek s ię co zepsuie, 
zgniie, w lot to ro nactwo z rodzi się . 
N iere mber g i us Au.t or w H i stOTyi 
Na t tlTOL liey m niema, że tych Z wie­
rzat Pan Bóg n ie stworzut, ale k h 
ies t I\lla t/{ ą korupc ya, albo zgail izna. 

BIEBRZANSK I: Wszelk i dia be ł 
Lucyfera ch wali, a cóż to za ma sz.­
ka ra? Zgiń, p rzepadnij, siło nie­
cz.r~ta! Apage! 

'S UPRASKl : Kuliediy ! Ju /. wy 
mnie nie poznal i.t' Toż to ja we 
w łasnej osobie. Prosto z piek ie ł 
w raca m , wiadomol§Ci wa m n iose. 
BUŻANSKI: CO s i ę z wami sla­

Jo, ofi aro? Wyglądac ie t ak , jakbyściQ 
przed chwil ą wyszli z. piek ie lnego 
kolia ! 

S UPRAS Kl: Bo i pra w ie co ta k. 
Akt ua ln ie w pi ekle, wiecje, rozu­
m iecje, r07.róbka jak w szystkie 
dz ia bły . J eden dr ugiego za rogi trzy­
ma i do .'Inoly popycha. 
BUŻANSKl , (z powątpiewaniem): 

Eeeee .. . 
S UPRAS KI : P ra wde mówie szcze­

roi Be lze bub Asmodeu sza lopi, 
A smod eusz Be lze buba. K uliedzy! 
Piek ło nam tonie ! 
NARWIAŃSKI : A to n iby w jaki 

sposób, wod y podsk órne zala ły ? 
S UPRASKl : Musi co tak. W szy­

stkie szczur y z czel uści s i ę wyno­
szo, a ... oni za wsze wiedzo, co jest 
gra ne. 
NARWIAŃSKI: Już le raz wiem, 

sk 'ld ic h lyle tula j lata. Gdzie nie 
s tą pniesz - tam szczur. Na ulicach, 
w dom u, po śmietnika ch lażąl A 
k ażdy ty lko pa lrzy, co by tu je.;-l cze 
u szciknąć dla siebie na: os tatek, 

SUPRASKI : No, no! W piekle ca­
Iy przydz ia l miensa ljedli, eukier 
wykończyli , za monke się, choJery. 
osta ln io biorol Żywa klen ska idzie 
na n a ~! 

NARWrANSKI: Taki.e myszy 
os ta tn io jakby przybywa , Sam 
d zie nn ie ła pię po k ilka egzemplarzy. 

SUPRASKl : Myszy, powiadacje? 
Nu to j u ż klapa . Kalapi t u s z n~mi . 

D y sk u sja z bacza na kręte §cieżki 
sta.rodaw nej h is tor i i. Diab!y w spo­
minają szanowną dynastię Popie!i­
d6w. Robi im się na przemian zim­
n o i gorąco. Jako§ n i kt nie propo-
nuje toas tu. . 

WIESŁAW TOMASZEWSKI 

DIALOG NA DWA SZCZURY 
I JEDNĄ MYSZ 

Rzecz dzieje s ię koło nie opróż­
nianego od d awn a śmie tn ika da o­
siedlu "Jan tar" w Łomż.y. 

- O, patrzcie, k olego! "Kadryl". 
- Co? 
- Cza rny salceson ! Eee ... Oni to 

nazywają kaszanką , choć kaszy gry­
czanej w n iej nie uwidzis z. 

- Mówi ą. że przeceniona! Hi, hi, 
h i. .. 

- A to co? 
- S a r dynka ,,k arłowata" g rubo-

łuska . Co za buk iet sma k owy ! 
- Nie bądź takim człowiek iem, 

da j spróbować. Że też nie można 
n a za pas się na jeść ; źle pomyślane! 
S łyszałam , że lud zie nie będą budo­
wal i n a osiedlu ' za p lanow anych pa­
wilo nów han dlowych, bo to zahamu­
je j a kąś moc przerobową. Teren 
do dalsze j rozbudow y nie przygo­
towany. Ni e uzbroj<my ! I gr ozi za­
w a len ie planu. 

- Czego ? P l a n u? Hi, h i, bi. 
Żadnego wniosku z osta tn ie j lekCji 
his torii nie wyciągnęl i. Dale j robi, 
na ilość. 

- I, co gorsze. mówią , że trzeba 
będzie rozbierać ni edawno postawio­
ną stacj ę tr afo przy śm ietniku na 
górce, 

- Robotnicy k l ęli , że to marno­
tra wst wo środków społecznych ... 

- Czego? 
- N o, lud zkich pi eniędzy . I n iech 

tylko ktoś spróbuje, to j uż go .. . O­
statnio, gdy szedJem do te j stacji 
(c iepło tam i spoko jnte), o m alo m nie 
nie prze jecha ł w i ś niowy polonez. 

- Oj, . ciężk ie czasy n as czekają 
kolego szczurze ! Nie wybUdują pa: 
wilonów handlow ych, to . w iad omo 
że i w śm i etn ikach będ zie pus to.' 
D iabli b y wzięli tego, co te płany 
zmienił. Za jedno t ych budOwni ­
czych możemy jednak pochwa lić. P o­
łączyli wszystkie budynk i pro wizo­
rycznymi kablami i r u ram i. Teraz 
cale os iedłe możemy przejść, nie do­
~ykając ziem i łapam i. A w pi 'Uni­
cach , to istny dla n as ra j. Tempera­
tura stała, prawie m ikroklimat. Do 
tego mroczno i ciągle mokro. Jak­
by dla nas budow ali . 

- lIi, hi , hL I ja l eż mam wy­
godę. W pion ie ka nal iza cyjnym cho­
dzę sobie po rura ch z piętra n a p ię­
t·ro. Dol>rzy lud zi e, poza śm i E"S z.nymi 
pu]a.pk8mi, nic iui n a nas ni e pro­
dukują . Wida~ jesteśmy ich jedyną 
rOZTywką, Pokl co, Jest całkiem 
n ieile: śm i etniki pel ne, kabli m nó­
stwo, w piwni~ach milo. wody w 
bród , ~ylko dlaczeg o to os iedle nazy. 
wa się .. J a ntar"? 

. GARO R LURINCZY 

FIGURY MAGICZNE 
Nie ma mag ii bez ·geomet·rii. C&a­

rod zie j skim praktykom zaw sze to­
warzyszyły zna k i i sym bole , które 
uła t wia ły kon takt z ta jem ny mi mo­
eami , d ucha m i i zjawam i różn ego 
k a libr u oraz: p rzeznaezenia. Na j­
wIększą karierę w ś wiecie magii 
H Obily: koło , trójkąt oraz pięcio­
i szescioramienne gwiaz-d y , takie ja k 
np. heksagram, ~wany "p ieczęci", 
Salomona", szczególnie popularny 
wśród m agów ara bs k ich i żyd-ow­
ski ch. 

Za Aleksa nd rem Morą , znawcą 
ta jemnic ludzk ie j natu ry, rep rodu­
ku jemy dz i ś ki lka sławnych f igur, 
Wr az z pr aklycznymi w sk azó w kami 
- co • czy m l do czego stosowali. 

"Barza beIO' jest talizmanem, bez 
którego nie ma co s tawać do waJkl 
Koło z półk siężyc el;), wy kon ane % 

lOiedzi, srebra lub złota, skulecznie 
tllr oni przed ciosami przeci wn ika 
I zapewnia błyskotl iwe zwyc ięstwo 
IV sytuac jach nawet be~na d ziej nych. 
Moc ta lizmanu jest na jw ieksza, je­
leli koło, p Ok ryte magi cznym! wa­
karni, zos tało w ykonan e d okładnie 
!2 październ ika, 

Handlowcom, ekonomistom i me­
nadżeram polecamy koło z prosto­
kątem . Posiadanie t a kiego znaku, 
wykona nego z miedzi, srebra lub 
złola (metale szczególnie magiczne). 
gwarantuje powodzenie wszełkich 
operac ji h andlowych - nic zatem 
dziwnego, że talizman zawsze cIe­
szył się ogromnym wzięclem. 

Miedziall~ blaszka l tak imi zna ­
kami oraz % napj sem na od\Vrocie: 
"Jehowa de Nonau, noszona na 
szyi, VI ciąg u mies i ą ca za pewnia 
spebl ienie miłosnych pragn ień , na­
wet tych w ygórow::lll'ych. W sz.ou­
rek lub łań cuszek , na którym "'­
wies!.ony wi nien być talizman mi­
łośei, zaleca sir.: wpleść n i tkę z u­
brania upa trlonego obi ekt u - suk­
ces mu rowan y. 

F igu<,a WYWO łuje d uchy. Rysuje 
się ją kredą na podłOdze i wówczas 
długość boku trójkąta w inna wy­
nosić 95 cm; a grubość linii­
l em. Nieźle dzia la również fig ura 
wyrysowana na pergaminie. Ważna 
jest tu kolej ność r ysowan ia , a więc 
najpierw tJcójkąt , późn iej - lin ie 
przecioJające środek , nas tępn ie t rzy 
koła w ró...mej odległośei, a \'la koń­
cu - n~:pisy w kie runku OZJU1C7.0-

ftYI'II Jtrzałka.mi. 

Pelltagram z dia błem w ydatnie 
pomaga w nawiązaniu kon laktów z 
demonami ciemności i piekieł. Pię­
cioramienna gwiazda symbolizuje 
czlowieka, ale O<iwrócona wierzchoł­
kiem VI dół - tak juk na rysunku 
- jest makiem upadku i ściąga zle 
duchy Najbardziej skuteczny jes t 
pentagram WyTyso\o\>a ny ela rnym 
tuszem na koźlej skórze. 

ta' -U 
~ 
CI 

-O 
CD r. 
'D 
O 
a. 

>­
C .. 
" .-O 
E 
CI 
GO 

C r 
O 


	IMG_0409
	IMG_0410
	IMG_0411
	IMG_0412
	IMG_0413
	IMG_0414
	IMG_0415
	IMG_0416
	IMG_0417
	IMG_0418
	IMG_0419
	IMG_0420
	IMG_0421
	IMG_0422
	IMG_0423
	IMG_0424

